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Decydująca chwila 


Codziennie czyla się w prasie 
abolęwania spowodu bardzo skom 
płikowanej i zagmatwanej sytua- 
cji międzynarodowej. 

Nonsens! — Sytuacja między: 
narodowa jest zupełnie prosta. 
Z każdym dniem coraz bardziej 
prosta i coraz mniej skompliko= 
wana. »Inicjatywę mają w ręku 
Niemcy. Niemcy coraz skutecz- 
niej dążą do przekreślenia tego 
porządku politycznego, który ©- 
piera się na Traktacie Wersal- 
skim, a sProna przeciwna z groź- 
ną miną — ustępuje. 

Nie dając nie wzamian, Niem 
cy uzyskali już faktyczną swo- 
bodę zbrojeń, zniesienie długów 
wojennych. Teraz idzie gra o Saa 
rę i Anschluss. 

Saara i Anschluss, to był ten 
pierwszy cel polityki niemieckiej 
mazewnątrz, postawiony przez 
Hitlera. Nie od walki o korytarz 
i-rewizję granicy polsko - nie- 
mieckiej, ale od łatwiejszej stro- 
ry postanowili zacząć wielką ak- 
cję odwetowa narodowi socjali- 
ści. Najpierw równouprawnienie 
międzynarowe, potem Saara, po- 
trem Anschluss, potem ogólna Ter 
wizja traktatów. Równoupraw- 
nienie już jest, w Saarze zarząć 
Ligi Narodów jest bezsilny, sytu- 
acja całkowicie w ręku niemiee- 
kich nacjonalistów. Hitlerowcy, 
bez przeszkód ze strony władz 
opanowali organy administracji 
i policji, szerzą terot. slowem 
rządzą w Zagłębiu. 

W Austrji sytuacja zaostrza 
się z każdym dniem. Wszystkie 
drogi polityki Światowej prowa- 
dzą do Wiednia. Tam jest newral- 
giczny punkt Europy, jak przed 
tem był w Gdańsku. Tam jest 
punkt centralny ataku niemiec- 
kiego. Alarmy rządu  Dollfussa 
nie są, zdaje się, nic przesadzo- 
ne. Wpływy hitlerowskie w Au- 
strji z każdą chwilą uzyskują na 
sile, a w masach szerzy Się wia- 
ra, źe niemożiiwe jest inne wyj- 
ście jak — Anschluss. 

Ale jednocześnie Wiedeń jest 
terenem konfliktu nietylko z pań- 
stwami. stojącemi ma gruncie u- 
trzymania traktatów, jak Fran- 
cja, Anglia. Polska, czy Mala En- 
tenta. Przybywa tym państwom 
nowy sojusznik— Włochy. Włochy 
bardzo lubią narodowych sceją- 
listów, byle nie nu Brennerze, q 
tu jest istota trudności dla poli- 
tyki niemieckiej. Jeżeli hitlerow- 
cy zdołają przeskoczyć jakos tę 
zaporę i zaprowadzić régime Nêm 
rodowo - socjalistyczny w Wied- 
niu bedą w połowie drogi d0 
zwycięstwa nad... Europa. y 

Mocarstwa zachodnio - curopej 
skie nie mogą tylko biernie 
przyglądać Się temu, co dzie- 
je się i co dziać się będzie w 
Wiedniu. Odpowiedzialność, ja- 
xa Spoczywa na ich barkach. jest 
olbrzymia. 

Naprzeciw siebie stają: szybki 
w decyzjach i silny poparciem w 
kraju rząd niemiecki j powolne, 
niepewne rządy zachodnio - euro- 
pejskie. Na boku zaś stoi rów- 
nież zdecydowany i silny, jak nie 
miecki. rząd Mussoliniego. 
,Położyć tamę niemieckim zdo- 
hyczom i uchronić Europę od ka- 
tastrofaulnych następstw może je- 
dynie energiczna i bezwzględna 
akcją rządów Francji i Anglji, 
stóry przesądzi też niewatpliwie 

Stanowisku Włoch. 


> Położenie jest dramatyczne | stwo jak rząd zdawały sabie Spra' 


krytyczne. 


' Bndżetowa o- 


Sejmowa Koniisja 
mawia dziś od rana budżet Min. 
Spraw Wojskowych. Nasze wydatki 
wojskowe preliminowane są ua rok 
1934/35 w ogólnej sumie 761.700.000 
zł, to jest o 61 miljonów mniej niż 
w roku bicżąavym. Wydatki na woj- 
ska lądowe wynoszą 719.560.000 zl.. 
a na marynarkę 42.140.000 zł. 


Potrzeby i Środki 
i Reterent budżetu, pos. Polakie- i 
wicz z BB., stwierdził na wstępie, | 
że obecna sytuacja  wojskowo- poli- | 
tyezna Polski niewiele się "różni aall 
zeszłoroczne j. Istnieje wciąż rozbież- | 
ność pomiędzy rosnącemi potrzeba: | 
mi armii w związku z koniecznością 
utrzymania obronności Polski na po- 
ziomie techniezmym państw sasied- 
nich, a ograniczonemi możliwościa- 
mi naszego budzetu. Zmniejszenie 
wydatków w budżecie narok przy- 
szły powstało nictylko na tle obniż- 
ki ecn, ale jest także wynikiem ten- 
dencji pokojowej państwa polskiego. 
kióre nie pragnie stanać do wyści- 
gu-abrojcn. Nie „znaczy ta jednak, 
że system naszej obronności dozuśł 
poważnego ' uszczerbku. :  Trzeha 
stwierdzić, że Polska jest przygoto” 
wana do obrony swych granie i od- 
parcia kużdczo napadu. 
Polityka personalna 
Po bardzo obszernem omówieniu 
poszczególnych działów budżetu pos. 
Polakiewicz polemizuje z zarzutem, 
jakoby stosowana w armji polityka 
personalna zamykać miała oficerom 
pewność bytu i karjery służbowej. 


Ogólna ilość oficerów, wynosząca 
17.905, w porównaniu z przeciętną 


ilościa lat potrzebnych do otrzyma- 
nia maksymalnej emerytury, t. j. o- 
koło 30, daje cyfrę ubytku rocznego 
oficerów około 600. W tych miej 
więcej rozmiarach jest skalkulowa- 
ay roczny przypływ i odpływ ofice- 
rów i od tego rachunku nie można 
odstąpić, Natomiast karjera służbo- 
wa wiąże sie ściśle z kwestją eta- 
tów, które są różne dla stopni wyż- 
szych i niższych, zarówno u nas jak 
w każdej innej armja tak że tylko 
nikły procent może dojść do wyż- 
szych stopni. Co się tyczy awansów, 
to nie da się więcej ludzi awanso- 
wać, jak tylu ile jest miejsc w wyż- 
szych stopniach. 


Czy nie można inaczej? 

Po referacie pos.  Polakiewicza 
pierwszy przemawiał przedstawiciel 
Klubu Narodowego, płk. Arciszew- 
ski. Zauważa on, że zmniejszenie o 
61 miłjonów obecnego budżetu woj- 
skowego jest tylko optyczne, gdyż 
w rzeczywistości za 761 miljonów 
można dziś więcej kupić aniżeli daw- 
niej za 826 miljonów. Jeżeli weź- 
miemy procentowo, ile wynosi bud- 
żet wojskowy W stosunku do całego 
hudżetu, to okaże się, że wy r. 1928- 
29 procent ten WYNOSIŁ 30, w roku 
1980-81 — 28.7 procent, a obecnie 
385,02 procent. 

Cyfra ogólna jest Potrzebna —. 
mówi pos. Arciszewski. — Chcę się 
tylko zastanowić nad tem, czy rnus 
ona być wzięta z budżetu normalne- 
go, czy też nie należałoby szukać 
na to innych Źródeł. Uważam zre- 
sztą, że nie jest to rzeczą politycz- 
na, jeżeli się wykazuje tak wysoki 
procent wydatków wojskowych. Ro- 
sja a teraz i Niemcy wogó'e nie 
wykazuja budżetu wojskowego. 


193? i 1934 


Trzeba, żeby zarówno społeczeń- 


Sm n tego, że tak ciężko zapraco- 
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Wydajemy 


wany pieniądz jest dobrze zużytko- 
wany na cele wojskowe. Społeczeń- 
stwo powinno wiedzieć, na co te 
pieniądze idą. Pod tym wzgiędem 


rok 1933 był znacznie lepszy. Spo- 
leczeństwo niejednokrotnie mogło 


widzieć rozmaite czyny wojskowe i 
nacieszyć się niemi. Lotnictwo nasze 


-| miało naprawdę wielkie powodzenie, 


Mieliśmy takie wyczyny, jak prze- 


ICE knt. Skarżyńskiego, zdobycie pu- 


haru przez dwu oficerów, raid do 
Bukaresztu, przelot 200 samolotów 
nad Warszawą. Mieliśmy pięknie 
przeprowadzone święto kawalerji w 
Krakowie, imponującą uroczystość 
1l-go listopada w Warszawie, do- 
chodzą dobre wiadomości o cieżkiej 
artylerji, Trzeba, aby także w r. 
1984 te rzeczy w ten sposób były 
prowadzone. 0 


Bolączka 
Skolei pos. Arciszewski przecho- 
dzi do bardzo = krytycznych uwag 
nad sprawą samochodową, która na* 
zywa największą  bólączka naszej 
administracji wojskowej. Wywody 


14007 ua) = 
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Stowarzyszenie Urzedników Pań- 
stwowych opracowało dwa nowe me- 
morjały w sprawach zawodowych. 

Organizacje urzędniezo domagać 
się beda przyznania prawa do bez- 
procentowych pożyczek ua uposaże- 
nie urzędnikom kontraktowym. Do- 
tąd bowiem z przywileju tego korzy- 
stali wyłącznie urzędnicy  etatowi. 


Dziś na wokandzie Sądu Okrę- 
gowego znalazła się sprawa „Ex- 
pressu Porannego“ i „Dobrego 
Wieezoru“ z oskarżenia inż. Hen- 
ryka Zaremby, głośnego z proce- 
su Gorzonowej. 

W związku z mordem brzucho- 
wickim cała prasa zamieszczała 
notatki, odnoszące się do szczegó 
łów życia prywatnego Gorgono- 
wej, oraz innych aktorów trage- 
dji brzmchowiekiej. W „Expres- 
sie Porannych* i „Dobrym Wie- 
czorze“ ukazały się również 
wzmianki, imputujace inż. Za- 
rembie szereg obciążających mo- 
cno okoliczności jego życia. Pisa- 
no mianowicie, że Zaremba zabił 
swego brata, i że pochodzi z ro- 
dziny obłąkanych, gdyż matka je- 
go i siostra skończyły w przytuł- 
ku dia obłakanych, on zaś sam 


Na str. 6-ej dzisicjszego nu- 
meru podajemy opis zajścia, 
które wydarzyło się wczoraj 


przed przedstawieniem Sztuki A. 
Grzymały-Siedleckiego  „Czwar- 
ty do brydża“ w garderobie Tea- 
tru Nowego. 

i Stan zdrowia Antoniego Ró- 
życkiego, który został zraniony 
przez męża artystki Jezierskiej, 
p. Norberta Jezierskiego nożycz= 
kami w złowę i szyję jest dobry. 
P. Różycki wystąpi dziś podob- 
nie jak i wczoraj, na przedsta- 
wieniu, przykrywając opatrunck 
zranienia peruką, 


ori 


Rok IX— APC 
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Czwarty dzień procesu Kwinty 


-Zawikłane interesy Mal 


Dzisiejszy dzień 
Kwinty wypełniony został pra- 
wie całkowicie zeznaniami jed- 
nego tylko świadka oskarżenia, 
Eugenjusza Mączyńskiego, - han- 
dlowca, byłego właścicielu gara- 
żu „Auto-Palace". 

Mączyński poznał Kwintę przed 
paroma laty, gdy bankier gara- 
żował swoje samochody u świad- 
ka. Później Kwinto, dowiedziaw: 


na wojsko 


w pr ocesie 


jego wywołują duże podniecenie 
częste repliki ze strony gen. Skład- 
kowskiego. Mówca stwierdza, iż nie 
jest dobrze, gdy państwo wkracza 
na teren wytwórczości prywatnej. 
[o samo było z rowerami i zawio- 
dło, teraz znowu przemysł wojskowy 
wkracza na teren wytwórczości pry- 
watnej, mianowicie wyrobu samo- 
chodów. 

Efekt jest taki, że zlikwidowano 
szereg prywatnych montażowni, a 
państwowe zakłady inżynieryjne do- 


stały jakby monopol montowania 
zagranicznych samochodów. Ma być | 
uruchomiona fabryka, produkująca 


rocznie 300 samochodów. 
pytanićc, czy ten typ samochodów 


naprawdę pójdzie. Wielki przemysł | 
Narodowego. 


w zrozumieniu Klubu 
jest pewnem złem koniecznem na 
wypadek wojny, natomiast w czasie 
pokoju potrzebny jest przemysł 
średni j drobny. 


Jest czy nie jest? 
Od szeregu lat przemysł samocho- 
dowy u nas jest w rękach wojskowych 


„| nych. "7 7: ~ 


Dwa memórjały urzędników 
Pożyczki i ulgi Kolejowe 


Urzędnicy państwowi wskazują, że 
funkcjonarjusze kontraktowi muszą 
zaciągać pożyczki ze źródeł} prywat- 
nych, płacąe lichwiarskie procenty. 
Pozatem czynione są starania o roz- 
szerzenie ulg kolejowych w tym sen- 
sic, by urzędnicy, udający sie na 
urlopy zdrowotne, na skutek orze- 
czenia lekarzy urzędowych, korzvste- 
li ze zmiżki 75-proeentowej 


Echo tragedii brzuchowickiej 
inżynier Zaremba uzyskał satysfakcję 


jest synem alkoholika. Zaremba 
poczuł się dotnięty temi notatka- 
mi i zaskarżył redaktorów odpo- 
wiedzialnych wspomnianych pism 
do sądu, oskarżając ich o znie- 
sławienie. 

Do rozprawy jednak nie doszło, 
gdyż pełnomocnicy „Expressu 
Porannego” i „Dobrego Wieczo- 
ru“ oświadczyli, że notatki te nie 
były autentyczne i stanowiły prze 
druk z lwowskich pism „Chwila“ 
i „Gazeta Poranna", że, nie wie- 
dząc nie o tem, że sa one kłamli- 
we i oszczercze, w dobrej wierze 
przedrukowali je na łamach swo- 
ich wydawnictw, za co przepra- 
szają iuż. Zarembę, oraz odwołu- 
ja zarzuty. Wobec takiego obro- 
tu rzeczy inż. Zaremba cofnął 
swoją skargę i Snraw” została tal 
morzona. 


Po zajściu w Teatrze Nowym 
Dziś przedstawienie odbędzie się normalnie 


P. Norbert Jezierski, areszte- 
wany wczoraj w teatrze, Noć 
spędził w komisarjacie polieji. 
Dziś przedpołudniem oddano go 
do dyspozycji sędziego śledcze- 
go. 

W kołach teatralnych utrzy- 
mują, że całe zajście musi pole- 
pać na nieporozumieniu. P. Nor- 
bert Jezierski, były pilot i oficer 
rezerwy, kawaler orderu Virtuti 
Militari, ma nerwy silnie star- 
gane przejściami wojennemi i 


działał prawdopodobnie w sta- 
nie silnego podniecenia nerwo- 
WERO. 


Wielkie ' 


Cztery razy mniej niż Niemcy 


Dyskusja wojskowa w Komisji sejmowej 


iji w konsekwencji wszelkie zarzuty, 


szy się, że Mączyński posiada ka 
pitały w* Banku dla Handlu i 
Przemysłu, poradził mu je wyco- 
fać, mówiąc, że bankowi grozi u- 
padłość. Mączyński kapitały wy- 
cofał i umieścił je u Kwinty, dzię 
ki czemu zdołał je ocalić, gdyż 
istotnie w jakiś czas poźniej 
Bank dla Handlu’ i Przemysłu 
upadł. i 
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Od tej chwili — mówi Maczyń 


jakie społeczeństwo wytacza co do 
złych dróg i złego stanu samocho- 
dów, walą w mundur wojskowy. W 
roku zeszłym gen. Składkowski po- 
kazywał szereg samochodów. Prasa 
pisała, że wedle słów pana generała 
jest to w lwiej części dorobek kra- 
jowy, że silniki i karoserje wyrabia 
się w kraju. Tymczasem nawet 
jeszcze w tym roku tego się w kra- 
ju nie produkuje. 

Gen. Składkowski: Jakto? jest pro- 
dukowany, z wyjątkiem ram. 

Pos. Arciszewski: Że motor jest 
produkowany w kraju, o tem wiemy, 
ale co się z nim będzie robiło? „Sau- 
rer” to jest typ wspaniały, ale nie 
nadaje się na nasze drogi. Co do 
marki „Fiat”, to w zeszłym roku by- 
ło powiedziane, że już się ją produkuje 
w kraju. 

Gen. Składkawski: Kto to powie- 
dział? Niech pan pułkownik powie, że 
to hyło w gazetach, 

Pos. Arciszewski: W. trzecim roku 
umowy Ministerstwo sprowadziło 300 
kompłetnych samochodów zagranicz- 


Gen. Składkowski: Skątl pan o tem 
wic? Tak nie jest. Pan będzie łaskaw 
polemizować z prasą, a nie z nami. 

Pos. Arciszewski: Mówię celowo, 
aby była okazja da wyjaśnienia. 


Gen. Składkowski: Części były 
sprowadzane, ale zmontowano je w 
kraju. 


Nieudana próba 

Skolei pos. Arciszewski przechodzi 
do spraw lotniczych i porusza spra- 
wę niedawnych _ przeciwlotniczych 
ćwiczeń warszawskich. Atak nalotni- 
czy na Warszawę był nieudany, Lud- 
ność odniosła się do ćwiczeń ze stu- 
procentowa dobra wolą, ale kierow- 
nictwo nie stało na wysokości zada- 
nia. Na ćwiczenie wybrano dzień, w 
którym atak lotniczy był niemożliwy. 
Ludność uzyskała fałszywy obraz. 
nanczyła się lekceważyc atak lotni- 
czy. 


Niewłaściwe obrazki 

W końcu jeszcze jedna sprawa — 
mówi pos. Arciszewski — Dla ogółu 
mundur winien być ideałem, tymcza- 
sem zbyt często widzi się na ulicy 
aresztantów w mundurach, prowa- 
dzonych pod bagnetami. Wprowadza 
się ich do Sądu Wojskowego i przez 
cala Warszawę defilują pod konwo- 
jem. Niepotrzebme również więzienie 
wojskowe reklamuje swą karetkę 
specjalnym napisem. Oba te obrazki 
winny ącorychlej zniknąć z ulic War- 
szawy. 


Losowanie 
bonów inwestycyjnych 
W dniu dzisiejszym zostały 

wylosowane w pierwszych dzie- 
sięciu serjach następujące nu- 
mery bonów Funduszu Inwesty- | 


cyjnego: 
03875, 82236, 01178. 19629, 
06526, 38677, 15949, 


Litwinowicz 
do centrali 

W kołach wojskowych rozeszły się | 
-"o0głoski, że dowódca O. K. Grodno, 
zen. Litwinowicz, przejść ma do Mi- 
bisterstwa Spraw Wojskowych na 
słanowisko wiceministra. Miejsce je- 
zo.w O. K. Grodno vaigtby gen. Sko- 
E E 


Gen. 


zyńskiege 


ski — mialem pełne zaufanie do 
p. Kwinty i do jego zdołności i 
przewidywań handlowych. ~ 

Mączyński prowadził interesy 
handlowe ze znaną firmą samo 
chodową Berliet w Lyonie, u któ 
rej zakupił większą partję pod- 
wozi i motorów dlą: swego gara- 
żu. Ponieważ firma żądała gwa-. 
rancji. że rachunki będą ureguło 
wanc. na prośbę Mączyńskiego 
Kwinto udzielił tej gwarancji. W 
Jakiś czas później Mączyński wy 
cofał się z: „Auto-Palace", sprze- 
dawszy garaż niejakiemu p. Ho- 
rodyskiemu. Mimo to nie wycofał 
swego zobowiązania osobistego. 
tax że był odpowiedzialny w dal- 
szym ciągu za firmę. której nie 
był już właścicielem. 

Maczyński posiadal dwa  ra- 
chunki w domu  bankierskim 
kwinty. Jeden był to rachunek 
lokacyjny i obejmował 150 li- 
stów zastawnych, które miał za- 
kupić Kwinto za pieniądze, do- 
starczone mu przez Maczyńskie- 
go. Czy Kwinto istotnie wykonał 
to zlecenie, niewiadomo; faktem 
jest, że Mączyński otrzymał po- 
kwitowanie od bankiera i podej- 
mował pieniądze za kupony. Ra- 
chunek ten był prowadzony na 
fikcyjne imię Tadeusza Piotrow- 
skiego. Na zapytanie prokurato- 
ra, dlaczego trzymał pieniądze 
pod: fikcyjnem kontem, Mączyń- 
ski daje niejasne odpowiedzi, 
mówiąc, że Sprawa ta wiąże się 
z procesem, jaki groził mu ze 
strony firmy Berliet, "Której pre- 
tensje jego zdaniem były sporne. 

Drugi rachunek był zwykłym 
rachunkiem bieżacym. 

Następnie Mączyński przecho- 
dzi bliżej do omówienia stosun- 
ków między „Auto-Palace* a fir- 
mą Berliet. Firma dostarczy% 
zamówione podwozia i. maszyny, 
lecz-zdaniem Mączyńskiego po- 
siadały one ukryte wady. Mą- 
czyński twierdzi, © że należność 
regulował częściowo gotówka, 
częściowo zaś wekslami, które 
były zabezpieczone poręczeniem 
Kwinty. Gdy odkrył braki i wa- 
dy dostarczonego towaru, zażą- 
dal zmniejszenia ceny i firma 
Berliet delegowała swego eks- 
perta dla oszacowania tych bra- 
ków. Na tej zasadzie zbonifiko- 
wano blisko 50 procent 

W tvm momencie adw. Nie- 
dzielski oświadcza, że Mączyń- 
ski dotychczas ani grosza nie 
wpłacił firmie Berliet za dostar- 
czone maszyny, skutkiem czego 


naraził na olbrzymie straty 
Kwintę, który za niego ręczył. W, 
związku z  nieporozumieniami. 
jakie powstały między firmą 
Berliet a Maczyńskim, zwołany 
został sąd polubowny między 


dmnem bankowym .Kwinty, któ- 
ry płacił należności za. „Auto- 
Palace" a firma Berliet, Wyrok 
sądu zapadł w lipcu 1931 r. i na 
jego zasadzie Sad Okręgowy wy- 
dał tytuł wykonawczy. 

W tym momencie adw. Nic- 
dzielski znowu stwierdza, iż to, 
to mówi Mączyński, nie jest zgod 
ne z prawda ij że we właściwym 
czasie przedstawi w tej sprawie 
dokumenty. 

Mączyński ocenia straty, jakie 
poniósł na upadłośei Kwinty, na 
sumę okoła 270.000 zł. Okazuje 
się wszakże, że w śledztwie stra- 
ty swe oszacował na 80.000 dola- 
rów. 

Zeznania Mączyńskiego są pel- 
ne sprzeczności i bardzo nieja- 
sne. Widać, że świadek denerwu- 
je się i nie umie wyjaśnić i roz- 
wikłać tych wszystkch  kwestyj. 
o które zapytuje go prokurator i 
obrona. W pewnym momencie. w 
stanie najwyższego zdęnerwowa- 
nia, gdy adw. Niedzielski stwier- 
dza po raz któryś z rzędu nie- 
śecisłość i sprzeczność w jego ze- 
znaniach, jako świadka, Maczyń: 
ski woła podniesionym głosem: 
„Wysoki Sadzie, to jest jakieś py 
tanie od rzeczy”, 

Sąd przywołuje go do porząd- 


ku, poczem. widzac olbrzymie 
zdenerwownie i  *wzburzenie 
świadka. zarządza półgodzinną 


przerwe w iaca zeznaniach. 
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fustwami Stawiskiego, areszto- 
wano dyrektora jednego Z towa 
rzystw ubezpieczeniowych, Gue- 
bina, który realizował czeki Sta* 
wiskiego i zamieszany jest bezpo 
średnio w aferę bonów  bajoń- 
skich. Policja przesluchała też 
dwu  najgłówniejszych wspólni- 
ków Stawiskiego — Voix i Piga- 
glio. 

Skutkiem dochodzeń przeciwko 
nadużyciom władz w sprawie Sta 
wiskiego postanowiono przenieść 
kcmisarza policji w  Bajonnie 
Gilberta, na inne stanowisko. O 
świadczył on na to, że jest po- 
krzywdzony tą decyzją i że zaw- 
sze ostrzegał swego  bezpośred- 
niego zwierzchnika, aresztowa- 
nego mera  Bajonny, Garata, 
przed Sławiskim. Mimo te ostrze 
żenia Garat stale podkreślał, że 
Stawiski zasługuje na calkowise 
zaufanie. . 


Sprawa komisji śledcze 

Paryż, 24.1. = Komisja reguła 
miriowa Izby Posłów będzie roz- 
ważać wniosek Ybarnegareya co 
do powołania parlamentarnej ko 
misji śledczej dia zbadania w- 
szustw Stawiskiego. Przeciwko 
temu  wnioskowi kategorycznie 
wypowiedziały się grupy lewico: 
wé. Podobno premjer skłonny 
jest żgódzić šię na jury honofo- 
wg naródu, które przeprowadziło 
by obszerne dóchodzenie w spræ 
wła oszustw, a ostateczne wni>: 
ski przedstawiłoby w ciągu Ż — 
3 miesięcy. 

Wniosek blumowców dąży do 
pówolania komisji z piętnastu 
osób, która urzędowałaby w Mini 
sterstwie Sprawiedliwości j zda- 
ła sprawę w okresie dwumiesięcz 
nym. Wreszcie neosocjaliści pro- 
ponują zwołanie komisji, która 
miałaby na celu jedynie zbada- 
nie sprawy  parlamentarzystów. 
którzy są zamieszani w aferę Sta 
wiskiego. 

 „ChautemovS chce 
zzłuszoweć Sprawę* 

PARYŻ, 24.1. — Sprawie Sta- 
wiskiego nadal poświęcają uwa: 


gę wsżystkie niema! dzienniki 
stołeczne. 
Tak np. „L'Ordre* pisze, że 


skandal ten nie jest skandalem 
partji, ale ustroju. Jest on bar- 
dziej niepokojący i z innych po- 
wodów, aniżeli skandal panañ- 
ski. Westrząśnięte zostały wszyst 
kie kołumny świątyni republikań 
skiej. a więc parlament, władze 
administracyjne, urzędy, policja 
i prasa. Te też słusznie politycy 
zapytują, co stanie się ż tym 
krajem, 6 ile nie znajdzie się 


czławiek + zbawta. 

„Quoitidieńn* zarzuca premje- 
rówi, że każe podziwiać swą żrę 
czność parlamentarzysty, ale ta 
zręczność jest właśnie niezręcz- 


| WSZYSTKO 


É» raż w Warszawie 


[flee 


STINIEWSKICH 
EPOKO WE 


w -cth wielkich 
częściach 


CZESC 1-sza 
Najwieksze 
atrakc e 
świata 


CZĘŚC 2-ga 


CYRK pod WODĄ 


Olśsniewająca pantomina wodna 
w 3-ch aktach 


pi) | Leay 
500.090 litrów wady 


zalewa Cvrk, zamienia ac arenę 


wCzarodzie skie ezioro! 


Niew.dzianv w Polsce 
przepych wystawy | 


Wcdotryski i bajkowe 
efe':ty świetlne. 
Dziś <» przedstaw o 4l-ej pp. 
i GR.JO wiecz. 
Na przedstawienie pop% ceny 
spec alnia zniżoara od 1 zł% 
a dz eci i młodzież złac” połowa 
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| szek, mjr. dypl. 


p:szą dzienniki paryskie 
Francji potrzebny człowiek-zbawca 


„Paryż, 2491. — W związku z o-|na. Stwarza ona to, że ostatniej 


nocy demonstracje trwały aż do 


godz. 2 rano, ńie dając wytthn:e|' 


ria oddziałom policji, niemal tax 


silnym liczebnie, jak i demon- 
stranci, Wydaje się, jakgdyby 
Chautemps dbał 0 ło jedynie 
aby zatuszować ca! sprawę 


Rząd mniej ręczny, ale szczer- 


szy i bardziej stanowczy wobec| raz trzy schowki. 


ludzi nieuczciwych jużby zadowo 
lil opinję publiczną i nie stalibyś 
my wobee takich wydarzeń, kró- 
rych powagi nikt nie jest w sta- 
nia tóraz ocenić. 


Owocna rewizja 


PARYŻ, 42.1. — Wskutek in- 
terpelacji posła Henriota prze- 
prowadzono rewizje w „Credit 
Industrielle et Commerciale" i 
stwierdzono, że w tym bankı 
znajdował się rachunek otwarty 
na nazwisko Serge Alexandre u“ 
W jednym Z 
nich były akcje i papiery jedne- 
go z towarzystw Btawiskiege 0* 
taz 50.000 franków, Okazuje się, 
że Henriot był dokładnie poin- 
fermowany, bo sędzia śledczy ztia 
| 


Angilja, Frańcja i Włochy - 
W obronie Austrii przed Niemcami 


LONDYN, 25.1. (PAT). — „Ti-| dalszym komplikacjom przez Za- 


mes“ występuje dziś w artykule 
wstępnym w obronie Austrji i 
kończy swe wywody następującą 
konkluzją: 

„Nie ulega wątpliwości, że 
wprowadzenie dziś w Austrji re- 
gimu narodowo - socpalistyczne» 
go w;zwołałoby natychmiastowe 
komplikacje międzynarodowe w 
Europie śradkowej. Z tych i wie- 
lu innych względów konieczne 
jest, aby Wielka Brytanja i inni 
stali członkowie Rady Ligi, bę: 
aący sygnatarjuszami paktu czte: 
rêch, jako pierwszy krok, wyjać» 
nili w Berlinie w sposób hie po 
zostawiający wątpliwości, że ich 
zdańiem, bardżó ważne jest, abv 
w interesie pokoju i dobregó imi' 
nia Rzeszy, Niemcy żapóbiegły 


niechanie kampanji Kalumnij i 
teroru przeciwko rządowi au- 
strjaćkiemu'*. 


Cała pozostała prasa donosi 
również o wczurajszej decyzji ga 
binetu brytyjskiego żupropcno- 
warmia Włochom i Franeji podję* 
cia w Berlinie wspólnej démar- 
che, o ile odpowiedź niemiecka Ba 
protest Austrji nie da rządowi 
D.llfussa żądanej satysfakcji. 

Dzienniki wyrażają także óba: 
wę, co dò przyszłych rozmów róż* 
brojeniowych, podkreślając, że 
dopóki sprawa Austrji nie jest 
załatwioha, wystąpienie Wielkiej 
Brytanji z jakiemikólwiek nówe* 
mi propozycjami, wymagającetni 
atmosfery spokoju i zaufania, By- 
loby przedwczaśne. 


Potworny. wypadek iińnczu 
w Kentucky 


LONDYN, 25.1. (PAT). = Z 
miejscowości Hazard w stanie 
Kentucky donoszą 6 nowym b» 
twornym wypadku zlinezowania 
20-letniego murzyna, skazanego 
na karę więzłenia 24  Żadanie 
ciężkich ran pewńemu górniko: 
Wi. ; 


legł więzienie, a okofo 30 zama- 
skowanych ludzi wtargnęło da 
środka i wyciągnęła nieszczęśli: 
wego murzyna, którego następ- 
nie powieszono na drzewie, a jed 
nocześnie żasypano strzałami. 


Na ciele ofiary zhaleziono 40 


Motłoch, łiczący 800 osób,, ste tan postrzałowych. 


Nowy angielski pian rozbrojenia 
Sceptycyzm francuski wobėc Niemiec 


LONDYN 24.1. Dzisiaj odbyło się 
posiedzenie gabinetu brytyjskiego, 
ha którem Simon zdał sprawę z o- 
becnego stahu rzeczy; frzyjęto na 
niem propozyeję, aby Komitet Roz- 
brojeniowy gabinetu opracował no- 
wy projest, będący odmianą planu 
MaueDonalda. s 

Według „Morning Post“, ten nowy 
projekt wyglądałby tak: 1) Prze- 
kształcenie Reichswehry na milicję 
obronną, 2) przyznanie jej broni de- 
fensywnej, 3) zniesienie samolotów 
bombowych, 4) ograniczenie bron: 
ożtensywnej do ilości obecnej i stałe 
jej późniejsze redukowanie, 5) mię- 
dzynarodowa kontrola zbrojeń, któ- 
rej podlegałyby też organizacje pół- 
wojskowe, 6) kontrola, przekształee- 
nie Reichswehry i ograniczanie DFO- 
ni ofensywnej musiałyby nastąpie 
jednocześnie, 7) utworzehie komite- 
tu fla zbadania możliwośći powoła- 
nia międzynarodowej policji po 


w.ctrznej, 8) zalecćnie mocarstwom, 
które nie pódpisały umów o zbroje- 
hiach morskich, ahy się do ich ogra- 
niczeń przyłączyły. 

PARYŻ 24.1. Ton prasy francu- 
skiej, po zbadaniu treści odpowiedzi 
niemieckiej, jest tego rodzaju, że 
rozmowy bezpośrednie francuskó-nić- 
micekie nic doprowadzą do niczego. 

Zwykle dobrze poinformowani 
„Petit Parisien“, pisze, że stanowi- 
ska obu rządów są już wyjaśnione 
a przedłużanie rozpraw jest zbędne. 
Poniewaz z dotychczasowej wymia- 
ny pogladów Francji i Niemice nie 
tnoże powstać układ zasadniczy, zby: 
teczna jest tiyskusja nad śzóżegć- 
łami. 

„LHomune Libre“ pisze, że 5koró 
bezcelowe jest dałsze prowadzenie 
rozmów, domagać się trzeba zwoła: 
nia Konferencji  Rozbtojeniowej, 
gdyż ona tylko może i powinna rzecz 
tala osądzić 


Awanse w wojsku 


W korpusie oficerów pieehoty 
aôminacje na podpułkownika o- 
trzymali majorowie: Karol Ziem- 
ski, Mieczysław Dobrzyński, Flo- 
vjan Gryl, Piotr Sonialuk, Juljan 
Czubryt, mjr. dypl. Wacław Bu- 
dzewicz, Edmund Smidowicz, 
mjr. dypl. Franciszek Węgrzyn, 
mjr. dypl. Stanisław Sadowski, 
Stefan Zajac, Alojzy Nowak, Añ- 
tohi Sikorski, Walenty Pessek, 
Kazimierz Bąbiński, Antoni Ziół- 
kowski, Józef Kalandyk, Aleksan 
der Kiszkowski, Wincenty Wnuk, 
Wincenty Taniak, Karol Cnroba- 
czewski, mjr. dypl. Antoni Szy- 
mański, Witold Ciechanowicż, 
Wincenty Kusek i Zygmunt Józ- 
wa. 

W korpusie oficerów artylerj: 
mianowani został podpułkowni- 
kami majorewie: Karol Paster- 
nak, mjr. dypl. Aleksander Kę- 
dziór, Belesław Pyssora, Józef 
Klailer, Karo? Zborowski, Broni- 


„sław Piniecki, Tadeusz Kruszyń* 


Wereśszczyński, Jan 
Władysław  Aali- 
Edward Bagiń- 


ski, Anteni 
Tomasiewicz, 


ski, Włodzimierz Klewczyński i 
Jan Chylewski. 

W korpusie oficerów kawaie* 
rji podpułkownikami zostali mia* 
nowani: mjr. dypl. Jan Małysiak, 
mjr. dypl. Antoni Witkowski, mir. 
dypl. Zygmunt Miłkowski, mjr. 
dypl. Klemens Rudnicki, mjr. Ta- 
deusz Mikke, mjr. Eugenjusz 
Święcieki, mjr. dypl. Stefan Mos- 
ser, mjr. dypł. Józef Szostak, 
| ARCE RT E EE Ga E 

BUKARESZT, 241. => Titulescu 
poważnie zachorował na zapalenie t- 
cha. skutkiem czego lekarże  załćcili 
mu nieopnszczanie łóżka. 

PZP PZ PP 
Parlament niem eckl 
zwołany na 30 stycznia 

BERLIN, 25.1. (PAT). — Niz 
mieckie biuro informacyjne komu 
nikuje, że parlament zwolany że 
stał na wterek, 30 stycznia r. b. 

Porządek dzienny przewiduje 


iylko wysłuchanie deklaracji rzą 
dowej. 


A B£ 


Rząd chce załuszować sprawę Stawiskieg 


laz} tam czeki wystawione na na 
żwiska szeregu wybitnych osobi- 
śtości, 


Nareszcie! 

PARYŻ, 24.1. — Rada adw 
kacka powzięła dwie uchwały. 
Jedna z nich zakazuje adwoka- 
tom, będącym jednocześnie człoń 
kami parlamentu, występowania 
w obronie lub przeciwko pań- 
stwu, departamentom, czy mi- 
fom. Druga zaś uchwała nakazu 
je uzyskiwanie specjalnego zezwa 
lenia prezesa rady adwokackiej 
na występowanie w obronie bah- 
ków i instytucyj oszczędnościćó- 
wych. 


Znowu krwawe 
demonstracje 


PARYŻ, 24.1. — Podczas ma- 
nifestacyj wczorajszych kilka o- 
sób adniosło rany. Oficer gwār- 
dji republikańskiej wywrócił się 
z koniem i doznał pęknięcia czasz 
„ki. Ciężko ranny jest też jeden z 
policjantów, którego uderzóho 
„odłamkiem betónu w brzuch. Z 
liczby manifestantów ciężkie r 
ny odhiósł pewien student, trze- 
ba też byłó poddać go natychmiś 
stowej operacji. 30 innych de 
,monstrantów odniosło lżejsze rA 
iny. Jednómu ż dzieńnikarzy żdat 
tc oznakę dziennikarską i pór 
,wanó legitymację, upóważniają- 


|c4 dó przekraczania kordónu po- 


Nh A ZEE WE Z OZ 


Współwłaściciel ślizgawki przy 
ul. Nowolipie 34, Pejsach Ja- 
rząbek, (Sierakowska 5), nie wy- 
placal dziennego wpływu drugie- 
mu wspólnikowi Cudykowi Ru- 
binszteinowi (Gęsia 20), Wobec 
tego ostatni żłożył o tem zamel: 
dowanie prókuratorowi. 


Wczoraj z polecenia władz są? 
dowych, na teren śliżgawki ped 
fazwą „Stylowa“ przybyli przed- 
stawiciełe % urzędu śledezego. 
celem opieczętowania jej. Wów- 
gzas pomiędzy wspólnikami Wy- 
nikła sprzeczka, h następnie bój- 


Wczoraj donieśliśmy o ukamieno- 
waniu przez, tłum żydów w Wolbro- 
miu bezrobotnego za przyglądzamie 
się pogrzebowi. Władze policyjne a- 
reszftowały wszystkich podejrzanych, 
konfrontując ich z drugą ofiarą na- 
padu, bezrobotnym Panią. Pania nie 
poznał nikogo wśród zatrzymanych 
ale gdy koło południa dó komisarja- 
fu wszedł pewien młody żyd, przy- 
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Krwawe zaśce na lodzie 
Onieczętowanie ślizgawki 


ka, do której wrmieszali się sym 
Jarząbka, Abram i Biostra Rū- 
binszteita, Dora. Wkrótce pósziy 
w ruch: młotek, łyżwy, noże itp. 
narzędzia. 

O krwawem zajściu zawiado- 
miono policję MI komis. która 
zajście zlikwidowała, wzywając 


Pogotowie. Lekarz opatrzył wszy _ 


stkie wspomniane 4 osoby, stwier ` 


dzając u nich rany cięte lub ttu- 
czone twarzy, uszu, nósą j rąk. 


Policja Bpórządziła protokół, po- ` 


czem wyprosiła  Ślizgająch się 
młodzież, wejście zaś na ślizgaw- 
kę opieczętowała 


Uęcie morderców bezrobotnego 
Kolega ukamienowanego poznał sprawcę-żyda 


Pania krzyknał: „To ten". Spraw-.. 


cą okazał się Hendel Cieśla. Aveszto- 
wano równocześnie drugiego spraw-. 
tę, Judkę Korngrota, który równieł 
rzteał kamieniami. 


Wczoraj ódbył się: w Wolbromiu 
pogrzeb tragicznie zmarłago Syot 
ły, przyezem, ze wzgledh na obawę 
o bezpieczeństwo publiczne. polieja 


nosząc obiad  zatrzymanehm ojc, | znńjdowała sle W óstrem pogotowia 


Nadużycia we „Własnej Zagrodzie” 
czyli naciąganie ludzi na własne domy 


i POZNAN, 26. 1. Dóhosiliśny |terat Pań „prezes” spółdzidlnię 
już ò óśzukańczych Machina- |zalożył w t. 1980, 4 dö zarżąrit 
cjach spółdzielni Kredytowej |jej wciągnśł niejakiego Ćayżew!:: 


„Włabna zagróda”, której preże- | cza, 


pe Ogółem aresztowano 30 sem rady fadzórczej byt Józef Śpółdzielmia ta miała udzłelać ` 
| osób. żż — Watra-Przówłocki, z zawodu |lie|tanich, a tawet bezprocóńtó 
OBATO „2 UK OOOO RERE E RT I wych, długoterminowych fpoży* 


Prasa Zagraniczna 


LI PLATER“ 


w EREE 


Wiadómości, które docierają da 
ptźsy żagtanicznej o poiskim ruchu 
teatralnym są nader skąpe. Tot:ż 
tem większe znaczenie dla prepa- 
gandy sztuki polskiej zagranicą ma 
niezwykłe gorące uznanie, z jskem 
spotkał się rapsod bohaterski Kon- 
czyńskiego „Emilja Plater“ w pra- 
siè wiedeńskiej. 

Jedna z najpoczytniejszych gazet 
Niemieckich „Neue Freie Prete za- 
inicściła cgromny feljeton o dzizle 
teatralnym MKonczyńskiego. „Em'lja 
Plater“ jest tam nazwana polską 
Joanną d'Arc. Jej losy rcezwin:ste z 
wielką sitz przez autora 51 zrozu- 
miale dla knżiego cudzoziemca i 
moga wywołać wszędzie głębokie 
wzruszenie. 

Biiższe Sżczegóły z tego świetne- 


gó feljetenu niezwykle pochiebnego 


[e | mike taa aj 


= Dokonawszy rabunku 
Kazali się raczyć winem 


W r. 1930 na plebanję w Okunie- 
wie dokonano niezwykle zuchwałego 
napadu rabunkowego. Wieczorem o- 
koło godziny 10-tej siłą wiargnęło 
do mieszkania księdza Wasilewskie- 
go 4-ch osobników, którzy sterory- 
zowali swoją ofiarę, rabując 600 zł. 
Gznjąć się eatkowicie panami sytu- 
acji, napastnicy zażądali, ażchby 
ksiądz dał im się napić wina. Po 
wypelu dwu butelek, opuścili ple“ 
banję. 

Natychmiast po napadzie ksiądz 
Wasilewski przy pomocy wewnętrz- 
nego telefonu zawiadomił organistę, 
który w tym czasie odbywał lekeję 
2 chórzystami: Dowiedziawszy się © 
napadzie, aczniowie, wybiegli na Tý- 
pek W Okuniewie, wynajęli znajdu- 
jacą się tam taksówkę i udali się w 
pościg za bandytałm, którzy acie- 
kali w kierunku Miłosny. Gdy tak- 
sówka dopędziła handytów, jeden 2 
meh doby} rewólweru i strzelił, ra- 
nige w nogę hiejakiege Olszewskie- 
go. Przerażeni tom ścigający zawró- 
cili dô dómu Urząd Śledeży wszczął 
poszukiwania za zuchwałymi rabu- 
siami i po paru dopicro latach zdo- 
tal dwóch z nich ująć. Są to: Wae- 
ław Boniecki i Józet Rembowski, 
znani bandyci pódwarszawscy. Przy 
Bonieckim zualeziono rewolwer, zra- 
bowany m ksiedzą Wasilewskiego, z 
wytartym numerem. Rewolwer ten 
| po znakach charakterystycznych roz- 
poznał ksiądz Wasilewski 1 w ten 
sposób stwierdzono udział  Boniec 
kiego w napadzie rabunkowym na 
plebanję. Co do Rembowskicgo, te 
zdjęte odciski palców, pozostawionu 
na szklanee, z której mł wino, po- 
twierdziły również udział jego w na 
padzie: 

Obaj znehwali bandyci byli już 
;tiejcdnoktotnie karani ża napady 
rabunkowó, a ostatnio skazani pó 16 
tat więzienia za napad na samóchód 
ha szosie pod Mińskiem Mazowiec- 
kim. W ozasie dzisiejszej FTozprawy 
przed Sądem Okręgowym w Warsza- 


czek na budówę własnych dom- 
ków. Ponieważ niewielu jest lu- 
dzi, którzy nie chcą imieć wiãs- 
ńego dachu had głową, przy tak 
dogodnych warunkach, spółdzie|- 
nia znalazał bardzo szybkó wie 
lu chętnych członków. Każdy 2 
nich musiał 
składki miesięczne, a gdy chćiat' 
zaciągnąć pożyczkę, która nie 
była ani bezprocentowa, ani dłu” 
gotermiunowa, 
żyć 16 procent Żadanej aufny*** 


dla polskiej sztuki Historycznej po 
, damy w najbliższym czasie, 


, 


„omija Plater" nma będzie w 
; Teatrze Wielkim pò ras 18-ty i tosty 
a nadehodaqcą miedsicig o godz 12-0) 
wpol , i we wtorek jo w m. o gods: 
1730 wiecz., aby umeśliwić starszym i 
|młodeieży powrót do domów 0 asd 
ró-ej Bilety mózżna nabyć wrasse] 
[bez śadnej tobłdły cu kasie Teatri 
'Wielkiego 1 w Orbusie (tek ogr:go). 
Ceny wras s dopłatami od 50 gr. do 
i3 zł. 40 gr. Już w 5-tvm rzędne fate- 
lc na bapterże kószlują t $i 70, dal- 
sze I zł. 4c, kruesło w lożach I zl. FO, 
balkon Il p: r sł, o5, III p. 85 gr, IV 


Ponieważ . kwotę tą pobierane 


ki nie otrzymywał, 
zw. kosztów manipulacyjnych, a 
procent od pożyczki udzielonej 
+. spa wynosił nieraz 50 od sta, sprawa 
maż, znalazła się u prokuratóra. O- 

: i kazało się, że wydatki dyrekcji, 
podróże reprezeńtacyjńe, pensje 
zarządu i inne, mniej produkcyj- 
ne, wydatki, są w spółdzielni ho- 
rendalnie wysokie. 


Prokuratura obłożyłu aresztem 
akta spółdzielni, które na polece- 
nie sędziego śledczego przeważa” 
ne. zostały rzeczoznawcy księgo- 


I wie Bonietki przyznał się dð udzia- 
fo w napadzie na plebanię i z ta- 
łvm cynizmem, 2 najdrobniejszem:. 
szczegółami opowiadał, jak po ra |wemu. Jego ekspertyza zostala 
birnku pili wiho w mieszkaniu księ- | wczoraj doręczona władzom są- 
dza. Drugi oskarżony, Rembowska. | dowym. 

zaprzecza wszystkiemu. Boniecki, y 
jako swych wspólników, biorących n- | 
dzinł w napadzie, wymienit Turowi- 
cza i Sarnockiego, których jednakże 
nie tdało się policji ódnaleźć, 


ima e 


sen. Franciszka Ciastka 


wplacić wpisowe,” 


musiał zgóry żło- - 


nawet wtedy, gdy petent pożycz , 
tytułem t. 


Wczoraj w Wysokich Górach 


Sandomierzem žmarł ś. p 


m b s a g pod 
Strajk kelnerów i ku:harzy sen.. tiszek Ciastek, wybitny 
sa działacz ludowy Żył la . 
nowojorskich senacie zasiadał 7 remienia Str. 
LONDYN 25.1 (PAT). Z Nowego; Ludowego. 
Jorku donoszą o grożącym tum w 
dniu dzisiejszym strajku kelnerów i 
pracowników  ktuchennych hoteli i Zmiany 
klubów. Ogółem strajkiem zagroziło w Szpitaiu Żydowskim 
20.000 pracowników, którzy niezado- t £ 
woleni są z warunków płacy i pracy. | Pó ustnięciu dyr. Goldmana z4 
Strajk ten oznaczałby zamknięcić szpitala żydowskiego = Czysteńi, 
wszystkich restauracyj, zwłaszeza w ea „płk. Eile kierownikieńt 
hotelach i klubach. Żatary rozpoczął administracyjnym Szpitala,  Jedńo- 
się wezoraj wieczorem w hotelu cześnie kierownikiem lekarskim žo- 
„Valdorf Astoria", gdzie 500 kucha- Paii dr. Wertheim, jeden z órdyns: 
rzy i kelnerów nagle porzuciło pra- torów. 
cę. Szereg przyjęć i bankietów, od- Sa to zarządzenia prowizoryczne, 
bywających ię w salonach tego | które będą miały moc obowiązującą 
wspaniałego hotelu, uległ nieoczeki- | do czasu obsadzenia stanowiska dy- 
wanej przerwia rektora w drodze konkursu. 
obrona przeciwlotnicza | Semobójstwo inżyniera 
5 : Nocy ub. w Szpitalu Dz: Jezus 
p PIErWSZym planie zmarł 61-letni Franciszek OF 
PARYŻ, 25.1. (PAT). — Ko-|sztyński, inżynier, który wczoraj 
misja wojskowa lzby Deputow» |w mieszkaniu własnem przy Ul. 
nych wysłuchała wczoraj prze-| Kredytowej 16 postrzelił się z 
mówienia sprawozdawcy budże-|rewołweru w czaszkę. Olsztyń- 
tu wojskowego, dep. Nogaro, któ| ski swego czasu był właściciel:m 
ty zwrócił szeżególńą uwagę ha| Biura meljoracji rolnej, mierni- 
sprawę Kredytów na óbronę przad|czej i parcelacji p. f. „Spółka 
atakami lothńiczemi. [nżynierów". Od 2 lat O. nie pra- 
Następnie kómisja przystąpiła |Cował. Pozostawił żonę. 
do zbadania projektu zmiany u:| Przyczyna Samobójstwa — zie 
stawy o ogólnej organizacji. ar-| warunki finansowe. 
mji. | 


Franciszek Ciastek, wybitny 
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- 0d dwóch miesięcy odcięci od świata Sekciarze i bezbożźnicy 


Przegląd ostatnich wydarzeń 


Podanie do Prymasa Polski 


Od 25 listopada, w przeddzień 
wyborów miejskich aresztowani 
zostali w Toruniu dwaj przywód- 
cy młodych narodowców: red. 
Wacław Madejski į Józef Rych- 
lewski. Do chwili obecnej nie do- 
puszczono do nich obrońców, ani 
rodziny, ani nawet księdza. 

W związku z tem żona red. Ma- 
dejskiego i ojciec p. Rychlew- 
skiego 


A o E | dopuszczono 


25.1.1934 


Danja i Holandja 
i niespokojna sąsiadka 


„Obie zachodnio-północne 
siadki Trzeciej Rzeszy dzisiej- 
szej, Danja i Holandja, są Co- 
kolwiek niepokojone przelewa- 
niem się  nacjonal-socjalizmu 
przez granicę, a zarazem rzetel- 
nie zaniepokojone nadmiarem 
łaskawej uwagi, jaką im, jako 
nordyjsko-germańskim pobra- 
tymcom, poświęca ufna w swe 
rozległe przeznaczenia, w obec- 
nym przypływie prężności, Ger- 
mania. 

Na pograniczu duńsko-niemie- 
ckiem, w  Szlezwigu, istnieje, 
pod przedownictwem dra Fritz 
Clausen'a, t. zw. D. N. S. A. P. 
czyli Dansk National-Sozialistisk 
Arbejderparti w dokładnym prze 
kładzie z Deutsche N. S. Arbei- 
terpartei. W ostatnich tygod: 
niach kopenhaski dziennik Ber- 
lingske Tidende zamieścił ob- 
szernę sprawozdanie o tym ru- 
chu, który zresztą pojawia się tu 
i ówdzie w innych stronach 
Danji. 


są- . 


Są one tylko uzupełnie- | 


Polski podanie następującej tre- 
ści: 

„Niżej podpisani, Aleksandra Madej 
ska i Juljan Rychlewski z Torunia, 
ośmielają się najuniżeniej i najpokor- 
niej przedłożyć Waszej Eminencji po- 
niższą prośbę. 

Nasi najbliżsi, Wacław Madejski i 
Józef Rychlewski, przebywają w wię- 
zieniu śledczem w Toruniu od dnia 25 


złożyli na ręce Prymasa listopada 1933. Do chwili obecnej nie 


do nich obrońców, jak 
również wzbroniono do nich wstępu 
duszpasterzówi więziennemu, ks. pra- 
łatowi Wysińskiemu. Nasi najbliżsi 
do chwili obecnej nie wiedzą nawet, o 
co się ich oskarża, a o ile nawet wie- 
dzą, to nie mają możności porozumie- 
nia się z obroną, któraby starała się 
sprawę wyświetlić, 

..Błagamy Jego Eminencję o najłas- 
kawszą interwencję przeciw pozbawia- 
niu naszych najbliższych tak koniecz- 
nej im pociechy religijnej. Prośbę na- 
szą którą popieramy odpisann akt, 
z których wynika, iż wszelkie starania 
kapelana więziennego, ks. prałata Wy- 
sińskiego spełzły na niczem, uzasad- 
niamy jeszcze smutkiem i troską, W 
lakie pozrążył nas los naszych najbliż- 


| 


dzin uwięzionych, sprzeciwia się odwie 


szcie ks. Wysiński 
lakoniczną odpowiedź: 


„Na ustnie wyrażone życzenie u- 


„Polska Odrodzona', 


Ostatnio przywódca 
ron udzielił „ślubu“ 
i wadzkiemu Marją Trzcińską, 
urzędnikowi 


Z 


wa NMadejskiego, uzależniam od moje- kolejowemu, z Zofją Trybulską i 


go każdorazowego 
lenia", 

Na zasadzie tego, 
ks. Wysiński 
pismem następującem: 

„Powołując się na pismo Pana z dn. 
21 b, m. Prez. 1560/33—160D proszę 


zwrócił się 


i wie prawnej 


pisemnego zezwo-| A. Imborowi, urzędnikowi kolejo- 


wemu, z Heleną Mac. | 
Sekciarze udzielają również i 


do prokuratora z! rozwodów. 


Zapytujemy, na jakiej podsta- 
p. Faron udziela 


ślubów? Sekta bowiem nie jest 


uiniejszem uprzejmie o udzielenie mi wyznaniem, uznanem przez pań- 
> 


pisemnego zezwolenia na odwiedzenie 


,i rozmowę duszpasterską z więźniami 
śledczymi, pp. Madejskim i Rychlew- ! 
skim — bez obecności innych osób a 


jutro we wigiiję Bożego Narodzenia 
popołudniu pomiędzy godziną 16 a 
17-tą", 


O godz. 14 tego dnia. 


prałat 


stwo, nie posiądą ustawy małżeń- 
skiej, ani funkcjonarjusze jej nie 
są zdolni do działań publiczno- 
prawnych z tytułu swego stano- 
wiska. Jeżeli prokurator pociąga 
obecnie do odpowiedziąlności kon 


|systorze prawosławne za wystę- 


pek przekroczenia i uzurpowania 


Wysinski otrzymał z prokuratury sobie władzy, to co mówić o prze- 


telefoniczną odpowiedź, że 
zwolenie nie może być udzielone. 


pe- stępstwie tych, którzy jej wcale 
"nie posiadają? 
Na to ks. prałat Wysiński wy- | 


Sekciarze, udzielając ślubów 


szych. Uwięziony Wacław Madejski słął do Warszawy tego samego pez jakichkolwiek podstaw praw- 
pozostawił w opuszczeniu mnie, „Ałek- dnia, następujący „telegram dO nych, narażają tem samem zain- 
sandrę Madejską wraz z siedmiomie- Ministerstwa Sprawiedliwości: 


sięczną córeczką, a uwięziony Józef 
Rychlewski jest jedynym synem. 

Z najgłębszem przywiązaniem 

(—) Aleksandra Madejska 

(—) Juljan Rychlcwski" 

Załączone pismo duszpasterza 

więziennego ks.  Wysińskiego 

jest zażaleniem do Ministra 

Sprawiedliwości i posiada nastę- 

pującą treść zasadniczą: 
„Na mocy przepisów prawnych, a 


niem danych, przedstawionych w | przedewszystkiem także z obowiązku 
samym początku r. b. przez P., duszpasterskiego, niżej podpisany ka- 
Hansen'a, b. posła z Szlezwigu | pelan więzicnny zamierzał odwiedzić 
do Reichstagu niemieckiego, któ- , więźniów śledczych, pp. Wacława Ma- | 


ry wskazał, że ruch ten rozpo- 
rządza uzbrojonemi oddziałami 
wzturmowemi, przyczem znamien- 
ne było, iż duńscy nacj.-socj. 
dwukrotnie przerywali rozpow- 
szechnienie odczytu p. Hansen'a 
przez radjo. Na czele tych od- 
działów szturmowych, oblicza- 
mych na 4 ao 5 tys. ludzi, stoi p. 
Torentzon, a już tworzy się, pod 
przewodnictwem p. Norgense w 
Abenrade, oddział ochotniczy 
przeciw tej robocie z Niemiec. 
Jednocześnie podało pismo za- 
chowawcze w Kopenhadze, Da- 
gens Nyhełer, niektóre dane o 


dejskiego i Józefa Rychlewskiego w 
celach ich. Kiedy zgłosił się w tym ce- 
łu u naczelnika więzienia, otrzymał 
odpowiedź, iż prokuratura przy Sądzie 
Okręgowym w Toruniu, zrobiła spe- 
cjalne zastrzeżenie, że odwiedzenię wy 
mienionych więźniów jest mi wzbro- 
nione”, 

„Wymienione postanowienie prokura 
tury uważam, jako nicodpowiadające 
nie tylko istniejącym przepisom praw- 
nym. ale przedewszystkiem celom dusz 
pasterstwa więziennego, kióre w takich 


„Proszę uprzejmie o decyzję na mo- 
je podanie 22 grudnia 
ks. Wysiński 
kapelan więzienny“. 
Na powyższy telegram ks. pra- 
łat Wysiński nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi. 


na poważne 
moralne. jak i 


teresowane osoby 
szkody zarówno 
materjalne. 

3%* 


Na wzór bolszewicki wolnomy- 
śliciele warszawscy urządzili w 
dniach 6 — 8 b. m. specialne kur 
sy dla „pionierów“ bezbożnictwa. 


OR ETYCE OWO 


Skazanie 3 strze!ców-złodziejów 
Melina w świetlicy Zw. Strzeleckiego 


Przedwczoraj skończył się w To 
runiu proces trzech złodziejów, człon- 
ków Strzelca: Grzywacza, Wiśniew- 
skiego i Winiarskiego, którzy okra- 
dli szereg kawiarń, kin i instytucyj 
wojskowych. Jak wynikło ze śledz- 
twa, włamywacze urządzili bezpiecz- 
ną meline, złodziejską w świetlicy 
Zwiazki Strzeleckiego, gdzie też 


«znaleziono szereg przedmiotów, po 


warunkach nie może spelnić swego za-! 


dania", 
„Stanowisko prokuratury torunskiej 


mietajnym od kilku tygodni i Za- | zatem uniemożliwia mi wykonanie obo- 
powiadanym ogólnikowo zamia- | wiązków nie tylko, jako  kapelanowi 


rze socjalistycznego 
Stauning'a przeprowadzenia u- 
stawy przeciw wichrzeniom, po- 
wołując Się na wiadomości, u- 
dzielone poufnie przewódcom 
grup parlamentarnych. Zamierzo- 
ne ma być rozwiązanie tych grup 
i odziałów, zaostrzenie przepi- 
sów o broni. kary za napady na 
zebrania polityczne i t. d. Mówi 
się w Kopenhadze o podobieńst- 
wie do zarządzeń obronnych p. 
Dollfuss'a w Austrii. 

"A na to wszystko bardzo krzy- 
wi się w Niemczech główne pismo 
kanclerza Hitler'a, Voelk. Beob. 
z 20-go i 24-g0 b. m., przedstawia- 
jac oczywiście ruch w Danji jako 
samorzutny. 

Zagniewany jest Voelk. Beob. 
znowuż z 23-go b. M. także na 
Holandję. P 

I tam żywo się niepokoją wi- 
chrzeniami nacjonalno ~ Socjaii- 
stycznemi, a już w pierwszej P% 
łowie b. m. pojawiła się wiado- 
MOŚĆ o naradzie królowej Wilhe! 
miny z prezesem r. min. p. Col" 
lijnem w sprawie powściągnię” 
cia tej roboty, m. in. przez usu: 
nięcie pracowników państwo- 
wych, z policją włącznie, biorą- 
cych w niej udział. 

Obecnie, w związku z bliskie- 
mi  rozprawami  budżetowemi, 
także w zakresie polityki zagra- 
nicznej, zwraca uwagę oświad- 
czenie min. spr. zagr. Jonkheer 
de Graeff'a w rozmowie z spra 
wozdawcą Le Figaro w czasie 
pobytu ministra w Paryżu: 

„.— Czy Pan Minister sądzi, że 
nasza stara cywilizacja zdoła 
się oprzeć nacierającemu barba- 
rzyństwu ze strony bolszewizmu 

i hitleryzmu? 

— Jestem tego pewny. 

Otóż Voelk. Beob. gniewa się 
i na to, że minister spr. zagr. H2 
landji zatrzymuje się w Paryżu 
tU že prowadzi tam takie rozmo- 
wy, ale w Holandji niema o te 
Tzyku. 


Stanisław Stronski 


rządu P.| więzicnnemu, ale i jako prezesowi pa- 


tronatu, 1 jako proboszczowi parafji, 
na której terytorjam znajduje się wię- 
zienie toruńskie". 

„Na podstawie powyższych danych 
proszę Minisferstwo Sprawiedliwości 
jak najuprzejmiej o możliwie najrych- 
lejsze zarządzenie na drodze telegra- 
ficznej, abym w najbliższą niedzielę, 
jako w wigilję Bożego Narodzenia od- 
wiedzić mógł wspomnianych więźniów, 
bez współudziału innych osób, jak to 
dotąd było praktykowanc — więźniów, 
którzy temwięcej potrzebują opieki du- 
chownej i pociechy religijnej, ponic- 
waż od przeszło trzech tygodni, znaj- 
dują się w więzieniu Śledczym, a pro- 
kuratura dotąd — jak wiem od ro- 


chodzących z kradzieży. Sztuk zło- 
dziejskich, jak zeznali, nauczyli się 
z „Tajnego Deteklywa*. Wyprawę 


do jednej z kawiarń uplanowali pođ- 
czas zabawy „Legjonu Młodych“. 


Wiśniewski był synom policjanta. 
Sąd skazał wszystkich trzech na 3 
lata więzienia, motywując wysoki 
wymiar kary silnem natężeniem 
przestępezem. 


Sąd skazał również Wiśniewskie- 
go ojca za to, iż będąc posterunko- 
wym P. P. wiedział o przestępczej 
działalności syna, a nawet przyjmo- 
wał od niego kradzione przedmioty. 


Wszechwładza ministra 


Zmiana rozp. o stowarzyszeniach akademickich 


Wczoraj ukazał się Dz. Ustaw 
zawierający między innemi zmia- 
ny w rozporządzeniu o stowarzy- 
szeniach akademickich. , Zmiany 
te kierowane są ku uniemożliwie 
niu działalności niezależnych sto 
warzyszeń studenckich. W pierw- 
szym rzędzie nowela określa, iż 
stow., "które nie uzyskało od- 
powiedniego zatwierdzenia statu- 
tu, nie ma prawa występować na 
terenie akademickim, ani używać 
nazwy, wskazującej na charakter 
akademicki. 

Gdy w myśl dotychczasowego 
rozporządzenia minister, zatwier 
dzając na odmiennych uprzywi- 
lejowanych zasadach jakieś sto- 


„Płomienie nad Gdańskiem" 
Powieść niemiecka o Gdańsku 


Powieść tę *) wydał znany hterat, 
Gdańszczanin, E. Ewert, po śmierci 
młodej nowelistki i powieściopisar- 
k» Lyi Esch (1902—1931) z Kas- 
sel. Utwór niezły, ale też niebardzo 
wybitny, zaciekawia nas o tyle, że 
przedstawia stosunki gdańskie ostat- 
nich lat. 

Bohaterem powieści jest Upliagen, 
członek starego, obecnie podupadłe- 
go rodu patrycjuszowskiego, rebel- 
jant o krwi.. niemal królewskiej. 
Całe życie jego od samej młodości 
było jednem pasmem cierpień, udrę. 
ki i nieszezęść. Nie Stworzony był 
čla szczęścia gwałtowny ten, a po- 
nury i ambitny człowiek. Rtokol- 
wiek w życiu z nim się leczył, tego 
czekała rychła śmierć lub głębokie 
nieszczęście. Człowiek ten kochał ra- 
miętnie swój Gdańsk rodzinny. Mi- 
mo jednak zaślepienia, niepozbawio- 
ny był szlachetnych porywów. Nicg- 
dyś szezery okazywał podziw 1 sym- 
patję dła nieszczęśliwego narodu 


*) Lya Esch, „Flammen über 
Danzig“, Roman, Kassel 1982. Ver- 
lag von Ernst Ewert. Druck der 
Offizin Haag-Druglin A. G. m 
Teipzig, 8 str. 199. 


polskiego, zajmował się też z zain- 
teresowaniem i uznaniem literaturą 
i sztuką polską, mając nadto za ser- 
dceznego przyjaciela fanatycznego 
Polaka, dr. Lubacza, o delikatnej, 
pochylonej głowie Nietzschego i zło- 
tem, ale równie jak on, Zranionem 
do głębi sercu. 

Później jednak, po ukończonej 
wojnie, znienawidził Polaków, drę- 
czących Gdańsk różnemi szykanami. 
Wyjechał do Ameryki Południowej, 
gdzie brał udział w walkach rewo- 
lucyjnych. Wzięty do niewoli, byłby 
marnie zginął, gdyby nie ucieczka 
do ojczyzny. 

Tu, dowiedziawszy się o założe- 
niu portn i składu amunicyjnego na 
Westerplatte dla trzymania Gdań- 
ska pod groźbą w karbach, zapłonął 
takim gmiewem, że postanowił za 
wszelką cenę wszcząć bunt i roz- 
pęłać mogą wojnę na Wschodzie. 


Ćw s i Ą 
laczął od tworzenia organizacyj 
wojskowych, 


nic. Znalazł sprzymierzeńców. 
wą całego ruchu byt 
Priuz. Uplagenowi oddano dowódz- 
two nad oddziałem gdańskim, liczą 


obejmujących przede- 
wszystkie pobliskie Prusy Wschod- 
Gło- 


Gesurzewiez, 


warzyszenie, miał wyznaczyć 
szkołę, która sprawować będzie 
nad niem nadzór, obecnie mi- 
nister sam ustali sposób spra- 
wowania nadzoru i opieki. Wre- 
szcie nowela dopuszcza wkracza- 
nie na teren akademicki czynni- 
ków ubocznych przez wskazanie, 
że do udziału w sprawowaniu o- 
pieki nad stowarzyszeniami aka- 
demickiemi minister może dopu- 
ścić instytucje społeczne. 


Wybory do władz stowarzyszeń 
akademickich odbywać się mają 
w lutym i marcu, a rok sprawoz- 
dawczy ma się pokrywać z rokiem 
kalendarzowym. 


cym 200 ludzi, zdecydowanych na 
wszystko. Kwaterę swoją założył w 
lasach oliwskich w  nadleśnietwie. 
Pała} niczem niepowstrzymaną łą- 
dzą czynu. Pierwszym krokiem wo- 
jcnnym było spalenie pobliskiego 
dworu Lanina, niegdyś będącego w 
posiadaniu jego rodziny. Rozmyśla 
teraz nad wysadzeniem w powietrze 
Westerplatte. Miało to być równo- 
cześnie bastem do rozpoczecia ak- 
cji wojennej na wielką skalę, do 
wielkiej wojny z Polska. Napróżno 
hamował go Prinz przez swego wy- 
słannika, że teraz jeszcze nic czas, 
napróżno przemawiał mu do rozsąd: 
ku stary generał prusksi, zamieszku- 
jący na terenie Gdańska. Z pomocą 
żydówki z dalekich Niemiec, Fran- 
|ciszki Goldschmidt, która przybyła 
do Gdańska ze swoim kochankiem, 
ślepo oddanym Uphagenowi i spra- 
wie gdańskiej, dokonał zamachu. W 
chwili ponownej rozmowy z genera- 
łom w Ratuszu nastąpił wybuch. 
Równocześnie przed Ratuszem zja- 
wił się oddział konny Uphagena. Ten 
(natychmiast objął komendę miasta, 


' aresztując opornego, „długonogiego** 


prezydenta (Sahma). 

Niedługie były jednak dni pano- 
wania uphagenowskiego. Nikt za 
nim nic poszedł, prócz najodważniej- 
szych z jego gwardji, którzy też nie- 


organ 
dzeniu ich przez obranych obrońców". | sekty Farona, donosi, że w kapli- 

Od prokuratora otrzymał wre- ty tej sekty w Warszawie zosta- 
następującą ja zawierane związki małżeńskie. 
sekty, Fa- 
następują- 
przejmie zawiadamiam Wiel. Księdza | cym osobom: aptekarzowi A. Za- 
Prałata, że odwiedzanie więżniów śled. 
czych, Józefa Rychlewskiego ** Wach- M. Kostkowskiemu, 


Mimo darmowego zamieszkania i 
utrzymania, z prowincji przybyło 
niewielu kandydatów, ze stolicy 
przeważali adepci wyznania moj- 
żeszowego. 

Głównymi prelegentami na kur 
sach byli pp. Teofil Wroński-Jaś- 
kiewicz, urzędnik M. S. Z. i Da- 
wid Jabłoński, 

* 

Dla młodzieży akademickiej 
wychodzi specjalny organ o cha- 
rukterze wybitnie  antyreligij- 
nym: „Życie akademickie“. Re- 
daktorami tego pisma, odznaczają 
cego się rzucanikm oszczerstw na 
Kościół katolicki i duchowień- 
stwo, są pp. Kazimierz Zieliński 
i Juljan Sawieki. Pismo powyż- 
sze jest zarazem organem Związ- 
ku Polskiej Młodzieży Demokra- 
tycznej. 

EJ 

„Państwo Pracy“, organ Le- 
gjonu Młodych, donosi, że w nie- 
długim czasie ma powstać stacja 
krótkofalowa o zasięgu na całą 
Polskę, jako własna radjostacja 
organizacji, występującej u nas 
p. n. Legjon Młodych. Będzie to 
zatem pierwsza prywatna radjo- 
stacja w Polsce, niewątpliwie. o 
charakterze antykatolickim, są- 
dząc z dotychczasowej ideologji 
Legjonu Młodych. 

* 


Zorganizowana w Genewie pry 
watna wystawa, obrazująca me- 
tody  bezbożniczej propagandy 
Sowietów, wywołała ze strony 
sfer radykalnych falę protestów. 
Padły oskarżenia, że wystawa ta 
jest próbą wygrywania uczuć re- 
ligijnych dla celów wyłącznie po- 
litycznych. 

Odpowiadając na ten zarzut, 
„Journal de Genève“ stwierdza, 
że komunizm i bezbożnictwo kro- 
czą z sobą zawsze w parze, wza- 
jemnie się popierając į uzupełnia 
jąc, niemożliwem jest więc prak- 
tycznie walkę z bezbożniectwem 
oddzielać od walki z komuniż- 
mem. Bucharin twierdzi: „Zarów 
(<w ij U | 

Przy obstrukcji, zaburzeniach tra- 
wienia, zgadze, uderzeniach do gło- 
wy, bólach głowy i ogólnem niedo- 
maganiu, zażywa się rano naczczo 
szklankę naturalnej wody gorzkiej 


„Franciszka-Józefa". Zalec. p. lek. 
| | 


Uitrimatum starosty 
8 dni pod ziemią 


Dziś upływa ósmy dzień, odkad 
górniey z kopalni „Helena” przeby- 
wają pod ziemią, odmawiając wyj- 
ścia nazewnatrz na znak protestu 
przeciwko zarządowi kopalni. Wczo- 
raj starosta Boxa wezwał do Będzi- 
na inspektora pracy, Federowicza, i 
sekretarza Związku  Robotniezego, 
łatkowskiego, od którego zażądał w 
| formie ultymatywnej likwidacji 
strajku, dajac mu 24 godziny czasu 
do namysłu. 

Jeżeli dziś do godz. 18-ej rohot- 
nicy nie opuszczą szybu, Starostą 
przystąpi do wydania ostrych zarzą- 
dzeń, aż do zamknięcia kopalni „Ho- 
lena“ i „Baśka“ w“ Gołonosgu włącz. 

nie. 

Powyższą deeyzję starosty zako 
munikował Łatkowski górnikom, zje- 
chawszy w tym celu do podziemi. 


bawem zginęli w krótkiej walce z 
Polakami. Pozostało mu sumobój- 
stwo lub ucieczka. Do ucieczki na- 
mówiła go w ostatniej chwil: Anie- 
ła, żona dr. Lubacza, dawnv się w 
nim kochająca, teraz zwolniona przez 
męża, świadomego rzeczy, a mimo 
to kochającego w dalszym ciągu 
swego przyjaciela. Nieszcześliwe by- 
ło ich pożycie małżeńskie odduwna, 
nie było więc przeszkód wewnetrz- 
nych do rozłączenia się. Uphagen 
wyjechał do miasta, skąd przybyła 
owa bohaterka żydówka. Tam jeQ- 
nak dalsze czekały go zawody, mi- 
mo chwil szezęśliwych, jakie przeży- 
wał z niemłodą, ale piękną joszeze 
Polka. Brat żydówki zażądał poje- 
dynku za śmierć siostry i zyinął z 
ręki Uphagona. Kochanek żydówki. 
Danielewski, chcąc się również po- 
mścić na Uphagenie, z ukrycia zabił 
zamiast niego doktorową Lubaczową. 


Na pogrzeb przybywa dr. Tmbacz 
i trwające w wiernej przyjaźni, ra- 
dzi Uphagenowi ucieczkę. Uphagen 
przybywa do małego miasteczka na 
pograniczu hbolszewiekiem. Szczęśli- 
wie Rchodzą mn tu dni wśród stu- 
djów nad Napoleonem. Niebawem 
| jednak znowu musi uciekać, tym ra- 
zem do Danji. Za nim jedzie młoda. 
rasy nordyjskicj dziewczyna wiej- 
ska, Ellen. I znów zaczyna mu się 


(ro w teorji, jak i w praktyce ræ 
Higia i komunizm nie dadzą się z 
| sobą pogodzić“, a jeszcze wyraź- 
niej Jarosławski, szef propagan- 
dy bezbożnictwa: „Komunizm mo 
żliwy jest tylko tam, gdzie naród 
od religji został oswobodzony; z 
cbowiązku więc zmuszeni jesteś- 
my niszczyć wszelkie koncepcje 
religijne“. (KAP). 
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Ł rzegląd prasy 


Byt urzędników 


O nastrojach kongresu urzę 
niczego tak pisze „Słowo Pomor- 
skie“: 

„Jakie były faktyczne nastroje 
zjazdowe, o tem najlepiej mogli się 
przekonać į jego uczestnicy, obecmi 
na zjeździe dygnitarze rządowi pod- 
czas przemówienia wiceministra Wa- 
ciawa Jędrzejewicza, jednego z twór 
ców dekretu. Przycinki i okrzyki, 
które padały w odpowiedzi na tłu- 
inaczenie przez wiceministra moty* 
| wów dekretu, były bardzo wymow- 
„ne. Trudno je tu przytaczać ze wzgle 
dów... cenzuralnych. Mogli się prze- 
konać podczas wrzawy, jaka wyni- 
kła po zgłoszeniu projektu rezoluch, 
gdy uczestnicy zjazdu spostrzegli 
się, że najistotniejszy postulat u- 
rzędniczy został pominięty. 

Powiedzmy otwarcie: uczestnikom 
zabrakło odwagi powiedzieć to, co 
czują i czego pragną. 

W taki sposób nigdy się nie od- 
nosi zwycięstwa. To nie jest droga, 
która zniewala drugą stronę do 
| szanowania kontrahenta i do licze- 
nia się z jego poglądami, Uczynio- 
no posunięcie, żeby uspokoić rozge- 
ryczenie sfer urzędniczych, żeby im 
się zdawało, iż się coś czyni, a w 
rzeczywistości... wszystko zostało po 
dawnemu“. 

„Gazeta Warszawska“ zwraca 
uwagę na inną stronę tego sa- 
mego zagadnienia: 

„W dniu pierwszym lutego „Ro- 
dzina urzędnicza” urządza wielki ba! 
w salonach prezydjum Rady mini- 
strów. 

Akurat tege samego dnia wchodzą 
w życie nowe przepisy—o uposaże- 
niach urzędników. Jedną z najbar- 
dziej zasadniczych zmian, jakie te 
przepisy wprowadzają, jest zniesie- 
nie dodatków rodzinnych, pobiera= 
nych przez urzędników państwo- 
wych na podstawie dotychczasowej 
ustawy uposażeniowej", 

„Ostatni kongres urzędniczy po- 
mimo tłumika, nałożonego mu przez 
sanacyjnych menerów "zwiazkowych, 
uchwalił domagać sie utrzymania 
dodatków rodzinnych. Byłoby rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, gdyby stọwa- 
rzyszenie „Rodziny urzędniczej“ po- 
parło tę uchwałę kongresu. Ewen- 
tualna interwencja tego stowarzy- 
szenia byłaby nawet niezbyt fatygu- 
jaca, jako że siedziba jego mieści 
się bardzo blisko prezydjum Rady 


—_— O m 


ministrów". 

Natomiast konserwatywne s32- 
nacyjne „Słowo“ wileńskie po- 
chwala retormę uposażeń: 

„Minister, dyrektor departamentu 
nie może materjalnie stać gorzej, 
niż trochę wzięty dentysta, niż de- 
pendent u notarjusza, Przyznanie do- 
stojnikom państwowym poborów 
skromnych. ale przyzwoitych kładzie 
kres tej nieznośnej sytuacji, w któ- 
rej dotychczas się znajdowali, będąc 
co chwila uzależnieni od funduszów 
reprezentacyjnych'". r 

2000 złotych, jest to istotnie 
pensja przyzwoita. Niewiadomo 
tylko dlaczego minister ma wię- 
cej zarabiać od dentysty. Nie po- 
to zostaje się ministrem, by być 
dobrze sytuowanym. Stanowisko 
ministra to nie zawód, lecz służ- 
ba. 
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szczęście uśmiechać w objęciach ko- 
chanej i oddanej mu dziewczyny. 
Radość ię powiększa oczekiwanie 
syna. W decydującej jednak chwili 
następuje jego aresztowanie, zaś Bl- 
len umiera, powiwszy zdrowegn sy- 
na. Polski torpedowiec odstawia go 
do Gdyni, stąd przewożą go do Cy- 
tadeli warszawskiej i nicbawem gi- 
uie pod kulami polskich żołnierzy. 

Oto krótka osnowa powieści, w 
której tkwi problem wschodni, gdań- 
ski (ciekawie rozwinięty; już sama 
myśl wysadzenia Westerplatte w po- 
wietrze jest niezwykła) problem ży- 
dowski, problem człowieka, siejące- 
go wokół nieszczęścia. problem cro- 
tyczny, problem rasy nordyjskiej, 
wreszcie problem niemieckiego re- 
wanżu: bo przecież syn Uphagenam 
żyje i rośnie. 

Stanowisko polityczne w stosunku 
do Polski wypowiada przez usta bo- 
hatera bez ogródek: 

— „Przeklęci niech bedą wszyscy, 
którzy rozdarli i okaleczyli ziemię 
niemiecką, w ten sposób wieczny 
niepokój na cichy ten krajobraz zsy- 
łając. Zbrodnię ich należy odpłacić 
ogniem i krwia. Nieprędzej spocznę. 
nz na Wschodzie nie przywróci się 
dawnych granic aż do ostatniej 
wioszczyny. Do tego los mnie powo* 
łał, Wielu po mnie zmartwychwsta: 
nie, dalej dzieło moje prowadząc. I 
cel będzie osiągnięty, chociaż sam 
już tego nie dożyję”. 


=== Sir 4 


Akcja komunistów 


Spod znaki ,,3 l | 


spełzła na niczem 


LWÓW, 25.1. — Przy ul. Żół-, która odbijała resztę ulotek. Po- 
kiewskiej policja zatrzymała Her | zatem znaleziono tam 70 kg. ulo 
sza Brajera, przy którym znaie-|iek już wydrukowanych. 
ziono około 30 kg. ulotek komuni-| KATOWICE. — W związku z 
stycznych, wzywających do ob:| obchodem Święta sowieckiego 
chodu święta komunistycznego | „Trzech L.*, (Lenin, Libknecht 
„Trzech L.“ W mieszkaniu jezżo| Luksemburg), komuniści usiło- 
aresztowano narzeczoną Brajera | wali wywołać strajk demonstra- 


Syn chciał zbiec 


A ojciec zastrzelił sie 


Z DNIA 


Konsulat generalny w Berlinie 
doniósł władzom polskim, iż 
przemytniczka modeli sukien, 
Ida Wajs, wybiera się z trans- 
portem towarów do Polski. W 
istocie Ida przybyła do Warsza- 
wy, przyczem bagaże swe zosta- 
wila u krawca Abrahama  Szaj- 
mana na Nalewkach. Sama zaś 
udała się do właścicielki maga- 
Zynu mód Chany Rotsach, skąd 


cyjny we środę, 24 b. m. Strajk 
ten miał objąć górnictwo i prze- 
mysł i w tym celu agitatorzy pro 
wadzili usilną propagandę, roz- 
rzucając ulotki, grupując robot: 
ników i t. d. 

Cała ta akcja spełzła jednak na 
niczem i żadnych prób zakłóce- 
nia spokoju i przerwania prac 
nie było. To samo mniej więcej 
donoszą nam z Zagłębia Dąbrow 
skiego. 

ŁÓDŹ, 25.1. — Na wczoraj ko" 
muniści zapowiedzieli demonstra 


biór bagaży. 


„Wszystko to obserwowali funk- 
cjonarjusze urzędu celnego. Jak 


przysłany został chłopiec, po od- 


pokoju w towarzystwie urzędnicz- 
ki sądowej i ubrała się w jeden 
z modeli. Oględziny modelu na- 
stąpiły przy udziale eksperta z 
firmy Bogusław Herse. Ustalo: 
no, że sukienka leży fatalnie. tak, 


Schwyżani kandyci 


ABC Nr. 24 = 


Suknie -modele 


Przez zieloną granice 


Przemyinicy przykładnie ukarani 


że niema mowy o tem ażeby była 
robiona na Rotsachowąa. 

W wyniku rozpraw sąd skazał 
Rotsachową na 3000 zł. grzyw 
ny, Idę Wajs na 7.000 zł, Szaj 
mana zaś uniewinnił. 


mają bogata przeszłość kryminalną 


POZNAŃ, 15.1. — W sprawie 
bandytów, z którymi przeprowa- 
dzono wizję lokalną w Radowni 
pod Murowaną Gośliną, o czem 


GRODNO. — Wczoraj popełnił 
tu samobójstwo wystrzalem z re- 
wolweru, por. Szukajło. 

Tło samobójstwa jest następu- 
jące. Przed kilku dniami 16-letni 
syn Szukajły, Bolesław, wraz ze 
swym kolegą, Adamem Mazuwiec 
kim, uciekli z domu rodzicielskie- 
go, zabierając ze sobą 1.050 rubli 
w złocie, z zamiarem dostania 


się do Legji Cudzoziemskiej. 
Rodzice zawiadomili o fakcie 
policję, która dwóch  uciekinie- 
rów odnalazła w Łodzi. Rodzice 
Szukajły tak przejęli się postęp- 
kiem syna, że matka dostałą cho- 
roby nerwowej, a ojcieg, spowodu 
silnej depresji, zastrzelił się 
przed zobaczeniem syna, którego 
policja przywiozła do Grodna. 


Kobieta oblana gryzącym płynem 


Qdmawia wsze 


ŁÓDŹ, 25.1 — Nocy ubiegłej, 
na ul. Gdańskiej, rozegrało się 
tajemnicze zajście. 

Za elegancką damą, ubraną w 
czarne futro, podążało dwóch. 
równie wytwornych, mężczyzn. W 
pewnej chwili kobieta krzyknęła 
i zachwiała się na nogach tak, że 
musieli ją podtrzymać przypad- 
kowi przechodnie. Jednocześnie 
dwaj mężczyźni, którzy podążali 
za nią, zniknęli. 

Ponieważ okazało się, że kobie- 
ta została oblana styłu jakimś 


Obniżenie taryfy tramwajowej 


ikich wyjaśnień 


gryzący płynem, który wypalił 
dziury w futrze i poparzył ją, po- 
bliskie Pogotowie ratunkowe u- 
dzieliło jej pomocy. Poszkodowa- 
na p. R. L. nie chciała udzielić 
żadnych wyjaśnień, a przybyłego 
posterunkowego p. p. prosiła tyl- 
ko o zatrzymanie tych dwóch 
mężczyzn, którzy szli za nią 
Wszelkich zaś zeznań, które mo- 
glyby naprowadzić na ślad spraw 
ców i przyczyny ich postępku, od 
mawia kategorycznie, 
Pani R. L. jest mężatką 


Na mariwym pumkcie 


Prace komisji finansowo - bud- 
źetowej Rady Miejskiej nad pre- 
liminarzem budżetowym na r. 
1934/85 postępują w szybkiem tem 
pie. l 

Na wczorajszem posiedzeniu 
przyjęto preliminarze budżetowe 
tramwajów i autobusów, wodo- 
ciągów i kanalizacji, miejskich 
zakładów opałowych, domu skła- 
dowego, Zakładu oczyszczania mia 
sta, rzeźni i targowisk zwierzę- 
cych oraz działu oświetlenia mia- 
sta i inspekcji elektrycznej. 

Zgłoszone przy rozpatrywaniu 
preliminarza budżetowego tram- 
wajów wnioski w sprawie obliże- 
nia ceny biletu tramwajowego do 
20 gr. i wprowadzenia ulgowych 
biletów miesięcznych dla mło- 
C c = mcy "o" W RNAORE NEJ 


| dzieży szkolnej nie poddano pod 
| głosowanie, albowiem sprawy 
związane z określeniem wysoko- 
ści taryf należą, w myśl nowej 
ustawy samorządowej, do kom= 
petencji zarządu miejskiego 


Wypadki i kradzieże 


SKRADZIONY FILM 
Na przystanku autobusowym 


przed domem Rymarska 10, skra- 
dziono skrzynkę z fiimem, należą- 
cym do agentury filmowej „Klar- 


film* (Marszałkowska 131) — war- 
tości 500 zł. 
KRADZIEŻ ZAPASÓW ZIMOWYCH 
Przy ul. Padwale 6/8, z piwnicy 
należącej do urzędniczek, sióstr Zofji 
i Marji Proszkowskich, niewykryci 
zlodzieje, po nprzedniem oderwaniu 
kłódki, skradli: 14 słoików konfitur, 
10 butelek soku, oraz kilka sło:ków 
śliwek, grzybków i t. p. marynat. Po- 
szkodowane obliczają ogólne straty 
na 150 zł. 


cje, strajki i t. p. Ponieważ jed: 
nak wladze bezpieczeństwa zarzą 


dziły środki ochronne, wszystkie 
plany i zamierzenia komunistów 


spełzły na niczera. 
++ p [4 
W zakładach przemysłowych 
lirmy Scheibler i Grohmann po- 
wstał zatarg między dyrekcją 2 
robotnikami, na skutek czego ro- 
botnicy porzucili pracę na znak 
protestu przeciwko aresztowaniu 
5-ciu t. zw. dzikich przedstawi- 
cieli robotników, którzy dążyli de 
strajku demonstracyjnego w śro: 
dẹ, w związku z przypadającz 
rocznicą „Trzech L“. Wczoraj 
robotników do zakładów nie wpu 
szczono, ponieważ zarząd fabryki 
zawiesił pracę na jeden dzień. 
Dziś praca ma być podjęta i pro 
wadzona normalnie. 
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Wielki program sensacyj w Cyrku 


Oddawna nie było w Cyrku wac- 
szawskim programu tak obfitujące- 
go w „przeboje“, jak obecny. Wido- 
wisko zaś „Cyrk pod wodą“, dawa 
ne po raz pierwszy, stanowi sensa- 
cję zupełnie odrębnego gatunku. 

Numerów programowych nie jest 
wiele, ale niema między niemi sła- 


bych. Otwierający przedstawienie 
pogromca zwierząt _ Sylva-Kantoc 
prezentuje nam efektowny widok 


„pół tuzina lwów i drugie tyle nie- 
|dźwiedzi, białych i czarnych, a na 


dodatek jeszcze parę dogów — wszy- | niem: ogrzana. Pół miljona litrów 
stko złączone w jeden zespół, który | wody, która w ciągu kwadransa za- 
wykonuje | lewa całą arenę, a z niemniejszyn: 
Gro- į pośpiechem po zakończeniu widow- 


ze sprawną' dyscypliną 
wszystkie rozkazy pogromcy. 
teskowa sztuczna zebra wywotuje 
salwy śmiechu, a słonie 


precyzją. Na wyróżnienie zasługuje 
wreszcie grupa, złożona 7 12-tu ma- 
rokańskich gimnastyków; tak śŚwiet- 
nej zręczności i lekkości nie widuje 
się zbyt często. 

| Całą druga połowę programu wy- 
[e =a 


| nurza z zaciekawieniem rękę w wo- 


tańczące wana do zbiorników — to impreza 
charlestona czynią to z niezwykły | niecodzienna, połączona ze sporym 
nakladem kosztów. Sądzimy jednak, 


się później okazało w bagażu 
przywiezionym przez Wajsową 
znajdowały się 3 suknie, stano- 
wiące modele zagraniczne. Rewi- 
zja u Rotsachowej wykryła nadto 
25 sztuk tego rodzaju modeli. 


Przed Sądem Okręgowym w 
wydziale karno - skarbowym sta- 
nęli Ida Wajs, Chana Rotsach o- 
raz Abram Szajman. Rotsacho» 
wa tłumaczyła się, że 3 suknie 


donosiliśmy wczoraj, dowiaduje- 
my się dalszych szczegołów. Ban- 
dyci ci tworzyli szajkę niezwykle 
zuchwałą, a jednocześnie ostro- 
żną. 

Oprócz morderstwa na osobie 
ś$. p. Chrzanowskiego, bandyci 
mają na sumieniu wiele innych 
napadów rabunkowych. Do nich 
zaliczyć należy napad na samo- 
chód kupca Lechowskiego w Ko- 


przywiezione dla niej przez Idę| ścianie, napad udaremniony 
stanowiły jej Prywatną  wia-| przez samego Lechowskiego. 
sność, którą zostawiła u swojej| Dziełem tychże bandytów jest 


również napaa na Jana Zwierz- 
chowskiego w Zatorach, oraz na 
zagrodę  Krzyżostawniaka w 
Kwińcu, pod Kościanem. 

Herszt tej bandy, Rogoziński, 


znajomej, bawiąc w Berlinie 
Wobec takiego oświadczenia sąd 
zaproponował Rotsachowej przy- 
mierzenie obu sukien dla stwier- 
dzenia, czy pasują one na oskar- 
żoną. 


W czasie zarządzonej przerwy 
oskarżona udała się do osobnego 


W żydowskim magazynie futer 
„Kamczatka”, przy ul. Marszai- 
kowskiej 187, nabył futro męskie 
na cybetach z kołrierzem wydro- 
wym osobnik, który podał się za 
inżyniera. Rzekomy inżynier ure 
gulował swoją należność czekami 
na sumę 1.000 zł. Okazało się jed 
nak, że czeki były fałszywe, a 
wystawca nie figurował w spi- 
sach PKO. 

Poszkodowany właściciel fir- 
my, Henryk Briskin, zlożył zač 
ienie w Urzędzie Śledczym, a 
gdy to nie odniosło skutku, po- 


pełnia pantomina arabska „Zemsta 
kalifa", Jej punktem kulminacyj- 
nym jest część trzecia, gdy z pecu 
cyrkowego stropu otwiera się potęz 
na kaskada wody, stopniowo zale- 
wająca całą arenę, która przemienia 
się w sztuczne jezioro z nader efek- 
towną fontanną świetlną, W jezio- 
rze pluskają się kaczki i pelikany, 
pływają girlsy. Po zakończemu spek 
taklu niemal co drugi z widzów za 


dzie, aby skonstatować ze zdumie | ` 
kę. Przez kilka dni Briskin wra2 


ze swym współpracownikiem Bi 


Kronika 


Znęcanie się 
nad więąźni: mi | 
WARSZAWA, — W dniu wcze” | 
rajszym Sąd Grodzki skazał poste- 
runkowego służby czynnej Józefa 
Mikołajczyka na 8 miesięcy wiezie 
|nia za znęcanie się nad aresz 
tem, niejakim  Krajewskim, 
jewski został pobity przez policjaa- 
ta w lokalu komisarjatu. Gdy wy- 
szedł z aresztu zgłosił się do prońću- 


ska jest spowrotem  przepumpowy- 


że się ten nakład inwestycji opłac:: 
publiczność szczelnie wypełnia cały 
cyrk, a opuszczając go o północy u- 
nosi z sobą wrażenia, które dlugo 
wspominać będzie. 

o ry "a 


stanowił poszukać na własną Tę | *+ 


Okradzenie restauracji 
w śródmieściu 


Przy ul. Złotej 42, do restauracji 
Jutrzenka, od strony podwórza, 
przez górne okno dostali się zło- 


UJĘCIE PARY „PAJĘCZARZY” 

Przy ul. Dzielnej 54, żona han- 
dlowca, Róża Birenbaumowa, zam. 
na IV pętrze usłyszała podejrzane 


na strych. Birenbaumowa przez dziur- 


dzieje i skradli: wódki wyborowe, r e E e PA mężczyznę i ko- 
słodkie, likiery, koniaki „a | Dete, usiłujących oberwać kłódkę. 
p PY EEO PEVE Czujna lokatorka wszczęła alarm. 


sumę gotówki z kasy. Złodzieje, bę- 
dac w lokalu, wyważyli drągiem 
żelaznym dwoje drzwi, poczem wy- 
szli oknem, zabierając łup w wa- 


Dozorca zamknął bramę i wówczas 
złodz.ejską parę „pajęczarzy” nadbie- 
gły policjant odprowadził do III 
komis, — Tam podali s.ę oni za: Ja- 
kóba Kantorowicza i Michalinę Grze- 


szmery przy drzwiach prowadzących |* 


$port 
|: R atietyka 2, 3 i 4 lutego zawody łyżwiarskie 


e- o mistrzostwo państw Ani igo 
A TY w jeździe figurowej I szybkiej. Za 
WAJSÓWNA I <LELIAAE We» w jeżdzie fgurowci odbędą 
ZAPROSZENI DO AMERYKI się w Dolinie, caś w jeździe szybkiej 
Polski związek lekkoatletyczny ©- |na jeziorze kamiorkowsk.em. 
trzymaj depeszę od Związku Sckol-| Czesi wysyłają liczną reprezenta- 
stwa Polskiego z Ameryki zaw.ada- |cję do Warszawy. W jeździe sztucz- 
miającą, że ten ostatni zgadza się |nej barw Czechosłowacji bronić bę- 
chętnie na start Heljasza na wiel- | dą: prof. Koudelka i pani Mikszowa, 
kich zawodach lekkoatletycz""ch So- |inż. Greck, Mainz i Hesenórl oraz 
kolstwa w dn. 3 marca r. b., prosi |małżeństwo Vesely. W jeździe szyb- 
kiej wystąpią mistrz Czechosłowacji 


słowiańskich | 


' dzoniego 


ratora, okazując okaleczenia i dowo- 
dząc, że został pobity przez poste- 
runkowego. W wyniku przeprowa: 
dochodzenia Mikołajczyk 
stanął przed sądem. 


DaSZKOdU wanie Za cuxier 

WARSZAWA. — Bank Cukrow- 
nictwa w Poznaniu wysłał do War- 
szawy 12 wagonów cukru, które za- 
miast właściwemu odbiorcy wydune 
zostały omyłkowo przedsiębiorstwu 


lizkę skórzaną, należącą do piani- 
sty Jerzego  Podkulińskiego. Na 
miejscu pozostawili drabinę į drag, 
wzięte z podwórza z przed okna 
mieszkania dozorcy domu. 
Poszkodowana właścicielka 

stauracji Helena Niewiadomska, 
blicza straty na 300 zł. 
|a| 


Komunikaty teatrów 


ROLA PODLOTKA W KARJERZE 
SHAWA 

W granej obecnie z wielkiem po- 
wodzen.em przez Teatr Narodcwy 
najweselszej komedji Bernarda Sha. 
wa „Nigdy nic niewiadomo“ najza- 
bawniejszą figurą jest młody podlo- 
tek Dolly, interpretowany ze świet- 
nym rozmachem  koruicziłym przez 
Stefanię  Jarkowsrą. Postać ta ma 
swoją ciekawą ihstorje w biografj 
B. Shawa. Gdy w roku 1807 grano 
„Nigdy nic niewiadomo” po raz 
pierwszy w Ameryce, wsrćd widzów 
zmajdowa: się młodv profesor mate- 
matyki Artur Henderson, którego 
sztuka Shawa, a przedewszystkiem 
postać Dolly tak zachwyciła, że pod 
wpływem tego zachwytu napsał list 
do Shawa, dotąd zupelnie sobie nie- 
znanego, jako pisarza 1 człowieka, z 
propozycją, by mu pozwolił zostać 
jego stałym i oficjalnym  b.ograiem. 
Shaw oddepcszowa!: „lrosżą o pañ 
ka fotograiję '!. poczem nawigzat s.ę 
ajbliższy .  najscslejiszy kontakt 
między obu pisarzami, ktorego rezul- 
tatem — po lalach 30-1u jest olbrzy- 
mia — niedawno wydana 1000 stro- 
nicowa biografja Shawa. napisana 
przez Hendersona. 


Tre- 
o- 


| szczakową (nigdzie niemeldowani). 
| UPARTY DESPERAT 
| Tomasz  Karaśkiewicz, murarz, 
| (Grodzieńska 43), będąc pijany, zas 
(dał sóbie nożem ranę ciętą brzucha, 
czyli t. zw. harakiri. Desperata prze 
wiozło Pogotowie do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. Zaznaczyć na- 
leży, iż K. już kilkakrotnie w po- 
dobny sposób usiłował pozbawić się 
życia. 
PRZYPADKOWE POSTRZELENIE 
16-letni Ryszard Gerber, uczeń, 
(Czerniakowska 66), ślizgając się na 
Wiśle w Siekierkach, upadł. Wów- 
czas nastąpił wystrzał z rewvlweru 
znajdującego się w kieszeni. 
Z GŁODU I ZIMNA 
Na rogu Al. Jerozolimskiej i Pan- 
kiewieza znaleziono nieprzytomnego 
29-letniego Józefa Rentowicza, bez 
pracy i bez mieszkania. Lekarz Po- 
gotowia stwierdził, iż R. zasłabi z 


głodu i zimna. 
POŻAR 


Przy ul. Tarchomińskiej 1, w 
mieszkaniu na II piętrze. nalcżącem 
do Zdzisiawa Staw.czyńskiego, wsku 
tek wadliwego wpuszczenia bslki w 
przewód dymowy, zapalił się sufit. 
Pogotowie V oddziału straży, po 
godzinnej akcji, pożar ugasiło. 

ZBRODNICZY NAPAD 

Na rogu ul. Solnej i pl. Mirow- 
skiego, na powracającego do domu 
Zygmunta Czarnogórskego (Nowo- 
lipie 32), subjekta w składzie owo- 
|eów, został dokonany naped. Spraw- 
ca, kawałkiem żelaza zranł © w 
głowę, poczem zbiegł. Ranny zęło= 
sił się na opatru”nk na stację ,Po- 
gotowia. Czarnegórski twerdzi, iż 
sprawcą nanądu był Józef Szwed, 
(Mirowska 3), który rzekomo jest 
winien Czarnogórskiemu 141 zł. z» 
| pracę. 


jednak, aby na zawody przyjechała 
również i Wajsówna. Na tych sa- 
mych zawodach ma wystap:ć przeby- 
wająca w Ameryce Walas.ewiczów- 
na. Przed zawodami Sekolstwa Pola- 
cy mają startować na mistrzostw*ch 
Ameryki, które odbędą się w końcu 
lutego. 

Kwestja wyjazdu Heljasza wobec 
doskonałej jego formy została już 
zdecydowana. Co do Wajsówny, po- 
wzięta będzie decyzja po otrzymaniu 
informacyj z Pabjan e o obecnej for- 
mie naszej mistrzyni 


SOS 


ILE WART HONOR 
PRIMO CARNERY 


Frasa włoska pisze ostatnio dużo 
o przygotowywanym meczu o mi- 
strzostwo świata wsz” «ch wag po- 
między Primo Carmierą a Maeksem 
Bzerem. Obydwaj bokserzy przed 
meczem mają stoczyć walkę dla fil- 
mu Metro Goldwyn Mayer p. t. „Męż 
czyżna wszystkich kobiet“, 

Według scenarjusza Mauks Baer 
wzywa Primo Carnerę na mecz i bi- 
je go wysoko na punkty. Carnera się 
na to nie zgodził, twierdząc, że jego 
godność nie pozwala mu na tego ro- 
dzaju rezultat, Dyrekcja Metro- 
l Goldwyn zaofiarowała mu kompen- 
satę w wysokości 25 tysięcy dola- 
'rów. Po diug:ch targach Carnera zgo- 
dził sę za tę cenę na rezultat remi- 
sowy. 


Łyżwiarstwo 


| ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
SŁOWIAŃSKIE 
Warszawskie Tow. Łyżw:arske or- 
ganizuje z polecenia Pol. Zw. Łyż- 
|wiarskiego w Warszawie w dniach 


handlowemu p. f. Szapiro. Bank Cu- 
krownictwa wytoczył proces kolei, o 
odszkodowanie w wysokości 277.000 
złotych. 

Sąd Okręgowy uznał, że po stro- 
mie kolei zaszedł wypadek c.ężkiegc 
niedbalstwa i zasądził na rzecz Ban 
ku Cukrownietwa całkowitą h -tẹ 
ədszkudowania wraz z procentami i 
zosztami sądowemi. 


Pobicie sexwestratora 

WARSZAWA, — Przed Sądem O- 
aręgowym stanął krawiec Herszek 
Dawidowicz, pod zarzutem napadu 
na sekwestratora i przeszkadzanu 
mu w czynnościach urzędowych. 
Przed dwoma miesiącami zgłosił się 
sekwestrator urzędu skarbowego, 
Jerzy Kaszyński, żądając uiszczen:a 
należności za zaległy podatek obro- 
towy. Dawidowicz wyraził gotowość 
zapłacenia raty należności w kwocie 
16 złotych i wyjał banknot 50-zło- 
towy. Jak twierdzi Dawidowicz se- 
kwestrator wyrwał mu banknot z 
ręki, mówiąc, że reszty nie wyda i 
że zaliczy ją na przyszłe podatki, 
gdyż Dawidocz jest opornym płatni- 
kiem, Wzburzony krawiec rzucił się 
na sekwestratora i zaczął go dus.ć. 
Sędzia Danielewicz skazał krewkie 
go krawca na 3 miesiące aresztu. 


Wyrąbał drzwi lokatorawi 
SOSNOWIEC, — W Czeladzi pod 
Sosnowcem, w domu niejakiego Sa- 


Winnicki i słynna lekkoatletka Koub 
kowa, która noszła śladami W lisie- 
wiczówny i startuje od dłuższego cza 
su na lodzie. 


W KILKU WIERSZACH 
Zawody łyżwiarskie o mistrzostwo 
okręgu warszawskiego na rok 1934 
w jeździe figurowej pań, parów i pa- 
rami odbędą się w Dolinie Szwajcar- 
skiej dziś w czwartek o godz. 17.30. 


Rozpoczęty już został na torze w 
Dolinie Szwajcarskiej specjalny kurs 
dla dzieci jazdy figurowej na łyż- 
wach. prowadzony przez dyplomowa 
nego instruktora. Opłata za 10-dnito- 
wy kurs wynosi 4 zł Zgłoszenia 
ie Komisja Sportowa W. 


Na mistrzostwa hokejowe świata 
w Medjolan:e w duiach od 3 do It lu 
tego r. b. zgłosiło się 12 państw, mię 
dzy niemi Połska. 

ZAGRANICA 

W Pradze czeskiej rozegrany zo- 
stał mecz pomiędzy słynną drużyną 
kanadyjską Saskatoon (Quackers a 
praską L. T. C. Zwyciężyli Czesi 
niespodziewanie, chociaż zasłużenie 
w stosunku 1:0. Bramkę decydującą 
o zwycięstwie Czechów zdobył.. ka- 
nadyjczyk Grandt, który gra w bar- 
wach L. T. C.. 

kd 

Drużyna kanad ska Ottawa Sham 
rocks, bawiąca w Europie, jest cią- 
| gle niepokonana. Ostatnio w Paryżu 
zespół ten spotkał się z drużynu a- 
merykańską Rangers, która zdobyła 
w ubiegłym roku mistrzostwo świa- 
ta. Kanadyjczycy pokonali Amery- 


| 
'Turnowski, Maresz, Sołowjew, Zbro 
kanów bez trudu 4:0. 


przemieszkiwał w Kościanie, 
gdzie żona jego pracowała; dru- 
gi z bandytów, Adam Kościelniak 
jest właścicielem taksówki; trze- 
ci, Antoni Ściernicki, był właści- 
cielem przedsiębiorstwa rzeźbiar 
sko - kamieniarskiego. Ci trzej 
finansowali wyprawy. Feliks Na 
goj był od dłuższego czasu włó- 
częgą, a ostatnio odbywał służbę 
wojskową. 


Najmłoaszy z uczestników ban 
dy, Antoni Piechowiak, liczy lat 
17, a w zawudzie bandyckim był 
czeladnikiem Rogozińskiego. Ro- 
zesłano listy gończe za szóstym 
członkiem bandy, Antonim Grze- 
sińskim, szoterem, który, według 
dotychczasowych danych  śledz- 
twa, brał udział w jednym tylko 
napadzie, poczem zbiegł i dotąd 
ukrywa się. 


RRabył futro 
Płacąc fałszywym czekiem 


nensztokiem poszukiwali w całej 
Warszawie i wczoraj w jednej z 
restauracyj przy ul. Świętokrzy- 
skiej rzekomego inżyniera odna- 
leźli. Był to wielokrotnie karany 
Zbigniew Kąpielski (Solec 78), 2 
zawodu szofer, który przyznał się 
że w mieszkaniu niejakiego Ale- 
ksandra Bittora przegrał futro w 
ruletkę. 

Amatorzy - detektywi oddali o- 
szusta policji, sami zaś poszuki- 
wali dalej. Szczęście im dopisało 
i schwytali Józefa Brauna, zna- 
nego kryminalistę, który parado- 
NAYTP"WYETTEYEM "POWER 
Ostatecznie futro wróciło de 
właściciela, 


SĄc€ĆwWwa 


dowskiego mieszkał Bolesław Hołaj 
Hołaj był bezrobotny i od dłuższego 
czasu zalegał z- komornem. Właści- 
ciel domu chcąc za wszelką uenę 
pozbyć się uciążliwego lokatora wy- 
rąbał drewniane schody, prowadzą” 
ce do mieszkania Holaja, tak iż nie 


tun | mógł on dostać się do swego mue- 
Kra- | szkania. Sad Okręgowy skazał Sa- 


dowskiego na miesiąc bezwzględne- 
go aresztu. 


Podpalene z zemsty 

WILNO. — We wsi Santoki, wo 
jewództwa wileńskiego, niejaki Mi- 
chał Ługin mając porachunki oso- 
biste z Elżbietą  Mikołajczykową 
podpalił z zemsty jej zabudowania, 
poczem strzelił do niej dwukrotnie z 
rewolweru. NEA szczęście obydwie 
kule chybiły, a zaalarmowana lud- 
ność wioski zbiegła się, ażeby rato- 
wać domostwo. Podpalacz rzucił się 
w ogień; wydobyto go jednak i od- 
dano w ręce policji. Ługin stanie 
před Sądem Doraźnym. 


Kara smiieic, 

WILNO. — Sąd Wojskowy, który 
w trybie doraźnym rozpatrywał 
sprawe żołnierza KOP Kulki, oskar- 
żonego o zamordowanie właścicielki 
domu, uznał winę mordercy za udo- 
wodnioną i skazał go na karę śmier- 
ci przez e re orzekając je '- 
nocześnie wydalenie z wojska, oraz 
pozbawienie praw, Obrona wniosła 
prośbę do p. Prezydenta v zamianę 
kary śmierci na dożywotnie więzie- 
nie. 


Okredzenie zwło« 

ŁÓDŹ. — Przed Sądem Grodzkim 
w Łodzi toczyła się makabryczna 
sprawa. Niejaka Marja Tokarska 
została oskarżona ©  okradzemia 
zwłok swej przyjaciółki, Zofji Ul- 
czycowej. Po śmierci Olczycowej, w 
listopadzie, w przeddzień pogrzebu 
zebrali się u jej trumny znajomi i 
przyjaciele. Nastąpiła libacja. a gdy 
towarzystwo było już podchmielone 
rozpoczęły się tańce. W pewnym mo- 
mencie Tokarska podeszła do trum- 
ny, mówiąc, że chce zatańczyć pa 
raz ostatni ze swą przyjać ką i 
chwytając trupa za ręce, ściągnęła z 
palców pierścionki. Gdy nazajutrz 
spostrzeżono kradzież, doniesiono © 
tem policji. Tokarska skazana zosta 
ła na S miesięcy więzienia. 
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Walka z kryzysem 


Rekord deflacji polskiel 

Bilans Banku Polskiego za o- 
statnią dekadę wykazuje obieg 
pieniężny w wysokości 924,2 mil- 
jonów złotych. Przyznane kre- 
dyty wekslowe wynoszą zaledwie 
635,3 miljonów złotych. 

Obie te cyfry są rekordowo ni- 
skie, nienotowane od lat conaj- 
mniej siedmiu. 

Wprawdzie obieg bilonu nieco 
się zwiększył, ale nieumniejsza 
to w niczem znaczenia spadku 0- 
biegu pieniężnego, jako oznaki 
malejących obrotów gospodar: 
czych. Zmniejsza się bowiem wy- 
datnie redyskonio weksli handlo- 
wych, które przecież są mierni- 
kiem tranzakcyj handlowych. 

Dwie cyfry: obieg pieniężny 
924,2 miljon. i bezrobocie zare- 
jestrowane 386.000, które zanoto- 
waliśmy wczoraj, są znamieniem 
pogarszania się sytuacji gospo- 
darczej, wbrew temu co się mó- 
wiło przedwczoraj w czasie ob- 
rad nad budżetem Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. 

A niewątpliwie w całym szere- 
gu krajów widoczna jest popra- 
wa, Już dziś tłumaczenia, że jest 
źle w Polsce dlatego, że wszędzie 
jest źle, nie brzmią w sposób 


Sprat 


SPRAWY 
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GOSPODARCZE 


załatwienia 


Oddłużenie rolnictwa wobec dalszego spadku cen 


Na łamach prasy rolniczej po- 
jawiają się ostatnio znów artyku- 
ły, domagające się bardziej ener- 
gicznego przeprowadzenia progra 
mu oddłużenia. Wobec dalszego 
spadku cen artykułów rolniczych 
do poziomu 48 procent cen z ro- 
ku 1927 okazuje się, że dotych- 
czasowa akcja w tej dziedzinie 
była zupełnie połowiczna i nie 
mogła raz na zawsze rozwiązać 
tego trudnego zagadnienia. 

W całym szeregu państw 23- 
gadnienie oddłużenia zarówno rol 
nictwa, jak przemysłu i handlu 
postawione zostało w sposób bar- 
dziej radykalny. P. Stefan Gór- 
ski przypomina w ostatnim nu 
merze „Gazety Rolniczej”, że w 
Brazylji i Rumunji obniżono u* 
stawowo zadłużenie rolnicze o 50 
procent. W państwach bloku szter 
lingowego obdłużenie to automa- 
tycznie zmniejszyło się o około 40 
procent, podobnie jak w St. Zjed: 
noczonych. 

Jak pisze p. Stefan Górski: 

Niektóre artykuły, jak np. owies, 
spadł prawie do Y3 ceny z roku 


przekonywujący: Wszak wej 1927, że na metrze pszenicy mamy 
Francji, w Anglji i Niemczech| in minus 33 zł. 44 gr. różnicy, na 
jest iepiej, a u nas gorzej. życie 28 zł. 60 gr, na jęczmieniu 
W, Z. 26 zł. 16 gr, Walutą rolnika jest 

SBE a | 


Czy akcjonarjusze Żyrardowa 


Oskarża sami siebie? 


Akcjonarjusze polscy Zakła- 
dów Żyrardowskich, reprezentu- 
jący około 18.000 głosów, zamie- 
rzają wnieść skargę do Wydzia- 
łu Handlowego Stołecznego Sądu 
Okręgowego Przeciwko uchwa- 
łom odbytego ustatnio walnego 
zebrania, które odbiło się głoś- 
nem echem w kołach gospodar- 
czych. Zaskarżona ma być m. in. 
uchwała o wyrażeniu absoluto- 
rjum obecnemu zarządywi, repre- 
zentującemu tylko kapitalistów 
francuskich. Jak wiadomo, w 
myśl nowego prawa o spółkach 
akcyjnych, sądy mogą unieważ- 
ninć uchwały walnych zgroma- 
dzeń, niezgodne z prawem i do- 
bremi obyczajami. 

Przyjęta przez walne zebranie 
akcjonarjuszów Żyrardowa u- 
chwała o unieważnienie umów A 


(mike. OOO THENNEEÓNTNCI7-TTO(NNOWNW =" 


Skargi do N.T.A. 


o koncesje na apteki 

Do Najwyższego Trybunału Ad 
ministracyjnego wpłynęło ostat- 
nio kilkadziesiąt skarg przeciw- 
ko decyzjom urzędów wojewódz- 
kich, odmawiającym udzielenia 
koncesji na apteki, Serja proce- 
sów o koncesje apteczne, rozpo- 
cznie się 23 lutego. 


Rozpatrywana będzie skarga 
przeciwko łódzkiemu urzędowi 
wojewódzikemu. | 


TE e SNBESTI 
William Locke 


Chwalcy bałwanów 


Przekład L. Ciechanawieckiej. 


Zamilkła na chwilę. Z ust jej wydobywał się świ- 
oddech. Gerard stał nieporuszony, 
wpatrując się w nią osłupiałym wzrokiem. Nie był 
w stanie poruszyć się. Zwilżył spierzchnięte usta i usi- 
łował coś powiedzieć, ale słowa uwiyzły mu w gardle. 


— Dlaczego milczał? — wyjąkał wreszcie. 


Bzczący 


| — Ty tego nie zrozumiesz — odparła 
niem. — Kierował nim humor. Hug to najszląchetniej- 
szy człowiek pod słońcem. Owej nocy 
z ojcem, zapoznał się z treścią testamentu, dowiedział 
się, Że jeżeli wyjdę zamąż za chrześcijanina, zostanę 


wydziedzjiczona. Postanowiliśmy 


i dotrzymać tajemniey. Obiecałam mu, że nigdy nie 
wyJAWię prawdy o naszem małżeństwie. A potem, pod- 
czaS rozprawy pozwoliłam mu przejść przez piekło, cho- 


ciaż jedno moje słowo byłoby go 


go twoją żona. Od tej pory przeżywam piekielne męki. 
— Mam nadzieję, że pozostaniesz w piekle na wie- 


ki — szepnął Gerard. 
— Nie ciesz się. Zrozumiesz i 


nie. Wracaj teraz do Ireny i błagaj ją, żeby ci wyba- 


czyła. 


— Tymczasem zamówię powóz dla ciebie — odrzekł 
Gerard i zawróciwszy na pięcie 


< pokoju. 


— Zamówi dla mnie powóz, ha! ha! ha! — parsknę- 


ła śmiechem Minna. 


madame. 


spółkami francuskiemi i wystą- 
pienie na drogę sądową o wyna- 
grodzenie szkód i strat, wynik- 
łych z tego powodu, wytwarza 
niezwykle paradoksalną sytuację. 
Większość akcyj Żyrardowa znaj- 
duje się w rękach koncernu Bus- 
saca, z którym zawierane były 
niekorzystne umowy, tak, że kon- 
cesjonarjusze francuscy będą mu 
sieli skarżyć samych siebie. 


jego zboże. Jeżeli w roku 1927 po- 
życzył w złotych ekwiwalent 100 
metrów ziarna, to czyż jest fizycz- 
nem podobieństwem, aby prócz o- 
płacania wygórowanych przez ca- 
ły czas odsetek, mógł dziś oddać 
sumę dłużną, która w jego obra- 
chunku równa się dziś nie 100, lecz 
200 lub nawet 300 metrom tegoż 
ziarna?! Wierzyciel, odbierając 
dziś swoje 1,000 złotych, pożyczo- 
ne przed laty pięciu czy sześciu, 
może dziś nabyć dwa a nawet trzy 
razy więcej ziarna, czy ziemi, Siła 
nabywcza pieniądza wzrosła dwa, 
czasami nawet trzykrotnie. Jedno- 
cześnie rolnik zubożał w tym sa- 
mym stosunku. 


! dlatego regulacja długów bez 
podadnia ich rewizji staje się w 
rolnictwie coraz mniej wykonalna, 
a słowa zachęty szefa rządu do u- 
kładania się wierzycieli z dłużnika- 
mi w ich własnym dobrze  zrozu- 
mianym interesie nabierają pierw- 
szorzędnej wagi. 

Czy jednak na samej tylko zachę 
cie do układów ma się skończyć 
ten apel? Państwo polskie obrała 
drogę deflacji. A więc kurczenia e- 
misji pieniędzy ! Śrubowania tem 
samem ich wartości, Wytwarzając 
ciasnotę pieniędzy na rynku, tem 
samem obniżano ceny wszelkich 
artykułów produkcji. Do ujemnej 
konjunktury Światowej ceny dołą- 
czały się jeszcze u nas fatalne dla 
rolnictwa skutki metody deflacyj- 
nej w traktowaniu pien'ądza krajo- 
wego. To rozumieją ekonomiści. 
Ale tego nie rozumie publiczność, 
która będzic zawsze pod sugetsją 
cyfry, Wierzyciel nic chce wn kać 
w ocenę zmian wartości pieniędzy. 
To się nie mieści w jego glowie, 
ahy miernikiem ceny pieniądza 
mogł być inny probierz prócz cy- 
fry. Rozumiał tę różnicę, kiedy spa- 
dała wartość marki polskiej, nie 
zrozumie jej nigdy, kiedy siła kup- 
| 


Ogłoszenie 


Ubezpieczalnia Społeczna w 
Warszawie podaje do wiadomoś- 
ci publicznej, że na mocy § 58 
Rozporządzenia Ministra Opieki 


Społecznej z dnia 28.31.1933 r.| 
o sposobie dokonywania zgłoszeń i 
w zakresie ubezpieczeń  Społecze | 


nych, uiszezania składek i kon- 
troli czynności pracodawców 
(Dz. U. R. P. Nr. 108 poz. 818) 
wszyscy pracodawcy, zatrudniają 
cy pracowników w dniu 1 stycz- 
nia 1934 r., byli obowiązani doko 
nać do dnia 15 stycznia 1934 r. 
zgłoszeń swoich pracowników do 
Ubezpieczalni w taki sposób, jak 
gdyby pracownicy, zatrudnieni w 
dniu 1 stycznia 1934 r. z dniem 
tym rozpoczęli pracę, względnie 
zakład pracy z dniem tym przy- 
jął pracowników po raz pierwszy. 


88) 


sztywny, 


rzucało, 


z uniesie- 


rozmówił się 


więc rozstać się 


uratowało. Uratowała 


Obowiązek zgłoszenia ciąży 


również na pracodawcach, zatrud: 


niających siużbę domową (z wy- 


jatkiem służby domowej, zatrud | 


nionej w gospodarstwach rol- 
nych) na terenach pow. warszaw 
skiego. radzymińskiego, mińskie- 
go, garwolińskiego į grójeckiego. 

Pracodawcy, którzy w powyż- 
szym terminie tego obowiązku 
zgłoszenia nie dopelnili j którzy 
tego obowiązku nie dopelnią do 
dnia 31-go stycznia 1934 r. będą 
podlegali karze grzywny do 500.— 
złotych na mocy art. 269 Ustawy 
o ubezpieczeniu społecznem z 
dnia 28 marca 1933 r. (Dz. U, R. 
P. Nr. 51 poz. 396). 


Ubezpieczalnia Społeczna 
w Warszawie 


ROZDZIAŁ XAIV. 


Gerard wskoczył do faetonu i skierował się na dro- 
gę, wiodącą do Nicei. Wyznanie Minny wywołało w je- 
go duszy szaloną burzę. Był w tej chwili bliski obłędu. 
Słowa Minny rodarły jak błyskawica mroki niepojętej 
tajemnicy i ukazały w jaskrawem świetle Jego własną | 
głupotę. Uświadomił sobie teraz dopiero, że skrzywdził | 
bohaterską kobietę i szlachetnego przyjaciela. Nie był 
w gruncie rzeczy złym człowiekiem. Na dnie jego du- 
szy drzemało poczucie sprawiedliwości, właściwe każ- 
demu Anglikowi. Był wstrząśnięty. Sumienie mu wy- 
iż popełnił nieprzebaczalną krzywdę Irenie, 
która jawiła mu się teraz w aureoli męczeństwa. Jakże | 
był ciasny i małostkowy w porównaniu z nią. | 

Śmignął batem kuce, wyładowując | 
złość, jaką czuł do siebie samego. E 

Chwilami opowiadanie Minny wydawało tmu się nie- o Szczęście. 
wiarogodne. To, co mu się wydało pospolitą, banalną Wszystko będzie po dawnemu. 
intrygą miłosną było dramatem. w którym on jeden 
odegrał pospolitą rolę. 

Gdy zajechał przed willę Benedetta, na schodach | W głowie miał zamęt. 
ukazała się pani Delamare. Na widok spienionych koni 
i Gerarda, siedzącego samotnie w powoziku, 
i zawołała: 

— Gdzie jest Minna? 

— Wykręciła sobie nogę w kostce. Nie chciała wra- 
cać ze mną. Trzeba posłać po nią zamkniętą karetę. Jest 


w Sejour du Soleil na drodze do Var. 


ty, czem jest cierpie” 


wyszedł bez słowa 


© pan nie ma zamiaru jechać po nią? 
— Nie — odparł szorstko. — Pani się tem zajmie. 
Proszę Się nie niepokoić. Nic się jej nie stało. ` 
— Zaczynam się domyślać powodu tego wszystkiego... 
— A niech pani myśli, co chce, droga pani! — od- 
parł Gerard. — Dobranoc. 


Zaciął konie i zawrócił w stronę hotelu. 


Powróciwszy do hotelu zamknął się w swoim pokoju 
i pogrążył w medytacji. 

Tłusta patronne słysząc niesamowity chichot nad- j jak tylko upokorzyć się 
stawiła ucha i wtarznęła do pokoju, na pomoc pięknej| Dobrze, a co potem? 


w ten sposób 


na złotego w stosunku do peN no rozwiązanie połowiczne, które 


tów i artykułów spożywczychł miało tę złą stronę, że sprawy od 
wzrasta dwa lub nawet trzykrotnie. | dłużenia rolnictwa nie usunęło 
Wywody powyższe są dowo-|z porządku dziennego. Po roku 


okazuje się znów, że to, co Zro 
biono, jest niewystarczające i 
znów rolnicy występują z nowy: 
mi żądaniąmi. Sprawa zadłużenia 


dem, że rozwiązując sprawę za- 
dłużenia rolniczego szeregiem de 
kretów i ustaw z końca roku 1932 
i początku 1933 r., wybrano zły 


system. Dążąc do kompromisu | rolnictwa staje się znów sprawą 
między sprzecznymi żądaniami | do załatwienia, a nie jest sprawą 
dłużników į wierzycieli, stworzo- | załatwioną. 

em ESEE | 


Nowe propozycje polskie 
w sprawie porozumienia waglowego 


Jak donosi „Manchester Guar- 
dian“, ostatnio ze strony Polski 
przedłożono angielskiemu przemysło- 
wi węglowemu nowe propozycje w 
sprawie podziału rynków i zaprze- 
stania wojny węglowej, jednakowoż 
przemysł węglowy je odrzucił, gdyż 
stoi na stanowisku, że należy rów- 
noczośnie unormować sprawę kosz- 


Polska konkuruje z Niemcami 
w komunikacji międzynarodowej 


Opracowywany jest nowy roz-|szawa — Moskwa. Skrócenie cza 
kład kolejowy na rok 1934/85, któ | su podróży do ZSSR. tranzytem 
ry przynieść ma ze sobą dalsze | przez Polskę, umożliwi PKP. kon 
skrócenie czasu biegu pociągów | kurowanie z kolejami niemieckie- 
na ważniejszych szlakach. mi, gdyż dotąd połączenia między 

Wobec uruchomienia kolei ob- | narodowe z Sowietami przez Kró- 
wodowej przewidywane jest u-|lewiec dystansowały koleiniectwo 
sprawnienie ruchu na linji War- | polskie. 


(zy zamknięcie kilkunastu cukrowni? 
Nazywa się to „reorganizacją 


Wobec kowania okolicznej ludności, ale 
są zarazem rozsadnikami życia 


tów produkcji i cen. 

Niewiadomo, czy informacje po- 
wyższe odpowiadaja prawdzie. W 
każdym razie, jeżeli jest prawdą, że 
przemysł angielski nie ehee porozn- 
mienia w sprawie eksportu węgła, 
to postępuje w sposób wysoce lek- 
komyślny i sprzeczny z dobrze zro- 
zumianym interesem własnymi. 


krążących  pogiosek o 
zamierzonej przez Rząd reorgani- 
zacji przemysłu cukrowniczego, 
co może spowodować zamknięcie 
dalszych kilkunastu cukrowni, 


| kresach i narodowego danej o- 
| zarówno w central- 


kolicy. Z tego powodu ewentual- 
stu cukrowni byłoby nietylko 
wielką krzywdą dla 
cowniczych, ale i dużą stratą dia 


nych, jak i zachodnich wojewódz- 
twach państwa, panuje wśród 
szerokich rzesz pracowniczych 
tego przemysłu ogromne zaniepo- 
kojenie spowodu możliwego wy- 
rzucenia na bruk setek rodzin 
| pracowników umysłowych i ty- 
sięcy rzesz pracowników fizycz- 


go. 


Ceny w Wzrszawie 


nych. 
Cukrownie rozrzucone na ca-| Na czwartek, 25 b. m, m 
‘lym obszarze Rzeczyposopiltej, ją następujące najwyższe ceny Ah 
stanowią nietylko ośrodki zarob- stówonrch „artyNA ARON SAY" 
na rynku warszawskim: chleb py- 

A Z E. tlowy — 32 gr., sitkowy i razowy 


Znów 
© m s 
Zamknięcie hu:y 
| Dyrckeja huty „Raków“ w Czę- 
stochowie, należącej do Zakładów 
| Modrzejowskich, zarzadziła zamknię- 
cie stalowni. Wskutek tego około 200 
robotników straci pracę. Sekretarz 
Związku Zawodowego Metalowców 
inierwenjował u inspektora pracy, 


— 24 gr. za kg., bułki pszenne — 
5 gr„ jajka Świeże — 14 gr. za 


uboju warszawskiego: wołowina — 
1 zł. 50 gr., wieprzowina — 1 zł. 60 
gr., cielęcina — 1 zł. 75 gr., mięso 
uboju zamiejscowego: , wołowina — 
1 zł. 30 gr., cielęcina — 1 zł 50 
gr., masło deserowe II gat. — 2 zł. 
76 gr, osełkowe — 2 


p 


który zwołał w tej sprawie konfe- 
roncję. Istnieje jednak mała nadzie- | 
ja utrzymania w ruchu stalowni. 


licznej. 


zgodzi. Była przecież jego żoną... 

Myśl ta uspokoiła go. Ale po chwili uświadomił so- 
bie, że Irena jest kobietą niepospolitą, inną niż ogół 
kobiet. W głębi duszy Gerard uważał ją za istotę, wyż- | 
szego pokroju. Może właśnie dlatego czuł się z nią źle 
i usiłował otrząsnąć się z jej wpływu. Ach, jakże nędz- | 
ny wydawał się sam sobie. Jakże mógł wierzyć w to, 


że Irena popełniła wiarołomstwo... 

Mijały godziny. Wyrzut sumienia stawał się coraz 
bardziej dojmujący, ale w mrokach, jakie otaczały Ge- 
rarda, jawił się już nikły blask słońca. Tem słońcem 
było odzyskane szczęście. 

Życie pozbawione pierwiastka uczuciowości jest pu- 
stynią. 

Tęsknota za utraconym rajem chwyciła Gerarda w 
swe szpony. Postanowił jechać do Londynu i walczyć 
Odzyska Irenę, pogodzi się z Hugiem. 


| Skoro Świt zerwał się z łóżka, spakował walizy i wy- 
jechał najbliższym pociągiem w kierunku Calais. 


W dwa dni później na progu pałacu adwokatury, 
zwanego Temple, stanął Gerard i niespokojnym wzro- 
kiem przebiegł listę prawników, wiszącą w hallu. Hug 
miał tutaj swoją kancelarję. I teraz nazwisko jego figu- 
rowało na białej karcie. Gerard wahał się przez chwilę, 
gryząc nerwowo wąsa. Nijako mu było iść do Huga, 
bez uprzedzania. Rozstali się przecież w przykrych oko- 
licznościach. Może jednak lepiej będzie porozumieć się 
naprzód z Harrowayem i wywiedzieć się od niego, co 
słychać z Ireną. Ciotka Ireny panna Beechroft także 
mogłaby udzielić informacyj. Stał w przedsionku Tem- 
(ple dziwnie onieśmielony i niepewny. Już widział 
w myślach zimne oczy Huga, przeszywające go na- 
wskroś. Nagle, wstyd mu się zrobiło własnego tchórzo- 
stwa, więc odrzucił z pasją niedopałek cygara i wbiegł 


zbladła 


Nie pozostaje ma nie innego, na schody. Zatrzymał się przed drzwiami kancelarji 
RAA Ireną. To się jej należy. Huga i zastukał. Z wnętrza odezwał się nieznajomy 
Potem zaproponuje jej małżeń- 
stwo. Pobiora się po raz drugi. Kto wie. Może się na to 


| głos: 
| (C. d. n.d. 


Społecznego į kulturalnego, a na, 


ne zamknięcie dalszych kilkuna«, 


rzesz pra- Mony jes OŚ. 
| wych, które przedstawiają się jednak 


€ i į jeszcze niejasno. Wywóz masła do 
interesu społecznego i narodowe- Niemiec, po wyczerpaniu 


sztukę, mleko na miarę — 25 gr. za| 
litr, słonina — 1 zł. 90 gr., ra 


zł. 30 gr, 
wszystko za kg. w sprzedaży deta- 
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W KILKU WIERSZACH 


CENY SPIRYTUSU 

Ogłoszone zostało rozporządzenia 
ministra Skarbu z dn. 12 stycznia 
b. r, wydane w porozumieniu « 
ministrem Rolnictwa i Reform Rol- 
nych, ustalające podstawową cenę za 
1 hektolitr 100 proc. spirytusu su- 
rowego, który w ciągu kampanji 
1933/34 r. będzie dostarczany na 
kontyngent zakupów przez gorze!- 
nie rolnicze. 

Cena ta została ustalona jak na- 


i stępuje: 


Dla województwa warszawskiego 
na 68.87 zł, łódzkiego na 66,54 zł., 
kieleckiego na 68,14 zł,  lubelskie- 
go na 66,80 zł, białostockiego na 
78,52 zł, wileńskiego na 80,2 zł., 
nowogródzkiego na 77,20 zł, pole- 
skiego na 76.97 zł, wołyńskiego na 
71,19 zł, poznańskiego na 62,87 zł, 
pomorskiego na 66,63 zł, krakow- 
skiego na 68,81 zł, lwowskiego na 
70,48 zł,  stanisławowskiego na 
69,43 zł., tarnopolskiego na 68,04 
zł., śląskiego na 72,77 zł. 

Ceny te rozumie się franco wagon 
lub statek najbliższej stacji towa- 
rowej normalnotorowej kolei żelazy 
nej lub przystani. 

Mimo, że 
TRAKTAT POLSKO - TURECKI, 
zawarty w sierpniu 1931 r. i raty- 
fikowany przez Polskę w marcu 
1932 r. został ratyfikowany również 
przez Turcję w lipcu ub. r., jednak 
wobec tego, że wymiana dokumen- 
tów ratyfikacyjnych dotad nie na- 
stąpiła, w stosunkach polsko - turec- 
kich panuje ciągle stan beztraktato- 
wy. Odbija się to ujemnie na na- 
szym eksporcie. 

PODATEK OD CUKRU 

Rozporządzeniem ministra Skan 
bu obniżona została od 1 stycznia 
1934 stawka scalonego podatku o 
brotowego od cukru z 3,6 proc. na 
3,35 proc. 

NABIAŁ 


W tygodniu od 17 do 23 b. m. na 
krajowym rynku maslarskim ceny u- 
trzymywały się mniej więcej na do- 
u poziomie, Uzyskiwa- 
no w zależności od gałunku złotych 
2,20 do 2,40 za I ka, a w izio- 1 
wych wypadkach nieco więcej. Dal- 


| Szy rozwoj rynku krajowego uzależ- 


jest od możliwości eksporto- 


prowizo- 
rycznego kontyngentu na 2,500 be- 
czek, został wstrzymany, a pertrak- 
tacje dotyczące dodatkowego kon- 
tyngentu nie zostały jeszcze ukoń- 
czone, inne rynk: zbytu, a w szcze- 
gólności angielski, belgijski i francu- 
ski, albo w braku kontyngentu wo- 
góle nie zgłaszają zapotrzebowania, 
albo też ceny na tych rynkach kształ- 
tują się tak niekorzystnie, że mimo 
<iepresji na rynku wewnętrznym nie > 
dają się akceptować. Na rynku świa- 
towym masło | gatunku cif porty 
zachodnio - europejskie notowane 
jest po zł. 1.50 za 1 kg. (bez dolicze- 
nia premji kompensacyjnej). Do o- 
becnej zniżki ceny na rynku świato- 
wym przyczymł się w niemałej mie- 
rze ponowny znaczny spadek funta 
angielskiego. 

Na rynku jajczarskim podaż Świe- 
żego towaru stopniowo wzrasta, W 
dnu 22 b. m, płacono za jaja świeże 
nowej produkcji, zależnie od wielko- 
ści, zł 165 do 170 za skrzynię 24-0 
kopową. Za towar gwarantowanej 
świeżości osiągano zł. 1.00 za mendel 
w hurcie, 


A CHARUJĄCY UŚMIECH 
S KWYCIĘŻA 
P MYDEŁKO i PASTA 


S5/ CHERYSŚ 


KONSERWUJE i BIELI ZEBY 
Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5.57; frank franci 
ski 34.85 frank szwajcarski 171.80: 
funt szterling 27.85; marka niemiec- 
ka 208; szyling austrjacki 97.50; ko- 
rona czeska 24,60. 

Monety: Dolar złoty 9.9414; rubel 
złoty 4.0318. 


Dewizy: Berlin 209.25;  Belgja 
123.85; Gdańsk 172.80; Holandja 
357.25; Londyn 27.92; Nowy Jork 


5.60; Nowy jork (kabel) 5.61; Paryż 
34.90; Sztokholm 144;  Szwajcarja 
172.12; Włochy 46.67. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 41; 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 51.50; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
10650; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
56.50; 5 proc, Poż. Kolejowa 5i; 6 
proc, Poż, Dolarowa 6250; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 73.50; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 57.25; 7 p Poż. Do- 
larowa Warszawy 54.25; 1 roc. 


| Poż. Śląska 54.75; 7 proc. Listy Do- 


larowe Ziemskie 40.50; 4.5 proc. Li- 
sty Zast. Ziemskie 49.50 45 proc. L. 
Z. T. K. m. Warszawy 57.50: 5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 63.50; 8 
"roc, Listy Zast, m. Warszawy 53.50. 
Akcje: Bank Polski 84.25; Łipop 
-0.85; Starachowice 10.15; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17.75; Ostro- 
wiec 21; Modrzejów 3; Haberbusch 
39.50. 
RS EE E a a 
BERLIN, 241, — Policja monachij- 


ska wydała zakaz wychodzenia podezas 


karnawału na ulicę ze maskach, co Ta- 
leży traktować, jako „ocenzurowanie” 
zwykle bardzo hucznego karnawału 
monachijskiego. 
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Fotele akademickie... im. Reja i Wyspiańskiego 


Projekty i uchwały Akademii Literatury 


Sprawy 
organizacyjno-formaine 
.P. A. T. ogłosił urzędowo ob- 

szerniejsze sprawozdanie z prze- 
biegu trzydniowych obrad Aka- 
demji Literatury (w dniach 20, 
21 i 22 bm.). Sprawozdanie zawie 
ra wykaz szeregu spraw formal- 
nych, załatwionych przez Akade- 
mję. a mianowicie uchwalenie 
budżetu Akademji w związku z 
przeniesieniem się od 1-go lutego 
do pafacu Potockich przy Kra- 
kowskiem Przedmieściu, uchwale- 
nie regulaminu nagrody młodych, 
przyjęcie sprawozdania z tygod- 
nia propagandy ksiąki i wybór 
stałej komisji propagandy czytel- 
nictwa (Choynowski, Rzymowski. 
Boy), wreszcie projekt nawiąza- 
nia stosunków z akademjami za- 
granicznemi, przyczem uchwalo- 
no, że wizyty oficjalne w Paryżu 
i Belgji złoży J. Kaden - Ban- 
drowski. 


Mickiewicz, Norwid 
Żeromski 


Na wniosek W. Sieroszewskiego 
uchwalono urządzić, z okazji stu- 
lecia „Pana Tadeusza“, uroczyste 
zebranie Akademji i wziąć udział 
w uroczystościach paryskich. U- 
chwalono również zająć się spra- 
wą przeniesienia zwłok Norwida 
z wspólnego grobu do własnege 
grobowca. Nazwiska wnioskodaw- 
cy tym razem komunikat oficjal: 
ny nie podaje — można przypu- 
szczać, że był nim Miriam. Wresz 
cie, na wniosek prof. Kleinera 
postanowiono zająć się wydaniem 
listów Żeromskiego, co powierzo- 
no stałej komisji wydawniczej, 
do której weszli Irzykowski, Ka- 
den i Staff. 


Projekt Kadena 


! Ale punktem obrad, do którego 
przywiązywano bodaj największą 
wagę, jak można sądzić z najob- 
szerniejszego potraktowania tei 
sprawy w oficjalnym komunika- 
cie, był projekt J. Kadena - Ban- 
drowskiego, który poniżej przy- 
taczamy za komunikatem w do- 
słownem brzmieniu: 

„J. Kaden - Bandrowski wystąpił z 
wnioskiem uczczenia po wieczne 
czasy wielkich nieżyjących pisarzy 
polskich przez nazwanie ich nrazwi- 
skami 15 miejsc w Polskiej Akademii 
Literatury, czem zamanifestuje Aka- 
demja łączność z wielką tradycją 
polskie literatury. Wnioskodawca 
wyłączył naiwiększe nazwiska w li- 
teraturze polskiej, jak Mickiewicz, 
Słowacki i Krasiński, które winna 
uczeić Akademia w inny sposób, na- 
tomiast przedstawił listę pisarzy, w 
której wymienił nazwiska od Reja i 
Kochanowskiego poczawszy, a skoń- 
czywszy na Wyspianskim i Żerom- 
skim. Z objęciem miejsc przez obec- 
mych i następnych akademików łą- 
czyłby się obowiązek wygłoszenia re- 
feratu o poprzedniku, co stworzyłoby 
swojego rodzaju historję literatury, 
pisaną przez pisarzy ©  prsarzach. 
Wniosek Kadena - Bandrowskiego 
zasadniczo uchwalono, przekazując 
ponowne jego rozpatrzenie do na- 
stępnego posiedzenia Akademii”. 

"Projekt ten jest oczywiście nie- 
tyle pomysłem „uczczenia po wie- 
czne czasy wielkich nieżyjących 
pisarzy polskich“ — ile popro- 


Z teatrów- 


stu pomysłem uczczenia żyją 
cych akademików, a może nawet 
uczczenia pewnych części ciała 
żyjących akademików, przyzna- 
niem im prawa siadywania na 
fotelach im. Reja, Kochanowskie- 
go, Wyspiańskiego i Żeromskie- 
go. Dobrze, że przynajmniej za- 
niechano „uczczenia“ w ten sie- 
dzeniowy sposób Mickiewicza, 
Sfowackiego i Krasińskiego. 
Akademja, jak widać, na gwałt 
chce dorobić sobie tradycje, któ- 


rych nie ma, podnieść dość wąt- 
pliwy autorytet przyjęciem do 
swego grona — pisarzy nieżyją- 
cych. Piętnastka żyjących akade- 
mików — Rzymowski, Choynow- 
ski, Kaden i t. d. — będzie głoso- 
wać, których z wielkich pisarzy 
polskich przyjąć pośmiertnie do 
Akademji i którym przyznać fo- 
tele. No, i potem co za okazja! 
Rzymowski będzie sobie wysiady- 
wał na fotelu n. p. Skargi, Leś- 
mian na fotelu Kochanowskiego, 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Odznaczenie Boya. Dr. Tadc- 
usz Boy-Żeleński, członek Polskiej 
Akademji Literatury, odznaczony zo- 
stał prezez Prezydenta Republiki 
Francuskiej komandorja Legji Ho 
norowej. Jest to już trzecie skolel 
odznaczenie Boya-Żeleńskiego Legja 
Honorową. W roku 1922 nadany mu 
został Krzyż Kawalerski, w r. 1927 
Krzyż Oficerski. \ 

— Wieczór towarzyski ku czci 
Marji Dąbrowskiej, laureatki pań- 
stwowej nagrody literackiej, zorga- 
nizował w lokala własnym „Klub 
Kobiet z Wyższem Wykształceniem". 
Przemówienia wygłosiły panic: E. 
Grocholska, Z. Nałkowska, M. Czap- 
ska, St. Kuszelewska i M. Knncewi- 
czowa. W odpowiedzi Dąbrowska za- 
zmaczyła, że nie uważa siebie za wy- 
łączną twórczynię swych dzieł, bo 
społeczeństwo całe z nią współtwo- 
rzy. „Twórca jest jakby dyrygentem 
w orkiestrze — a może tylko pa- 
łeczką w ręku potężnego dyrygen- 
tat — powiedziała Dąbrowska. 

— Burza na wieczorze dyskusyj- 
nym o Sienkiewiczu. W sali Koper- 
nika na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie odbyła się dyskusja na 
temat spora o Sienkiewicza. Pierw- 
szy przemawiał, witany niezwykle o- 
wacyjnie przez publiczność, prof. 
Ignacy Chrzanowski. Następnie wy- 
głosił referat Kazimierz Gzachowski. 
Gdy na trybunie pojawił się trzeci 
prelegent, Leon Kruczkowski, autor 
„IKordjana i Chama“, grupa młodzie- 
ży obrzuciła go jajami. Wywołało to 
powszechne zamieszanie. Na trybu- 
nę wszedł ponownie prof. Chrzanow- 
ski i potępił to wystąpienie, poczem 
opuścił salę razem z prof. Pigoniem. 


Po uciszeniu się, przemawiał p. 
Kruczkowski, oceniając twórczość 


Sienkiewicza z punktu widzenia wy- 
łącznie klasowego i wytykając akcję 
za „Ogniem i mieczem“ obecnej po- 
lityce narodowościowej. 

— Zebranie ku czci Antoniny Sta- 
nisławowej Brzozowskiej. Koło Pol- 
sko-Włoskie im. Leonarda da Vinci, 
Polska Unja Intelektualna oraz To- 
warzystwo Literatów i Dziennikarzy 
Polskich urządzają w siedzibie Tow. 
Literatów i Dziennikarzy (Bracka 
5) w niedzielę, 28 b. m. o godz. 17 
zebranie w cclu powitania p. Anto- 
niny Stanisławowej Brzozowskicj, 
lektorki języka polskiego na Uniwer- 
sytecie Florenckim. 

Zebranie obejmie pogadankę m 
Brzozowskiej, osnutą na tle działal 


Tragedja Wiliama Szekspira 
w Teatrze Kameralnym 


W. Teatrze Kameralnym — rados- 
na niespodzianka. Niema co obwijać 
w bawełnę: niebardzo się wierzyło, 
aby temi skromnemi warunkami, ja- 
kie Teatr Kameralny ma do rozpo- 
rządzenia, udało się mu sprostać za- 
daniu wystawienia „Hamłeta”. Z 
motyką na słońce. Tymczasem zaś 
przekonaliśmy się  dowodnic, że 
Szekspir wcale nie potrzebuje wspa- 
niałej oprawy Scenieznej, ani tłu- 
mów statystów, ani nawet gwiazd 
aktorskich na afiszu, jak to nas za- 
augestjonował teatr naturalistyczny. 
Przeciwnie. Właśnie na tle prostych, 
kotarowych dekoraeyj, ledwie mar- 
kujących tło sceniczne, właśnie na 
małej scenie, własnie w wykonaniu 
skromnemi siłami aktorskiemi, no- 
wym blaskiem  zajaśniał tekst 
szeęeksptirowski, odzyskał to 
znączenie, jakie mieć musiał kiedyś, 
ra czasów Szekspirg, gdy za deko- 
racje starczała poprostu karta z ob- 
jaśnicniem, co scena ma przedsta- 
wiać. 


tekstu szekspirowskiego w teatrze, 
ile właśnie na tem skromnem, ale 
jakże jednak udanem przedstawie- 
niu „Hamleta“! Nie to mam nawet 
na myśli, że Teatr Kameralny po- 
czynił znacznie mniejsze skróty, niż 
to bywa zazwyczaj. Ważniejsze, że 
bie z tekstu nie ginęło, że uwaga wi- 
downi skoncentrowana była na sto- 
wie, że nie jej nie rozpraszało. 
A jest czego słuchać w „Hamlecie“? 
Jest czego! Brzmi to banal- 
nie, ale mają już to do siebie wiel- 
kie dzicła sztuki, że niesposób u- 
strzec się banałności, gdy mówi się 
o nich. Cała rzecz w tem, że banał 
ma wtedy inne znaczenie, inną tem- 
perature uczuciową. Przestaje być 
konwencją, a staje się prawdą. 
Można być z urodzenia rewizjo- 
nistą, ale wobec „Hamleta“ zawsze 
stanie się bezradnie. Co tn dużo ga- 
dać — (znowu banał) — „Hamlet“ 
był, jest i będzie jednym z najgłęh- 


Dawno już tyle się nie słyszało z 


szych utworów dramatycznych, jakiej cy tytułowej roli, Karola Ben-| rów, 


ności społecznej we Włoszech, 
wspomnienie prof., Bogdana Sucho- 
dolskiego 6 Stanisławie Brzozow- 
skim, odczytanie nieznanych uryw- 
ków z puścizny Brzozowskiego przez 
p. Marję Strońska oraz część towa- 
rzyską. 


Muzyka 

— Fitelberg w Leningradzie. W 
wypełnionej szczelnie sali Filharmo- 
nji Leningradzkiej odbył się pierw- 
szy koncert pod dyrekcją Grzego- 
rza Fitelberga, poświęcony muzyce 
polskiej. Dyr. Fitelbergowi zgotowa- 
ła publiczność entuzjastyczną owa- 
cję. Utwory polskie, zwłaszcza IV 
symfonja Szymanowskiego, były go- 
rąco oklaskiwane. Filharmonja Le- 
ningradzka wydała broszurę, poświę- 
cona muzyce polskiej. 


— Nabożeństwo za duszę ś. p. Pa- 
wła Kochańskiego. Staraniem Stow. 
Muzyków Polskich odbędzie się w 
czwartek, dn. 25 b. m. o godz. 10 
w kościele Św. Krzyża uroczyste na- 
bożeństwo za duszę zmarłego w tych 
dniach w Ameryce znakomitego 
skrzypka ś. p. Pawła Kochańskiego. 
W nabożeństwie wezmą udział arty- 
ści Opery oraz chór Świętokrzyski 
pod dyr. J. Maklakiewicza. 


Plastyka 


— Odczyt Pruszkowskiego w Ry- 
dze. Przebywający w Rydze w związ- 
ku z otwarciem wystawy  zespoła 
sztuki polskiej, rektor Tadeusz 
Pruszkowski wygłosił w sali ryskie- 
go Konserwatorjum odczyt, poświe- 
cony aktualnym zagadnieniom współ- 
czegnej sztuki., Na odezycie obceny 


był poseł Rzeczypospolitej Polskiej, l 


Bcezkowicz, rektor łotewskiej Aka- 
demji Sztuk Pięknych, Purwit, oraz 


liczne grono profesorów i. przedsta- || 


wicieli łotewskich sfer  artystycz- 
nych. 

— Przyjęcie na cześć plastyków 
polskich w Rydze. Rokior i profe- 


sorowie łotewskiej Akadomji Sztuk 


Pięknych podejmowali wezoraj obia- p 
dem przebywających w Rydze Kai ; 
Í 


stawicieli sztuki polskiej, rektora 
Pruszkowskiego oraz profesorów í 
Ślendzińskiego, Tarockiego i Borow- 
skiego. W obiedzie wzięli udział 
również Minister Oświaty, Gulbis, 
poseł R. P. Boozkowioz, rektorowie 


wyższych uczelni oraz przedstawieie- |] 


le łotewskich kół naukowych i arty- 
stycznych. 

— Wystawa sztuki religijnej w 
Częstochowie. We wrześnin b. r. 


stworzyła literatura. Zaś jak każdy 
utwór prawdziwą wielkością nazna- 
czony, jest zarówno pasjonujący dla 
wszystkich. Setki tomów komenta- 
rzy, rozstrząsających każde zdanie 
tragedji szekspirowskiej, rozważania 
conajtęższych myślicieli nad znacze- 
niem i sensem „Hamleta“ — nie 
przeszkadzają, zupełnie temu, że bez 
wszelkich komentarzy i filozoficz- 
nych dociekań, każdy prostaczek od- 
szuje i zrozumie w Szekspirze wiel- 
kość. „Hamlet“ jest równie zawikła- 
ny i głęboki, jak prosty i popularny. 
Dość pójść do Teatru Kameralnego 
i zobaczyć rcakcję publiczności od 
pierwszych do ostatnich rzędów, aby 
się o tem przekonać. 


Wystawieniem „Hamleta“ dowiódł 
Teatr Kameralny powtórnie (po 
„Wrogu ludu“ Ibsena), co jest wła- 
ściwem zadaniem teatru. A jest juź 
paradoksem naszych stosuneczków, 
że zadanie to przeprowadza zwycię- 
sko nie subwencjonowany, oficjalny 
teatr od „krzewienia“, ale skromny, 
walczący z trudnościami, zdany na 
wlasne siły teatrzyk prywatny. 


Przedstawienie „Hamleta“ w Tea- 
trze Kameralnym, jak się już powie- 
działo na wstępie, nie olśniewa wi- 
dza; przemawia do niego, a to wię 


NAUKA i SZTUKA 


Akcja naszego pisma, mająca 
na celu ułatwienie Czytelnikom 
nauki języków obcych, budzi co- 
raz żywsze zainteresowanie. Na- 
pływają już pierwsze kupony ze 
zgłoszeniami na płyty gramofo- 
nowe „Linguaphone'u”, które tyl- 
ko przez czas trwania naszej ak- 
cji będzie można nabyć po nie- 
zwykle obniżonej cenie (zamiast 
zł. 200 za- komplet — tytko zł 
155, przyczem istnieje możliwość 
rozłożenia na raty po 33 zł. mie- 
sięcznie). Mamy już także kilka 
zgłoszeń na gramofony (cena ob- 
niżona ze zł. 180 na 125). Zgło- 
szenia -pochodzą  przedewszyst- 
kiem od Czytelników, znających 


Boe. sk już metodę „Linguaphone“ z o- 
odhędzie się w Częstochowie przy J ę „Linguap 


poparciu władz państwowych i ko-| 3 
ścielnych wystawa sztuki religijnej 
i kościelnej. Wystawę organizuje 
Tow. „Ruchoma Wystawa Sztuki“. 


Celem wystawy jest zapozmanie 
społeczeństwa z dotychczasową twór- 
czością Polski w tej dziedzinie i n- 
łatwienie duchowieństwu nawiązania 
komtaktu z dziełami sztuki i sprzętu 
kościelnego o najwyższym poziomie. 
Organizatorzy wystawy zwracają się 
do pp. artystów z apelem o wzięcie 
udziału w wystawie przez nadsyła- 
uie następujących eksponatów: pro- 


a Kaden na fotelu Żeromskiego... 

Komunikat oficjalny podaje, że 
wniosek Kadena - Bandrowskie- 
go „zasadniczo uchwalono”. Czy 
to możliwe, żeby nikt wśród aka- 
demików nie zaoponował, nikt 
nie odczuł megalomańskiej nie- 
stosowności i śmieszności tego 
pomysłu? Projekt ma być jeszcze 
„ponownie rozpatrzony“ na na- 
stępnem posiedzeniu - Akademii. 
Może wtedy zbudzą się jednak 
wątpliwości? 


UL. NOWY 


sięcznie. 


następne zł. 37). 


Do redakcji ABC w Warszawie 


Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia: kursu języka — fran-. 
cuskiegn — angielskiego — niemieckiego 
wych Linguaphone za obniżoną cenę zł. 155 przy wpłacie gotówko- 
wej — za obniżoną cenę zł. 166 przy spłacie ratami po 33 zł. mie- 


Równocześnie zamawiam gramofon po obniżonej cenie zł. 125 
przy wpłacie gotówkowej — po obniżonej cenie zł. 130 przy spła- 
cie ratami, przyczem wraz z kursem Linguaphone wynosiłoby to 
295 zł. płatnych w 8 ratach miesięcznych (pierwsza rata zł. 36 — 


(Niepotrzebne wykreślićy 


ABC Nr. 24 == 


W sobote pokaz 


nauczania języków obcych z płyt gramofonowych 


pówiadań znajomych. 

Ci, co metody tej nie znają, bę: 
dą mieli sposobność zapoznania 
się z nią bliżej na specjalnym po- 
kazie, który się odbędzie w sobo- 
tę, dnia 27-go bm. o godz. 5.30 po 
południu w salonach Philipsa, 
przy ul. Mazowieckiej 9. Na po- 
kazie demonstrowane będą płyty 
trzech języków (francuskiego, 
angielskiego i niemieckiego), o- 
raz udzielone Czytelnikom wszyst 
kie objaśnienia i informacje. 
Wstęp na pokaz oczywiście bez- 
płatny — zaś przybycie- niczem 
nie zobowiązuje do wzięcia u- 
działu w subskrybcji. Wobec spo 
dziewanego natłoku uprasza się 
o punktualne przybycie, 


ŚWIAT 22. 


na płytach gramofono 


jektów architektonieznych, obrazów, mia I nazwiskowyzUDRKNEDEBA. —- 0 Eaire TEREN np dps EZ 
rzeźby, ołtarzy, wykonanych w ma- A 

terjaleawzglądnic.projcktowimzcaj aeneon sar eee | Pozo aa E izol 
ży, względnie projektów malarstwa | 

monumentalnogo, sprzętu kościelne- ŻZEWOME SZA LM =.....-. a OM E o ia PB. 


go w różnych materjałach trwałych, 
haftów kościelnych oraz naczyń li- 
turgicznych, dewocjonaljów wykona- 
nych, względnie projektów. 


Teatr 


—- „Fräulein Doktor“ w Bukaresz- 
cie. Teatr Marji Ventura w Ruka- 
reszcie wystawil sztukę Jerzego Te- 
py, Pœ t „Traulein Doktor“ w prze- 
kładzie pań Steriau i Duszy Czary 
iw oryginalnej reżyserji p. Acte- 
rian, który rozwiązał niektóre sceny 
batalistyczne przy pomocy zastoso- 
wania filmu. Rolę tytułową kreuje z 


przed przedstawieniem 


Wczoraj wieczorem. na kilka- 
naście minut przed przedstawie- 
niem w Teatrze Nowym. do gar- 
deroby teatralnej wszedł mąż 
aktorki, grającej jedną z głównych 
ról w „Czwartym do brydża”, p 


powodzeniem p. Soloman-Calimachi. 


Świeżo ukazała się z druku książka 


szość literacka“, „Pion“ i „Walki“. 


tów: Narodziny nowego stylu. — Wielka krzywda. — Tak się mó- 
wi, ale tak się nie pisze. — O roku ów. — Mocny człowiek. — Te- 
raźniejszość w historji. — Epopeja rodziny Niechciców. — O ,Zaz- 
drości i medycynie". — Ikkos i Sotion. — Gortel o Indjach. — Po- 
wrót do rzeczywistości. — Bonzownictwo. — Poezja marki: Staff. 
— Mecenas Skiwski. — Zuzie maszerują. — Szpila w Ziclony Ba- 
łonik. — Nowy wepaniały świat. -- Wiemy, że nic nie wiemy. — Od 
Acharda do.. Hitlera. — Od uniwersalizmu do imperjalizmu. — Na 


Stanisława Piaseckiego 


Prosto z mostu 


Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „Dzisiej- 


Tytuły poszczególnych rozdzia- 


chłopski rozum. — Dziadowanie. — Dołoj uczonyje. — Bój o Sty- 
ków. — Inflacja książki. — Tajemnica śmierci Mickiewicza, — Sen- 


wy przyziemne, 


Cena zł. 3.— 


dy. Spokojnie, bez patosu, z pro- 
stotą aktorską, inteligentnie i suge- 
stywnie podając tekst, zagrał Ben- 
da Hamleta znakomicie. Był przeko- 
nywujący od pierwszej do ostatniej 
sceny. Rozumieliśmy go, niczego z 
tekstu nie zatracił. W prostocie, w 
zwykłości dykcji było coś w Ham- 
lecie Bondy z Osterwy; ale bez oster- 
winego łamania kości rytmowi wier- 
sza. Bylwetkę Hamleta, dostosowu- 
jae się do 'stylizacji dekoracyjnej, 
stylizował Benda gestem oszczędnym 
i skończenie ładnym malarsko. Nie 
był to ten nieznośny gest, którym 
drugorzędni aktorzy ilustrują każde 
słowo roli, gest paletyczny i prze- 
sadny. Gest Bendy stylizował po- 
stać — i nie więcej. 

Rolę Ofelji, zwłaszcza zaś scenę 
obłąkania, ' przejmująco zagrała 
Niedźwiecka. Talent to aktor- 
ski duży, czysty i szlachetny. Wcale 
obronną ręką wyszedł z roli Polo- 
njusza Chmurkowski; uczynił 
ja coprawda groteskową, zmacznie 
bardziej groteskową niż w tekście. 
Jego Polonjusz był tylko nudnym sa- 
fandułą; ani trochę sprytnym dwo- 
rakiem. Para królewska (5ta- 
szewski i Horecka) stanowi- 
ła najsłabszą pozycję. Staszewski 
zbyt się ciskał i zbyt pokrzykiwał, 


ecj. Główna w tem zasługa wykonaw- | wbrew apelowi Szekspira do akto- 


wystosowanemu w tymże 


gacja trucicielska. — Ochotnik Levy. — Martwa nagroda. — Spra- 


| 
Nakład „Roju“ | 
| 


„Hamlecie“. Horecka zaś zbyt cele- 
browała królewskość, zatracając 1- 
stotniejszą. cechę roli: kobiecość. 
Reszta zespołu — bez poważniej- 
szych usterek, podciągnięta, lub 
wręcz dobra. Całość przedstawienia, 
inteligentnie wyreżyserowanego przez 
Bondę, wywierała na widzu i słu- 
chaczu wrażenie silne. Aktorzy nie 
stanęli pomiędzy Szekspirem a wi- 
downią: pomagali nam Szekspira 
rozumieć. 

Dekoracje T. Lorentowicz- 
Karwowskiej doskonale roz- 
wiązały problem 15-tu odsłon, dzię- 
ki czemu przedstawienie szło spraw- 
nie i szybko. Mniej fortunnie wy- 
padły kostjamy: jnsełkowo, co nie- 
wątpliwie zupełnie rozmija się z in- 
tencjami Szekspira. 

Stanisław Piasecki. 


Maszyna 
Sztuka S. Treadvell 
w Ateneum 


Poco Ateneum  wysrawiło tę nic- 
prawdopodobną bzdurę Amerykańską— 
zgadnąć trudno. Schiller zbyt 
jest inteligentnym reżyserem, abyśmy 
go mogli posądzać o zatracenie właści- 
wego sensu sztuki, który w pierwszym 
obrazie zdawał się rysować, jako pro- 
test przeciwko mechanizacji życia, a 
potem zupełnie się roztopił w strasz- 
liwej, babskici nisterji, jaką nam de- 


eeaim MML ZZ Z NN, A A amaaaaaaamamŘħħħħŘňťħÃõI 


Zajście w Testrze Nowym 


„Czwartego do brydża“ 


Norbert Jezierski, były lotnik i 
oficer rezerwy. P. Jezierski 
zbliżył się do partnera sceniczne- 
go swej żony, Antoniego ' Różyce- 
kiego. i po zapytaniu, „Czy to pan 
jest Antoni Różycki?*, uderzył ga 
a następnie, wyjąwszy rewolwer, 
usiłował do aktora WwYySTUrZene: ne 
wolwer zaciął się i strzału nie 
oddał. 


P. Różycki wytrącił napastni- 
kowi broń z ręki. Wywiązało się 
szamotanie, podczas którego , p. 
Jezierski chwycił leżące na stole 
nożyczki i ugodził p. Różyckiego 


d'w głowę. raniąc go lekko. Obec: 


ni w garderobie aktorzy rozdzie- 
lili walczących. Wezwano policję, 
klóra odprowadziła p. Jezierskie- 
go do XII-go komisarjatu. P. Ró- 
życki, po opatrzeniu, wziął udział 
w przedstawieniu teatralnem, któ 
re odbyło się normalnie. Wystę 
powala również żona sprawcy 
zajścia, p. Jezierska. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


TEBME 5 
ARONA: ik - 


monstruje przez dziewięć ódsłon boha- 
terka tej amerykańskiej awantnry. 

Że pannica dostaje rozstroju nerwo- 
wego w kołowrotku  zracjonalizowa- 
uej i zmechanizowane) pracy biuro- 
wej — to jeszcze rozumiemy, Ale, gdy 
autorka każe się nam rozczwlać nad 
nią, że wychodzi zamąż za swkgo Sze- 
fa, do którego czuje wstręt fizyczny, 
jakby to było jedyne wyjście, gdy pró- 
buje nas zniechęcać do swego szefa, 
poczciwego sobie amerykańskiego bu- 
sinessman‘a, który jest od samego po- 
czątku niecnie oszukiwany, gdy każe 
nam usprawiedljywiać rozpróżniaczoną 
Ellen w jej romansie z bandytą (pra- 
wo płci, naturalnie!) i wreszcie wsp- 
czuć zbrodniarce, zabijającej męża bu- 
telką, napełnioną  kamyczkami (tak!) 
— to już na takie grube kaw ty niko- 
go nie weżmie. Nawet zawodowej a- 
postołki feminizmu, p. Krzywickiej.. 

Nadomiar kończy się ta cała historja 
sadystyczną sceną  kilkunastomnuto- 
wych jęków zbrodniarki przed strace- 
niem (z ceremonjałem: dozorca więzien 
ny — fryzjer — ksiądz), do ostatka 
już pogłęhiającem obrzydliwość tej a- 
merykańskiej spekulacji scenicznej na 
dreszczyk grozy. ` 

Ani to popis aktorski dla Kunce 
wiczów ny (jęczando przez dzie- 
więć obrazów obrzydzić może widzowi 
każdą aktorkę), ani zespół nie miał 
znów tak wiele pola do popisu (choć 
np. Butkiewicz dał przed- 
nią sylwetkę _ businessman'a), ant 
Teresa Raszkowska nie 
potrafiła zmienić naszego przekonania, 
re o ile jest świetna malarką, © tyle 
na terenie dekoracji teatralnej niczem 
nie’ frapuje, Wiec'— ooco? Poca? 


SUIP 


== ABC Nr. 24 
KRomsarne i odstępne 


Ankieta o cenach małych mieszkań w Warszawie 


Niepokojący fakt nieproporcjo- ¡stepne jest niepomiernie wyższe 
nalnie niklej podaży małych.w śródmieściu, niż we wazyst- 
mieszkań w Warszawie skłonił: kich innych okręgach. Komorne 
Poł. Tow. Reformy Mieszkanio-;, w domach przedwojennych jest 
wej do przeprowadzenia na tere*;niższe na Woli, niż na Pradze 
nie Warszawy ankiety, mającej| wskutek gorażego wyposażenia i 
na Celu scharakteryzowanie po*|braku kanalizacji natomiast od- 
ziomu cen małych mieszkań. 0-;stępne jest wyższe na Woli, co 
graniczono się wyłącznie do mie: | wskazuje na większy popyt, Sto 
szkań od 1 do 3-izbowych. Bada: | sunkowo najdroższe są mieszkania 
nia przeprowadzono w najbar-| najmniejsze. Zjawisko to wystę- 


dziej charakterystycznych  okrę- 
gach, a mianowicie w śródmie- 


,puje we wszystkich akręgach, za: 


|równo w domach. przedwojennych 


ściu, na Woli, Pradze, Żoliborzu: jak i nowych. 


i w kolonjach Staszica i Lubes- 
kiego: W ciągu miesiąca zbadano 
169 nneszkań, Ustajone cyíry są 
typowe. 

W domach, podlegających o- 
chronie lokatorów, przy jednej 
izbie komorne wynosi w śródmie 


stępne 263 zł. 80., na Pradze — 
kommorne 33 zł. 30., odstępne — 
200 zł, przy dwóch izbach w 
śródmieściu — komorne 59 zł. 80 
gr. odstępne — 685 zł., na Woli 
39 zł. 53 gr., odstępne 548 zł. 69 
gr. ha Pradze — 51 zł. 30 gy, i 
289 zł., przy trzech izbach w 


śródmieściu — komorne 91 zł. 7| 


gr., odstępne 1.288 zł. 40 gr. ha 
Wéi 78 żł. 60 gr. i 840 zł, na 
Pradze 67 zł. 60 gr. i 712 zł. 

Z powyższych danych wynika, 
że "kómorne, zarówno jak i od: 
[0 oz w) jez sg 


TEATRY 


WIELKI: Dziś opera Verdiego „Ai- 
da”, jutró opera Rossimego „Cyrulik 
sewiiski”, w sóbotę o fr. $ D^n. ope- 
ra Pucciniego „łopea', wieczorem © 
póretka Ofienbachz „Orfeusz w pie. 
kle", W niedzielę ð g. 3 pop. opera 


Humperdincka „Jaś i Małgosia”, wie-| 


crem „Tosca z występem Mario- 


na. 

NARODOWY: Dziś i jutro kole 
aja Shawa „Nigdy nic nie wiadomo" 
e tiii Jarkowską i Wesołow- 
skim. 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro kó-| 
„Aszantka” z, kranu. 


medja  Perzyńskiego 
Eichjerówną, Grabhowskim i Justia- 


Wsród dzieci Powiśla, 


Szarem, męlistem przedwieczerzem 
wian ponure, słabo oświetlone ar- 
kady pod mostem Poniatowskiego i 
idotieram do nr. 8 Alci Trzeciego 
Maja. gdzie w lokalu Tow. „Przy- 
| szłość” odbywa się châinka między 
'świetlicowa, urządzona tla pupilów 
przez Akademickie Koło Polskiej 
| Macierzy Szkolnej, Zgromadziły sie 
fu dzieci i młodzież 5 świetlic, pro- 
į wadzonych przoż Koło: na Powiślu, 
inas Ochocie, nu Starem Mieście, na 
Mokotowskiej, dla starszych dziew- 
cząt-pracownie i na Miodowej dla 
gazeciarzy. « $ 

Stare, długie podwórko; tłoczy się 
tu sporo dziatwy, nie należącej do 
żadnej z tych świetlic. Wiedzą, że 
ttam na sali odbywa sie zabawa. Wy- 
świetla sio właśńie ra ekranie za 
pomocą latarni czatmeksięskiej dzie- 
| je narodzin Pana Jezusika, Zmie- 
niają sie pówoli obrazki barwne, 
wyraźne, jedna z pań akademiczek 
donośnym głosem wyjaśnia znaczó- 
nnie obrazków, wiążąc je w całość 
opowieści. 

Stuję od strony ekranu, mające 
przed sóba twarze dziecięce, oświe- 
tlone- tylko odblaskiem, idącym z e- 
Siedzą na ziemi w pierw- 
szych rzędach malutkie kruszynki od 


fe Dziś ważny abonament 3-H. Wi, dak BARA atd 6 
niedkiej r Int 8 do 6, dalej coraz starsze, aż 


-pop. „Fraulein ZY A » 
ia GE owo | go 44 lat, imja Jub siedźą na keze- 
© 


_ TEATR NOWY Dziś i jutro A. 
Grzymały « Siedleckiego „Czwarty do 


slach i ławkach ciasno skupione, 0 


brydża** z Jezierską, Różyckim, Zni- | poważnych twarzyczkach, przeważ- 


czem. +"iembsńskim.,. s 

TĘ „TR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja NE awizo? z wi- 
klińską, Janecka, ieszczyńskim i 
Kurnakowiczem. 


| niegaimsazeycżzzniedzanychynwaA- 
nie patrząc i słuchając słów prele- 
getki. : 

W głębi, w rogu, duża choinka, 


TEATR MAŁY Dyś i jntro ko-' okryta papierowemi ozdobami, poza 


medja Kiedrzyńskiegro „Ten i tamten" 
z Gorczyńską: Warnerkim, Kondra= 
tet, - $amborskim "i Zelwerowiczeni,. 
Dziś ważny abonament 3-C. W nie- 
dzielę nop. „Azais”, 

NOWA KOMEDJA: ' Dziś ji jutro 
<ometja _ Słonimskiego _ „Rodzina” 
z Jaraczem i. Modze. £wską. 

ATENEUM: Dziś © juro sztuka 
S. Trfadwefla „Maszyna” z. Kun- 
cewiczówną” w  reży/serji Schillera. 

KAMERALNY: Dziś i jutro 
„Magiiet” Szekspira w reżyserii Ben- 
dy. Dziś `o 4 pop. „Birzydki Ferran- 
te“. 

REDUTA: Dziś , iuiro komedja 
Łopalewskiego „Z, Ws O. P. R. 0. 
S$. A. M.” w reżyserii Dulębianki. 

8'm. 30 (ul. Mokotowska): Dzie: 
i jutro eperetka „Mił9ść i złoto” z 
Makowską, Obarską: i Wawrzkowi- 


czem. 

WIELŁA OPERETIIA (Karowa): 
Dziś; i jutro operetka „Bal w Savoya” 
z Kulczy:ką, Halamą,  Grudzińską, 
Ruszkowszim ł Żabczy ńskim. W pró- 
bach” ope, etka Benatzkego „Pod bia- 


ł „koni m. 

CYRK STANIEWSKICH: Dzis i 
codz'ennie wielkie widowisko 
„Cyrk pod wodą” przy udziale 250 
osób. i 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPACJANDY SZTU 
Ki; Tv Sàn Zimowy. ' i 
„ZACHĘTA Wystawa pośmiertna 
ś. p. Wincentego Drabika oraz wy- 


— 


stawy Mecji BloomberFh, 4. Albi- 
Nnowzkiej, Minkiewiczowej i R. Ze- 
Tycha. 


MUZEGM NARODU WE (Al. 3-go 
Mają r Wystawa pamiątek po Stefa- 
nie Batorym i lanie Sóbieskim. 

KAMIENICA BARYCZKOW: Zbio- 
Ty malarstwa porskiepo XIX i XX 
wieky ráž wystawa Iopij arcydzieł 
malarztwa. 

_„ DOM SZTUKI (N. $ wiat 27): Wy- 
Stawa dzieł sztuki Juliusza Kossaka. 
| aż EJ sog > 

- Erazma Majewskiego (Palac 
Staszitay otwarte 1 środy, piątki i 
niedziele od g. 10—-14. 

KONCERTY 

FiLHARMONJA: Jutro wieł- 
ki koncert symfoniczny pod dyrek- 
cją Kazimierza  Wiłkoomirskiego, W 
programie uwertura  Wiłkomirskiego 
do apery „Walgierz W/dały” | poe- 
mat symioniczny Skrjetbina: „Łe di- 
Vine Poeme”. Solistą koncertu będzie 
Pianista angielski, Beveridge Webster, 


p oiy wykona koncert: Czaikowskie- 
go. 


ni seona. Na scenie tej, późnicj, 
każda ze świetlie pokaże swe pro- 
dukeje . artystyczne, przygotowane 
pod kierunkiem + członków Koła. z 
których każdy ma w swej pieczy ja- 


KAIS TAE ANC ZEE TE nam a 
APOLLO: „Prokurator Alicja 
Hörn“, ; 
AS: „Orlątko* i „Biały wódz“. 
ANTINEA: „Biała Lilja" i film 
polski. 


BAJKA: „Tajemnicza szóstka” i 
rewja. 

ATLANTIC: „Przygoda na Lido”, 

CAPITOL: „Panna Josetta moja 
żona“ i „Zakazana melodja', 

CASINO: „Prywatne życie Henry- 
ka VIIE“ 

COLOSSEUM: „Grzech“ i rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): pI- 
glod“ i „Spalone mosty”. 7" 

CORSO: „Wielka  zrzesznica” i 
rewja. 

CRISTAL: 
strachu". l 
EUROPA: „Piękny jest Kwiat% | 
ERA: „Naucz mnie kochać“ i 
rew ja. d 
FAMA: „Szturmowa hrygada* i 
rewja. s 
; FILHARMONJA: „Moje marzenie 
o ty“. 

FORUM: „Kawalkada“ i dodatki. 

HOLLYWOOD: „Przyjaciele i 
kochankowie“ oraz rewja. 

GLORJA: „Dolina trwogi“. 

KINO_PARAFJI ŚW. ANDRZEJA: 
„Flip i Flap” 3 „Rango”. 

LOS: „Flip i Flap w Legji Cu- 
dzoziemskiej” i „Ostatnia carowa“. 

MEWA: „Na falach namiętności” 
i „Jasnowłosy sèn“ 

MAJESTIC: „Za dwa pocałanki". 

MASKA: „Turbina 50.000”, 

MIEJSKIE: (0 4:80 diù młodzie. 
zy) „Pad Twoją obronę”. 

MIEJSKIE: „Serce włóczęgi”, 

MARS: „Noc w Kairze" ji „Strasz- 
na noc“, 

NOWA TOMBOLA: 
milości“ i „Mata-Har'”. 

NOWY SPLENDID: „Zatrute du- 
sze“ (dramat). 


„Tom Mix“ i „Noc 


„Olimpjada 


pieśniami i „Licytacja miłości ia . 
„ PRAGA: „Tysiąc druga noc“ i 
rewia. | 
ROXY: „Noc w Kairze”, , _ 
RAJ: „Wyspa tajemnica" i film 
polski, mj | 
STAROMIEJSKIE: „Ślady o świ- 
cie i film polski. 


PAN: „Jej Królewska Mość” i 
„bMrabia Zarow”. Fe 
PETIT TRIANON: „Pieśń nad 


Mięsożerna Werszawa 
Ww ostatniego tygodnia 
od j4 do 20 


ciągu 
sprawozdawczego, t. -i 
b. m., Warsżawa spożyła, podług 
obliczeń dyrekcji rzeźni miejskich 
1,138 tysięcy kg. mięsa, w ten 
469,000 ke. wołowiny, 118,000 kg. 
cielęciny, 2.000 kg.  baraniny 
550,900 kg. wieprzowiny w cyfrach 
okrapłvch. Z tego mięsa przywoza- 
wego było 459,000 kg, a mianowi- 
cie: '295,000 kg. wołowiny, 103.000 
kg. cielęciny, 2:000 kg. baraniny i 
59,000 kg. wieprzowiny. Gała zatem 
harañina; 4/5 cielęciny i więcej niź 
połowa wołowiny” pochodzą z rzeźni 
podmiejskich. 


kiś dział pracy w swych świetli- 


cseh. 

Jeshi się chec” obcirzeé prawdzi: 
wa, sżczerą wosofość, oraz widzów 
tcutraulnech, którzy istotnie reagują 
na każde słowo aktorów, smucąc się 
ź mimi, ciesząc i śmiciąc do rozpu- 
ků, a potem nagradzając oklaskami, 
ile sił w drobnych Tączynach, to 
trzebu pójść wśród te biedne dzie- 
ci, przygarnięie przez różne świotli- 
co i ochronki. 

— Wszystko. takie 


śliczne, nie, 


wiem co najładniejsze — odpowia- 


da tm mała, może 7-letnia. figurka, 
rozpwonienionu wrażoniem. Tuż obok 
słój maleństwo, młodsze jeszcze. Os 
eža z oświetlonej sceny nie zwodzi. 
Początkowo w wysiłku nwagi wkła- 
da jeden paluszek do ust, ale i to 
widać za mało, bo po chwili wędru- 
je i drugi, x sąsiad z prawej stro. 
py ma widać zlekka  przytępiony. 
słuch, wyciąga więc bez litości pa- 
luszkami konche nszną. Powiększa 
mu to widać objętość rezonatora i n- 
łatwia usłyszenie słów akcji. Ucho 
już cqzerwobe, jak hurak, ale ktoby 


Z miasta 


400 NAKAZÓW KARNYCH 
sporządzono na rządców domów ffa 
terenię 1. 2, 3 i 4 Komisarjatów P. P., 
za niedoręczenie zawiadomień wy- 
shorczych. 6% m - 
NOCNE POCIĄGI TRAMWAJOWE 
cierpią na brak frekwencji. Pociągi, 
wyruszające z pl. Teatralnego, po 
godzinie: 12-ej, i zdążające do Go- 
cławka, Pelcowizny i Czerniakowa 
mają mało pasażerów, ehociaż frek- 
wencja powoli zwiększa się. O vile 
sytuacja nie zmieni s'e na lepsze, Dy- 
rekcja tramwajów skasuje te pociągi. 

CECHY PIEKARSKIE 
obradować będa w dniu 1 lutego, w 
cólt rozpatrzenia projtktu nowelizd- 
cji ustawy przemysłowej i wystaąpie- 


uęjriww=" 


nych warsztatów piekarskich, które 
coraz bardziej zazrazają piekarniom 
zarejestrowanym. 
REJESTRACJA TRAGARZY 
T POSŁAŃCÓW 
odbędzie się, w czasie od 29 stycz- 
nia do 3 lutego r. b, w dziale ruchu 
kołowegó przy ul. Bednarskiej 4. 
Tragarze winni zgłaszać się w kolej- 
ności numerów, licząc po 500 dzien- 
nie. 
CENY ŻYWNOŚCI 
na targowiskach warszawskich, wc- 
dług notowań inspekcji handlowej 
zwiększyły się. w Czasie od 14 do 20 
b. m., o 0.38 procent. 
SESJĄ BUDŻETOWA 
Rady Miejskiej ma być zwołana po 
raz pierwszy na 29 b. m. Rada Miej- 
ska rozpocznie rozpatrywanie  preli- 
minarza budżetowego na rok 143435. 


" 


ZYCIE STOLICY 


Jw Warszawie (Czackiego 85), 


| kowie 


BER . 


Pochó 
Walka z dnrem plamisiym w sto- 
licy prowadzona jest przez władze 


if lekarskię z mesłaknącą enereją. Pod 


obserwaejs jest ohbrenie 270 kobiet 
z dómu, noclegowego oraz 62 osoby 
z baraków dla bezdmnnych na Żo- 
Kborzu. Dotychczas nie stwierdzono 
wśród mieh nowych zachorowań. 
Przy ul. Bonifratefskiej 10 stwier 
dzono Klinieznie 3 wypadki dumn 
plamistego u dzieci pewnej rodziny 
żydowskiej. Przy ul. Pańskiej 58 


| l 
: 


na to zważał, kiedy tam, na scenie, 
koleżanki Żosie, Basie i Hanki tań- 
czą, deklamują. opowiadają różne 
cudeńka o św. Mikołaju, eo to idzie 
z koszem zabawek, „a przez dziurkę 
koszyka lalka nosck swój wytyka!”*. 

Najwyższy entuzjazm wywołuje 
jednak deklamacja i tamie dwóch 
dziewczynek, przebranych za sprze- 
daweów „IKarjera Warszawskiego” i 
„ABC“ które w przyśpiewkach i 
tańel onowiadają dzieje. gazeciarza, 
oraz doskonała deklnmacja jednego 
z nkademików.. 

Potem "jeszcze szarada obrażówa. 
Każdy ż żywych obrazów oznacza 
literę. połączenie iych Titer daje: 
„Macierz Szkolną”. Co to uciechy z 
odgadywaniem litere każdego ob 
razn. 

Zachwyca - karność «tych dzieci, 
zeromadzonych tu jednak z kilku 
dzicinie miasta. Jak grzecznie i. ci- 
cho w antraktach, jak zgodnym chó- 
rom płyną kolędy. A już doprawdy 
chzaminem opanowania przez kic- 
rowników świetlie tego różnorodne- 
pg ólementu dziecięcego jest mo- 
ment, gdy przepalają się korki elek- 
tryczne i ciemność ogarnia salę. Am 
popłochu, ani tnmalta, żadnych bi: 
jatyk czy wrzasków. Choinkę się za- 


e YW Raw "> 


Pielgrzymka > 
„|. do Częstochowy 


* Katolicki Związek Polek w War- 
szawie Ofganczuje na dzień Z lutego 
r. b. pielgrzymkę do Częstochowy, 
dia uczestnczenia.w ofiarowaniu vo- 
tum, przesłanego przez pielgrzymkę 
francuską, Wyjazd fuksusowym auto- 
carem we czwartek, f-go litego © 
godz. 14:ej, powrót w piątek 'o godz. 
22-€j. 

4 hirinet i bilety w. cenie 12 zło- 
tych i 18 złotych w obie strony do 
nabycia w  kancelarji Katolickiego 
„Zw. Polek, Krakowskie Przedm. 36, 
w godzinach od It-ej do 16-ej. 

ilość, miejsc ograniczona. 


©cdczyty 


W dniu 26 b. m. (piatek) o gc- 
dzinie 19-ej w lokalu Związku Księ- 
gowych w Polsce, ul. Złota 6, wy- 
głosi. odczyt p. mec. W. Szczepań- 
ski, wice-prezes Unji Związków Za- 
wodowych Prac. Umysłowych, na 
temat; „Ustawa scaleniowa o ubez- 
picczeniach społecznych”. — Po od- 
czycie dyskusja. 

W piątek, dnia 26 h. m., o godz. 
8-ej wiecz. -w Wielkiej sałi gmachu 
Stowarzyszenia: Techników Polskich 
od* 
będzie się -adczyt  zbiorawy p. t.: 
„Budowa domu wieżcwego przy PI. 
Napoleona w Warszawie” 1) Ogól- 
ne słowo wypowie twórca projektu i 
kierownik budowy inż. arch. N? 
Weinfeld. 2) Konstrukcja „żelazna — 
prof. $: Bryła. 3) Wykonanie budo- 
wy — inż. A. Płaczkowski. 4) Sy- 
stem cgrzewania i wentylacji — 
inż, J. Kamler. i 

Wstęp na posiedzenie mają człon- 
S-nia i goście przez nich 
wprowadzeni. 


Prokuratura Sądu Okręgowego w Warszawie podaje do wiadomo- 
ści, iż Czesław Chmielewski, lat 25, syn Jana i Marji, zamieszkały przy 


ul. Kroehmalnej Nr. 72, skazany zostal wyrokiem 


Sądu Apelacyjnego 


w Warszawie z dnia 3) września 1988 r. z art. 255 $1i3 K. K. na 
jeden miesiąc arósztu, sto złotych grzywny, na zapłacenie 22 zł. 50 gr. 
opłat sadvwych, oraz ogłoszenie treści sentencji wyroku na koszt skaza- 


nego w czasopismach 


w Sprawie kónkurencji nieleyral- 


„ABC i „Nowiny Codzienne”. 


DZIAŁ LEREARESEGA 


Specjalista niemocy płciowej I 
chorób węnerycznych. Analizy 


ECAŁA 12, 049 — liod 3—9 w. Niedz. 9—2 pp 


mna wk r a EEC Av 


Lecznica Specjal. 
Wenetryczna 


WERERYCZNE 


Czackiego 2 


(rog 5to- Rrzyskie. 
m 5, tront tel. 205-30 


Lekarx-sxoe. OrdynuiE stałe na mie's 66 B: +OQw Świeta 3- 


ad n "upa 
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Dr med MAKSYMILJAN BERNSTEIN 


SJ EENET 
S ri 


SOKÓŁ: „Dobroczyńca ludzkości” 
i film polski. 

TOŃ: „Drewniane krzyże”. 

UCIKGÓHA: „Jeanne Gerbardt'" 

KINO X: „Kawalerowie 


zachodu“ i „Congorilla“- 


KINA 
ADRIA: „blica”. 
, AMOR: „Kobiety be z przyszłości” 
i „Jego Ekscelencja Sut jekt”. 


p A AK A O W OOOO ZZ O EE AE O TEE TY WO ZZ EZ ETA RAE NN e o 


dzikiego | 


b. lek. kliniki wied i szpit. św. Ła- 


| H -Rara w Krakowi* » Chor; wenet:, 
| r skór., włos., niemoe . płerotza r kosmai. 
| Jek. Analizy, Marszałkowska 87 


m. 5. Tel 9-02-61. Crd. 9—2 j 4—4. 
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groźnej epidemii zahamowany 
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stwierdzono również jeden przypa-,cyeh w specjalnym oddziale w szpi= 
dek dubi plawistego. Chorych umie- I talu Św. Stanisława. przekroczyła 20. 


szezono w »szpótalu. Wydano wszel- 
kie zarządzeniu w eelach  zapobie- 
fawcezyećh, dotycząre m. m. izolacji 
otoczenia chorych. dczyufekeji miec- 
szkań ete, 

Internowane w zakładzie przy ul. 
I.cszno lokatorki domu noclegowego 
w dalszym ciągu pozostają pod o- 
pirką lekarską. Ogólna liczba cho- 
rych na dnr plamisty. przebywają- 


Ochoty i Starego Miasta 


Sie komotne wnosi w śródnie Choinka dla najbiedniejszych urządzona staraniem Akademickiego Koła P.M.S. 
Woli komorne 29 2. 73 w" od- | 


paliło i przy jej świetle, zanim gre- 
parowano uszkodzone światła, płynę- 
ty kolędy jedna za druga, śpiewane 
tak czysto i ładnie, jak się nie ezę- 
sto słyszy. 

W ciężkiel finansowych warnnkuch 
pracuje dziš Kolo Młodzieży Akade- 
miekiej Macierzy, leez zacna to pra- 
ca i owoce jej znać nawet w tej 
znbawie. Widać, ile starań i trudu 
wkłada się w świetlicowe rozrywki, 
co bawiąc, równocześnie kszłałeą i 
rozwijają, a są tym coniedzielnym 
jasnym momentem dla biodnej dzia- 
twy. Garną się do świetlie tych chęt- 
mie, zarówno drobiazg, jak i star- 
sza młodzież, ho Koło prowadzi i 
świetlice dla byłych wychowanków 
szkół powszechnych i dla pracownie 
dorosłcch jnż przy Tow. Ochrony 
Kobiet. f Emzet. 
OTEO E a 


RADJO 


Czwartek, dn. 25 *ycznia 

16.55 Kone. muz. lek. — ork. jazz. 
teatru Cyganerja i T. Olsza (pioa.). 
17.50 Kącik dla młodzieży wiejskiej. 
18.00 Słuchow. „Margrabia* Z. Ku 
sięlewskiego. 20.02 Tr. z "Poznania: 
XIV Konc. z cyklu „Muż. niepodl. 
Polski“ — „Missa Pontificalis Papae 
Pii XI“ W. Maliszewskiego na orga- 
ny, ork. symf. i chór p. d. Z. Lato- 
szewskiego z udż. solistów. 20,4) 
Felj.: Teatr La Scala w Medjolanie 
— T. Mazurkiewicz. 21.00 Transmi- 
sja z teatru La Scala w Medjolańie 
| upery Toriżettiegó”” „Favofitać" W 
pezerwachr  l-szej ' Skrz. » potet. 
tethn., H-glej Wiad. «meteor. 0.30 
Koniec audycji: 


Piątek, dn. 26 stycznia 


7.00 Pacz. aud. 12.05 Płyty: Muz. 
| lekka. 15,40 Kane. ork. sal. FH. adam- 
skiej a (Grosmanowej. 16.40 Przegład 
wydawnictw, .16.55 Konc. kamer. — 
J. Kamiński (skrz.) i I. Rosenbaum 
(fort.). 17,25 Pieśm polskie — H. 
Dudiczówna. 17.50 Książka” rolnicza. 
1800 Rola nauczyciela w dziedzimie 
kultury muzycznej — T.  Mayzner. 
18.20 Tr. z Krakowa: Reportaż z 
Y. M. C, A. 18,50 Płyty: 20.02 Pogad, 
muz. — A. Simonówna, 20.15 XVI 
Konc. sym. z Filharm, Warsz, — 
ork. Filh. p. d. K. Wiłkomirskiego i 
B. Webster (fortm.). 2 Przerwie ok. 
21.00 Felj, hrp: Młodzież w oczach 
dwóch pokoleń Iterackich — j. E. 
Skiwski. 22.40 Muz. tan. z kab. Fe- 
mina, 23,50 Koniec aud. 


Sobota, dn. 27 stycznia 


7.00 Pocz, aud. 12.05 Tr. ze Lwo- 
wa: Kónc. ork. sai, 1. Setedyńskiego. 
15,40 Muz z płyt. 1555 Chw. lotn. i 
przeciwgaz 16.00 Fr. ze Lwowa: 
Audycja dła chorych. 16.40 Lekcja j. 
franc. (kurs śred.). 16.55 Płyty: „Po 
jednej piosence”. 17.25 Tr, z*Bazyli- 
ki W.łeńskej: Rectal organowy W. 
Kalinowskiego. 17:50  Posad. roln. 
1800 W laboratorjum fizyka = fe- 
portaż F. Burdeckiego. 18.20 Kone. 


popil — ork. symf. P. R., p. d. |. 
uzim.iiskiego. 9.25 Recytacje poc- 
zyj. 20.02 Konc muz. lekk. — ork, 


P. R. i B. Mierzejewski (pios.). 21.00 
Skrz. poczt. techn. 21.20 Kone. muž. 
polskej — M. Barówna (fort.) i A. 
Szlemińska (śpiew). 22.05 Muz, tan. 
z kaw, Italia. 22.40 Odczyt w j. ang. 
23.05 Tr. z Wilna: „Kukułka wileń- 
ska”. 2400 Koniec aud. 


[ugłoszenie_orotne f 


AA) TAPCZANY sodoczecne, 

najtaniej komplet 70. 54 

Wytwórnia, Wspólna w bramie. 
higjeniezne, tagi- 


A) TAPCZANY cerskie od złotych 


35 komplet materacem. fotele klubowe. 
Warunki dogodne. Chmielna 6 
i Telefon 665-38. e 


SZKOŁA TAŃCÓW "X 
Sizet- KRAK. PRZEDMIEŚ- 


skiego 
[IE 47 | piętro, front, wyucza szybko 
&æ If i dokładnie oslatnich nowości, 
Clou sezonu „Ge 
nowy taniec „VALSE-BLUE s 
W każda niedzielę od godz. € do 1L 
wiecz, LEKCJE WPRAWNE. Sekre- 
tarjat szkoły przyjmuje zapisy na 
komplety zbiorowe, akademckie i 
lekcje oddzielne ctdzienńie oa godz. 
LI r do 9 wiecz. UWAGA! Dla'pp. 
Urzędników (czek) i Akademików 
(czek) specjalne ustepstwa. 
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Komisja, złożona z przedsiawicie- 


li Departamentu Służby Zdrowia 
Min. Opieki Społecziiej, , Wydziału 
Zdrowia Kom. Rządu. Starostwn 


(mrodzkiego Półnoeno-Warszawskiefo 
oraz Wydziału Opieki Społecznej i 
Zdrowia Zarządu Miejskiego, po do- 
kónanin oględzin na miejscu, zatik- 
ceptowała wezoraj zarządzenia 1 
wnioski, dotyczące środków zanobie- 
gawezych, zastosowanych wobo: Wy- 
padków zachorowań na Qut plami- 
sty w domu noclegowy dla kobiet 
przy ml. Iseszno 98. i 

Na tej podstawie w czwartek, 25 
b. m., przeprowadzona będzie dezyn- 
fekcja kwasem pruskim całego bu- 
dynku, jak wiadomo, opróżnionego z 
pensjonarjuszek. Będzie to pierwsza 
cczynfekcja cjano-wodorowa na to- 
renie Warszawy, jako najbardziej 
radykalna i skuteczna, jeśli chodzi 
o tępienie insektów (wszy). W związ- 
ku z silnem działaniem kwasu pri 
skiego, wydano zarządzenia, dotyczą- 
ce bezpieczeństwa lokatorów sąsied- 
niego domu. Po przeprowadzenin dc- 
zynfekeji i oezyszezentu oraz wykó- 
namu niezbędnych inwestycyj, dóm 


noclegowy będzie pomownie oddany 


do użytku. 


kierownietwa dezynfckują. SpoGzy- i 


wać będzie w rękach organizatórn 
kolumn cjano-wodorowych na tere- 
nie Naczelnego Nadzwyczajnego Ræ 
misarjatu do Walki z Epidemjami, 
które to kolumny oddały wielkie u-- 


sługi w zwalczaniu dùru plamistego * 


w latach 1918 — 1923. ` 


Ło 
x + 


1: 


W związku z 6pidemją duru plat“ 


mistero w Warszawie, miejskie wha- v 
dze sanitarne podjęły akeję, me- * 


p 


tźnjacą do dostarczenia Państwowe :* 


um Zakładowi Iligjeny materjału do 
badań epidemjologicznych w posta- 
ci żywych i martwych szczutów 1 
myszy, które, jak stwierdzają ostat: 


nie zdobycze wiedzy w dziedzinie ć- y 
5 : ŻA à T 
pidemjologji, mają odgrywać poważ- | 
ną rolę przy przenoszeniu dura pld“ ` 


mistego. Szezmry i myszy wyłajy- A 
wane są w tych okolicach miasta, © < 


E S 


} * + zd d m ta = 
których zurcjestrówano  przypagk , 
Be 1X! A s Foa 


vaj ćhoroby. 
» 
+ e 
Ministerstwo Upieki Społecznej 8 


4 


trzymało meldunki o wzmożenia się ji 


zachorowań na tylus plamisty rów ** 
nież na obszarze województw pohtd 
sta- p 
nieławowskiego. Na lnśtracje zagro” , Ę 


niowych — tarnopolskiego i 


żonych terenów ndał się naczelnik « : 


Wydziału Chorób Zakaźnych w Mi 


nisterstiie; dr. Pałester. 


z „TĘ 
+ z 


a 

Zachodzi pytanie, eo ze szkołami? 
Czy niema  nichezpicczeństwa dih 
dzieci, zwłaszcza na  peryferjach 
miasta? Podobno narazie mają być ' 
wydane zarządzenia © przymusowej 
kąpieli wszystkieh dzieci w tych 
zkołach ód 

* "a 

Jakie są pierwsze objawy choros 
by i jakie środki rozpoznania? 

Pierwsze objawy to gorączka wj* 
soka, dóchodząca do #0 i więcej 


m. 
t 


stopni, ból głowy. Tak jest w okre” » 


ste wylęgania się zarazków, co trwa 
6 — © dni. Po 8 — 10 dniach, jeśli - 


to jest dur, przejawi się już wyraź: ` 


nie i typowo w charakterystycznych 
plamach. Do djagnozy dopomaga 
skutecznie badanie krwi na odczyn 
Veil Feliksa. 

Czy istnieją jakieś zapobiegawcze 
środki lecznicze? Test szezepionka, 
stosowana w trzech serjach. Dość 
kosztowna, trzy szczepionki bowiem 
kosztują ok. 20 zł. Jest to szezepion- 
ka trudno się przyjmująca. Do jej 
wyhodowania potrzeba 100 — 150 
insektów (wszy). 

Widzimy tedy, że władze z całą 
ergja wzieły się do walki z groźną ` 
epidemją. Należy sądzić, że dur pla- 
misty stłumiony będzie w zarodku. 


Zmarli 
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$mutne dzieje Najwieksza na świecie studnia 


znajduje się w Paryżu 


Heleny Ziffer 


Pisma francuskie donoszą 0 
niesamowitym wypadku, którego 
bohaterka była Żydówka z Kra- 
kowa. 

W roku 1933 znaleziono na pla- 
ży głośnej miejscowości kąpielo- 
wej Treport zwłoki nieznanej ko- 
biety. Policja nie zdołała ustalić 
identyczności ofiary, ani odszu- 
kać zbrodniarza. który zdążył u= 
ciec z Treport. 

Po długich i mozolnych poszu- 
kiwaniach wywiadowcy francu- 
scy wpadli na ślad. który wiódł 
aż do Krakowa. Tajemnicza spra 
wę przekazano do rozpatrzenia 
głównemu inspektorowi paryskiej 
Surete, p. Jobard. 

Okazało się, że zamordowana 
kobieta była Żydówka. rodem z 
Krakowa, nazywała się Helena 
Ziffer-Zawiska-Krupa. Urodziła 
się ona w 1889 r. w Krakowie, w 
żydowskiej dzielnicy, a ukończyw 
szy studja muzyczne przeniosła 
się do Petersburga, gdzie przez 
czas jakiś występowała, jako 
śpiewaczka. Na krótko przed woj 
ną, wróciła do Polski i zaślubiła 
we Lwowie Żyda, Włodzimierza 
Ziffera, oficera 34 pułku au- 
strjackiej piechoty. Ziffer wy- 
szedłszy z wojska zajmował się 
handlem, w czem mu pomagała 
żona, która miała spory kapitał, 
w postaci cennych klejnotów. 

Po pewnym czasie, nie stało 
brylantów i pereł, a pani Ziffe- 
rowa przestała zarabiać, jako 
śpiewaczka. Ziffer w owym cza- 
sie. poznał bogatą rozwódkę, któ- 
ra zapewniła go, że mu pomoże 
w założeniu większego przedsię- 
biorstwa. To zadecydowało 0 
wszystkiem. Ziffer postanowit po 
zbyć się żony. Sprowadził do Kra 
kowa brata swego Józefa, który 
jest kuśnierzem w Paryżu, przy 
ulicy St. Denis i zwołał radę fa- 
milijna. Zebrało się grono ciotek, 
wujów í kuzynek w mieszkaniu 
cłotki. Loli Rosenberg, wdowy po 
adwokacie, zamieszkałym w Kra- 
kowie. 


Posiedzenie familijne miało cha 
rakter ponury. Większością gło- 
sów przyjęto wniosek usunięcia w 
sposób „delikatny“ niewygodnej 
Heleny. Egzekucji miał dokonać 
Józef Ziffer, za co obiecano mu 
trzy tysiące franków honorarjum. 
Józef Ziffer odegrał po mistrzow 
sku rolę kata. Naprzód rozko- 
chał w sobie lekkomyślną Helenę, 
potem zmusił ja do porzucenia 
męża, następnie oboje udali się 
na miodowe miesiące do Berlina 
i Brukseli, Z Brukseli urządzano 
romantyczne eskapady do uroczej 
kąpielowej miejscowości Treport. 
Przez szereg dni państwo Ziffer 
bawili się w dancingach i kasy- 
nie, a pewnego razu w noc księ- 
„życowa Józef Ziffer wywiózł bra- 


towa za miasto, nad morze, na o- 
puszczoną plażę i tam ją zastrze- 
lil. 

Spełniwszy sumiennie wydane 
mu polecenie, pojechał na week- 
end do Biarritz. gdzie go widzia- 
no w kasynie, przy ruletce. Z 
Biarritz wysłał kartkę do ciotki 
Loli Rosenberg do Krakowa, z 
wiadomością, że wszystko załat- 
wione. jaknajpomyślniej. 


Ziffer popełnił kradzież, zaco zo- 


Nie jest rzeczą łatwa zapew- 


stał aresztowany i wysiedlony z| "+ mieszkańcom Paryża dosta- 


Francji. Nikt się jednak nie do- 
myślał, że na sumieniu jego 
ciąży zbrodnia, popełniona z pre” 
medytacja. Ziffer wyjechał z 
Francji. 

Dzisiaj dopiero w myśl przysło 
wia. że oliwa wychodzi na 
wierzch — zabójca nieszczęśliwej‘ 
Heleny Ziffer będzie musiał od- 


W rok później rezzuchwalony | pokutować za zbrodnię, 
Makabryczna wróżba 
Pamiętacie zapewne wszyscy| pokrwawionym fartuchu... dlugi 
niedawny. nader plastyczny e. | nóż błyska w ręce... patrzy na 
portaż z wizyt u wróżek war-l skrępowanego.. wbija nóż w je-| 

szawskich, który napewno moe-|go kark! 
no poderwał wiarę w  prawdo-|- ..Zadaje cios jeden, drugi... 
mówność pewnych  renomowa- ..Zdzierją skórę... toporem 
nych sław czarnej magji. ćwiartują trupa... 

Ci-ludzie o nadziemskich zdol-| — Zdrętwiałem słysząc tę 
nościach udzielili autorce cieka-| przepowiednię, bezwładnie osu- 


wych szczegółów jej mężu i 
dzieciach (co za  perfidja! do- 
tychczas wobec wszystkich zna- 
jomych uchodziła za pannę), że 
zginie na*szubienicy (niema nic- 
możliwości na tym świecie), że 
marzenia jej wkrótce się urze- 
czywistnia i otrzyma skromną, 
lecz stała posadę maszynistki 
(ktoby przypuszczał? Lecz przy 
dobrych chęciach...?, 

I nie wiem sanı komu wierzyć, 
czy p. Ciechanowieckiej, czy też 
wróżkom, miałem bowiem tak 
niezbity dowód prawdy w prze- 
powiedni pewnej  chiromantki, 
że... wierzę ,wróżkom i koniec! 

Chcąc natchnąć tych, a raczej 
te wszystkie wiarą, którą straci- 


[0 


ły po przeczytaniu «vspomniane- 
go reportażu. opiszę moje zda- 
rzenie. 

— Działo się to... mniejsza Z 
tem kiedy, dość. że wy- 


brałem się do pewnej chiromant- 
ki, o której fama głosiła. że nie- 
hywale trafnie przepowiada 
przyszłość. . 

Ciekawi  jestoście tła. na ja- 
kiem akcja rozgrywać się będzie? 
Ponure wnętrzne  facjatki 
4-em czy 5-em piętrze, półmrok 
— oto królestwo starej. nawpół- 
ślepej wiedźmy. 

Ślepota nie pozwala jej pa- 
trzeć na mą rękę, lecz dotyka jej 
laseczka, zdaje mi się ebonitową 
i widzę, jak w jej rękach różdżka 
zaczyna drgać... 

Padają utywane zdania wróż- 
ki, wygłaszane głosem tak chra- 
pliwym i niemiłvm, że mi dresz- 
cze przechodzą: 

„klątwa, która zawisła nad ca- 
łą jego” rasą. nie ominie go... do- 
sięgnie... widzę ludzi ze sznura- 
mi, któremi krępują. rzucaja na 
wóz.. wiozą do miasta... 

. a tam już czeka człowiek w 


na 


nąłem się w fotel, a wtedy przy- 
padkicm wzrok mój padł na rękę, 
która tyle zagadek w sobie kryje, 
i westchnienie ulgi wyrwało się 
z piersi mej, gdy zauważyłem na 
ręce rękawiczkę ze  Świńskiej 
skóry, która zdjąć zapomniałem. 

Tak, czarodziejska różdżka 
wróżki nie kłamała i od tej pory 
wierzę przepowiedniom, niemniej 
jednak przestrzegam wszystkich 
wybierających się do chiroman- 
tek, aby dla uniknięcia szarpią- 
cych nerwy wróżb, zostawiali rę- 


teczną jlość wody. Konsumpcja 
wody zwiększa się stale, Ongiś 
nie używano łazienek — dzisiaj 
„każdy przechodzień kąpie się 
codzień“, każdy klub posiada 
własny basen, nawet kabaret 
Lido ndaje, że zaanektował mo- 
rze na użytek swoich gości. Przy» 
tem bakterjologowie sa nieubła- 
gani na punkcie czystości wo- 

. Ulepsza się stale filtry. i a- 
paraty dezynfekcyjne. Woda, 
którą się dostarcza miastu, musi 
być wolna od zarazków. 


Od .roku 1832, kiedy wielki u-' 


czony Arago był burmistrzem 
Paryża — inżynier Emery rzucił 
myśl wywiercenia studni- arte-, 


zviskiej w dolinie, która jest dzi- 


siaj ruchliwem 
Grenelle, Prace, związane z bu- 
dowa owej. studiis trwały osiem 
lat, od r. 1833 do 1841: studnia 
osiągnęła głębokość 548 m. Nie- 
bawem podobna studnię wywier- 
cono w Passy. a w r. 1863 na pla- 
cu Hebert i na Buttes aux Cail- 
les, co ogółem trwało lat czter- 
dzieści. 

Praca ulegała często przerwie 
wskutek nieszczęśliwych wypad- 
ków, pękania rur i osypywania 
się ziemi. Tymczasem technicy 
wpadli na nowy pomysł — posta- 
nowili zasilać miasto wodą ze 
źródeł naturalnych. Najprzód zu- 
żytkuwano wody rzeki Avre 
(1891), Loing i Lunain. sczasem 


przedmieściem 


kawiczki w domu. „sław |około dziesięciu rzek zostało za- 
DZIE OPTYK z CJ 
SARE PY COO I O 


Erzed kratkami 


Kiciuś 


Tym razem, 
tego zwyczaju, 


odstępując od przyję- 
nie wymienię nazwi- 


ska oskarzonego. Wchodzi w grę 
znany w stolicy literat, poco mu 
psuć karjerę? Pójdzie fama po lu- 


dziach, że miał sprawę karną; dołga 
któ jeszcze jaki weksel, jaki fałszy- 
wy podpis, i chłop przepadł. A tym- 
czasem chodziło wcale nic o weksel. 
tylko o znęcanie się nad zwierzętami. 

— jakże to mogło się stać? — 
rzekł zdziwiony sędzia — że pan, 
człowiek tak wykształcony, utalento- 
wany i sławny, staje przed sądem, 0- 
skarżony o tego rodzaju czyn 

— Jak? Niech pan słucha, panie 
sędzio. Ze trzy miesiące temu, wra- 
cając do domu późną nocą, spotka- 
łem na ulicy kota. Był najwidoczniej 
chory, bo siedztał skulony, chudy, jak 
śmierć i dygocący z gorączki; Nie 
znając jeszcze podłej natury tych by- 
dląt, do których każdy, kto ma ludz- 
kie serce w piersiach, powinien strze- 
lać bez miłosierdzia — ulitowałem się 
nad kotem i wziąłem go do domu. 
Czy pan da wiarę, że wykosztowa- 
łem się na weterynarza? Kot miał za- 
palenie płuc — niezwykła rzecz u 
tych gadów i chorow ał ze dwa tygod- 


zmiana fal PTA w karykaturze 
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nić. Pielęgnowałem łotra, | 
obserwując jego zwyczaje, 
nabrałem do kotów wstrętu. Fałszy- 
we, podstępne bydlę, bez śladu — 
już nie mówię honoru, który wykazu- 
ja psy, ale poprostu ambicji — leni- 
a, Cgolstyczna kanalja,  pasorzytu- 
jaca pod bokiem ludzkim i nić odpła- 
cająca .człówiekowi am krzta żebyż 
przyjaźni! ale nawet  zainteresowa- 
nią, Kóf, który mı zawdzięczał życie, 
nić interesował się wcale, czy jestem 
w domu, czy nie, łaził po kominkach, 
na całe godziny przepadał u sąsiadki, 
która opychała go mięsem i Śśmietan- 
ka, wreszcie zadomowił się u niej na 
stałe. Machnalem ręka na niewdzię- 
cznika. Mnie stać było tylko na tro- 
chę kaszy i skórkę od podgardlanki. 
Niech idzie, gdzie smaczniej žre. 


wtedy, 
powoli 


„.Pewnego dma, niespodziewanie, 
spotkałem kota na schodach. Siedział 
| bawił się żywą myszą. Gdym spoj- 
rza; w jego ślepie, jarzące się od be- 
stjalskiej rozkoszy, gdym zrozumiał 
calą grozę orgji, która się działa w 
moich oczach — bo przecież ten kot 
wiedział, jaki las czeka małą myszkę, 
i bawił się właśnie jej męka i przera- 
żeniem — nie wytrzymałem. Jak się 
nie odwinę, jak nie gruchnę łajdaka 
laską, na odlew, przez łeb! Z prze- 
razliwym wrzaskiem i złamana łapą 
uciekł do mieszkania, Wziąłem stłam- 
szoną i napół żywa mysz, odchucha- 
łem, odkarmiem i  puściłem. BY 
dni u mnie była i czy pan dą wiarę? 
Siedzi dotychczas. Oswoiła się cal- 
kiem i ani myśli się wyprowadzić. Je- 
stem z nią w najlepszej przyjażni, je. 
co jej dam, nic grymasi. Poprostu 
kochane stworzenie. 

„Ale sąsiadka poltciala z pyskiem 
ma koleje? i oto jestem. 


Sędzia uniewinnił oskarżonego, u- 
znając, że działał w silnym i uspra- 
wiedliwionym afekcie. very 


Wielki wieczór 
francusko-polski 


Dwie największe instytucje w 
Warszawie, ogniskujące życie francu- 
sko - polskie, „Alliance Franca'sc” i 
„Stowarzyszenie Francusko-Polskie”, 
organizują wspólnemi siłami we wto- 
rek 6 lutego wielki wieczór francusko- 
polski w salonach recepcyjnych ho- 
telu Europejskiego 

Obok tańców zapewnione sa par- 


tje bridge'a dla nietańczących. 


Ceny ogłoszeń : 


przęgniętych do pracy. Lecz mia- 
sto Paryż rozrastało się w tak 
zawrotnem tempie, że i to nie 
wystarczało na jego potrzeby. 
Trzeba było znowu myśleć o wy- 
wierceniu, jakiejś potwornie wiel 
kiej studni artezyjskiej. 

We Francji roboty inżyniecyj- 
ne przeprowadzane są dzisiaj w 
temipic amerykańskiem. W Pois- 
Sy wywiercono, w przeciągu sie- 
dmiu miesięcy, studnię głęboko- 
ści 532 metrów, w Vilry — w 
pięć miesięcy wywiercono stud- 
nię głębsza o sto metrów, w Nan- 
terre — zrobiono to samo w trzy 
miesiące. Ostatfia studnia. arte- 
zyjska, zostałą wykonczona w 6* 
kolicy Paryża w dwa miesiące — 
chociaż jest to najyłębsza stud- 
nia świata, bo posiada 831 me- 
trów głębokości. 

Zapomoca „specjalnych wierta- 
rek przebijano skalisty grunt, po- 
czem, gdy dotarto do wody — u- 
mieszczeno tam szeroką, stałowa 
rurę. System ten stosowany był 
doniedawna tylko w kopalniach 
nafty. 

Wiertarka, 


zwana „trepan“. 
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musi być dostosowana do gatun* 
ku gruntu. To też przy wierceniu 
jednej studni w. Aulnay zmienia- 
no pięciokrotnie wiertarki, za- 
leżnie od tego, czy natrafiono 
na granit, na piaskcwiec,-czy: na 
glinę. Czasami wiertarka pęka— 
trzeba ja wówczas wydobyć na 
wierzch, co wymaga niebylejakie 
go wysiłku.“ sporządzenia odpo- 
wiedniego instrumentu, dopaso- 
wanego do niej. Jakoś przy. wier- 
ceniu tej  potwornej, studni"w 
Aulnay obeszło: się bez wypad- 
ków, chociaż natrafiono „,pozdro- 
dze“ na 550 metrów pokładów 
wapienia. $ 

Rura stalowa, która: wsadzono 
do studni, ma tylko 300 mym. ob- 
wodu, waży zaś blisko: osiemdzie- 
siąt tys. kg. Spuszczenie' takiego 
ciężaru na dno studni wymaga 
ogromnej umiejetności. 

Dzięki nowej studni mieszkań- 
cy Aulnay otrzymywać będa pięć 
tys. metrów kub. wody - dziennie. 

Okolice Paryża są więc dzisiaj” 
zaopatrzone „jak się patrzy” w. 
wodę, a studnia z Aulnay jest. 
chlubą inżynierji, francuskiej. - 


Przed tysiącem lat 


było biskupstwo w Grenlandji 


Niewielu zapewne wie, że 
Grenlandja, olbrzymia, choć ma- 
ło, ze względu na przykry klimat 
i niezwykle trudne warunki by- 
tu, zaludniona wyspa na Dalekiej 
Północy, posiada w dziejach Ko- 
ścioła również swą stronicę. Dzie 
je te przypomniał niedawno na 
łamach „The Baltimore Catho- 
lic Review", profesor historji Ko 
ścioła na katolickim uniwersyte- 
cie w Waszyngtonie, 
Gullday. 

Chrześcijaństwo wśród osiad- 
łych na wschodnich wybrzeżach 
Grenlandji pod koniec li-go: wio- 
ku wychodźców islandzkich i nor 
weskich' wprowadził Leif, syn 
pierwszego naczelnika  osadni- 
ków grenlandzkich, Eryka Röde 


(Czerwonego), ten sam, któremu 
przypisują odkrycie Nowej Fund 
landji i wybrzeży dzisiejszej Ka- 
nady, około roku 1000. Nowa wia 
ra rozszerzała się niezwykle szyb 
ko, powstawały dość liczne świą- 
ynie, a,w,r. 


1112 nawet oddziel- 


ksiądz F. | 


na stolica biskupia w Gardar. 

Wskutek wielkiego oddalenia 
Grenlandji od Europy, stolica ta 
jednak nieraz latami całemi by- 
ła osierocona i nieobsadzona, co, 
oczywiście, nie mogło -wpływać 
dodatnio na dalszy rozwój diece- 
zji. W dodatku straszliwa zaraza 
w r. 1346 silnie zdziesiątkowała 
ludność. Papież Aleksander VI 
próbował ratować szczątki chry- 
stjanizmu w Grenlandji i spęcjał 
nem breve wyznączył zakonnika 
benedyktyńskiego, Mateusza, na 
biskupa Gardar. Był, to już ostat- 
ni kontakt Stoltcy-św. Z Grenlap- 
dja. Kiedy 'reforinacja ogarnęła 
kraje północne, pie ominęła rów” 
nież i Grenlandij, która reszka 
prawie całkowicję > utruciła Bto- 
sunki z Europą. 

Dopiero w najnowszych  .:.cza< 
sach zjawiają dip w. Grenlandii 
misjonarze  Kaltoliccy. * głosząę 
Wierę św. wśród tubylczych Kar 
kimosów, wyznających poganizm. 
(KAP). 


BAL PRASY 
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Tak skacze mistrz wiata 


t 


| 
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za miejsce wysokości 1 milimetra przez szejrokość jednej- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt) naj 1-ej stronic — 1 zł., 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na (ostatniej stronie — 
7 gr. Notatki reklamowe — zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 80 | gr. Nekrologja po 
r. Drobne po 20 gr. za wyrdz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się zją oddzielne wyrazy, 

2 dry druk -— podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a Komnnilespoj . specjalne cyfrą 


szpal- 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja W odpowiada. * 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. 
Kierownik: Hades Ucieszyński. 


Nowy awia e 22, tel. 545-89 (centrala). Wydawca: MAZOWIECKA SPR WYDAWNICZĄ 
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